
Nr. 9. Wtorek, 13. Stycznia 1903. Rok 93.

GAZETA LWOWSKA
W ychodzi codziennie o godzinie 5 po południu 

zfcyyjijtkicin dni pośwWteeznyek
łśninor pojedynczy kosztuje w miejscu 10 hal., 

poeztą lo hal. — Biuru Redakoyi i Administraeyi 
ulica Czarnieckiego 1. 12. — EkspcdyAya miejscowa 
w Agencyi dzienników St. Sokołowskiego. Pasaż 
Hausmanoa I. 9. — Listy należy frankować.

Itoklamueyc otwarte wolife od opłaty.
Telefon Redakeyi nr. 8S.

Prenum erata z przesyłką pocztową wynosi r o c z n i e  32 K., p ó ł r o c z n i e  16 K., k w a r t a l n i e  8  K ,  
m i e s i ę c z n i e  2 K. 70 li. — W m iejscu: r o c z n i e  24  K., p ó ł r o c z n i e  12 K., k w a r t a l n i e  6 K., m i e ­
s i ę c z n i e  2 K. — P r  on u m e r  a t a  z a g r a n i c z n a :  W ' N i  e m oz ec h 3 K. 20 h. miesięcznie. We
wszystkich innnych państwach 3 K. 80 h. miesięcznie.

„Przewodnik naukowy i literacki", dodatek miesięczny do „Gazety Lwowskiej", otrzym ają oało- i 
półroczni abonenci bezpłatnie, jednakże ei tylko, którzy prenumerują od 1 stycznia do końca czerwca lub 
od 1 lipca do końeafljffudnia, ćwiorćroozni i miesięczni za dopłatą pierwsi I K. 50 hal., drudzy 60 hal. 
„Przewodnik" prenumerowany osobno kosztuje 8 K.

Jednorazowe inseraty obliczają się po 14 Lal., 
kilkorazowe po 12 hal. od miejsca i wiersza m iarą pe­
titową, ogłoszenia zaś tabelaryczne i liczbowe po 
20 hal. od jednego wiersza miary petitowej.

Ogłoszenia osób i zakładów pryw atnych przyj 
muje wyłącznie Agencya dzienników Sokułowskieg- 
we Lwowie Pasaż Hausmanna I. 9. i w biurze Lu­
dwika Ploiina ul. Karola Ludwika I. 9 ; we F rancy i 
w Paryżu wyłącznie Agencya pana Adama, 38 Rue 
de Yarenne.

ZAPROSZENIE M D P E I T Y .
Przedpłata na »Gazetę Lwowską« 

wynosi rocznie (od 1 stycznia do koń­
ca grudnia) w miejscu 24 K , pocztą 
32 K.; półrocznie (od Igo stycznia do 
końca czerwca) w miejscu 12 K , po­
cztą 16 K , ćwierćrocznie (od 1 sty­
cznia do końca marca) w miejscu 6 K , 
pocztą 8 K; miesięcznie (od 1 do koń- 
jja  każdego miesiąca) w miejscu 2 K? 
pocztą 2 K. 70 h.

Prenum eratorow ie roczni lub pół­
roczni, (którzy p r e n u m e r u j ą  od 1 
stycznia do końca grudnia lub do koń­
ca czerwca), otrzym ają »Przewodnik 
naukowo literacki*, dodatek miesięczny 
do * Gazety Lwowskiej* b e z p ł a t n i e ;  
ćwierćroczni zaś i miesięczni za do­
p łatą: pierwsi 1 K. 50 h., drudzy 60
h. » Przew odnika prenum erow any oso­
bno, kosztuje rocznie 8 K., półrocznie 
3 K., ćwierćrocznie 2 K.

W celu ustalenia nakładu prosimy 
o wczesne nadsyłanie prenum eraty.

Od Redakcji.

Staraniem naszem Lodzie rozszerzyć w 
roku 1903 dział felietonowy. Zamierzamy u- 
mieszczac równocześnie dwie powieści orygi­
nalne polskie i jedną tłómaczoną lub stre­
szczoną z utworów najcelniejszych literatury 
zagranicznej.

Na czele pisarzy polskich których za­
szczytne współpracownictwo mamy zapewnio­

ne, z radością i dumą wymienić możemy na­
zwisko tego, którego sława obiega świat ca­
ły a którego czci i kocha nasz n^ród, — 
nazwisko:

HENRYKA SIENKIFWICZA.
Powieść jogo najnowszą p. t*

„NA POLU CHWAŁY"
drukować będziemy niewątpliwie w roku 1903.

Oprócz tego utworu autora „Krzyżaków" 
zamieścimy w felietonie współczesną powieść

M A  J O T Y  

p. t.: „BŁĘKITNA KOPERTA"

powieść historyczną

T E O D O R A  J E S K E - C M O I Ń S K 1 E G O
p. t.: „O MITRĘ HOSPODARSKĄ"

a nadto powieści i nowele E l i z y  O r z e ­
s z k o w e j ,  G a b r y e l  i Z a p o l s k i e j - J a -  
n o w s k i e j , M a r y a n a  G a w a 1 e w i c z a 
i w. i.

Nowo przybywający od 1 stycznia b. r. 
prenuincr&io rowie, mogą na iiądanf otrzymać 
początek drukującej się obe.cnie w felietonie 
naszym powieści Konstancy i Okraszev:skiej

P- t. „KSIĄŻĘ SAYELLI".

CZĘŚĆ URZĘDOWA
Jego Ces. i Król. Apostolska Mość r a ­

czył Najwyższem postanowieniem z dnia 29 
grudnia 1902 r. nadać n aj miłością i ej przed­
siębiorcy budowlanemu Dawidowi R o t l il i  i r- 
s eh o w i w Krakowie, złoty krzyż zasługi z ko­
roną.

P. Prezydent Ministrów powołał komisa­
rza powiatowego, dr. Adama B i e ń k o w ­
s k i e g o ,  do służby w Prozydyum Bady Mi­
nistrów. _________

P. Prezydent Ministrów jako kierownik 
Ministerstwa sprawiedliwości, przeniósł adjun- 
któw sądowych: Antoniego Z a c h a r a ,  z Se­
retu do Storożyńca i Emanuela W a r n i -  
c k i e g o ,  ze Storożyńca do Seretu.

P. Namiestnik przeniósł komisarza po­
wiatowego dr. Hugona S c h w a r z a ,  z Mo­
ścisk do Lwowa, koncypistę Namiestnictwa 
Stanisławawa P o d  w i ń s k i  etg o, z Brodów 
do Mościsk, oraz praktykantów konceptowych 
c. k. Namiestnictwa: dr. Arpada C h w a l i ­
ła o g o w s k i e g o, z Krosna do Wieliczki, Sta­
nisława M o s z y ń s k i e g o ,  ze Lwowa do 
Gródka, Wojciecha K r a j  e w s k i e g o , z e  Lwo­
wa do Krosna, Rudolfa Z i u t  la,  ze Lwowa 
do Brodów i W itolda W a ś k o w s  k i e g o ,  ze 
Lwowa do Sniatyna.

CZĘŚĆ IIEURZĘDOWA
Lwów , 12 stycznia.

W dniach ostatnich weszła na porzą­
dek dzienny kwestya swobodnego przepływu 
w czasie pokojowym przez cieśniny darda- 
nelskie okrętów państw zagranicznych a spo­
wodowała ją nota Anglii wręczona W. Por­
cie, w której rząd brytyjski zaprotestował 
przeciw przepuszczeniu przez te cieśniny czte­
rech rossyjskich łodzi torpedowych. Ponie­
waż sprawa ta weszła obecnie w stadyum 
rokowań dyplomatycznych warto przeto przy­
pomnieć traktaty, tyczące się przepływania 
okrętów przez cieśniny i warunki, na jakich 
opiera się charakter międzynarodowy morza 
Czarnego.

Kwestya cieśnin dardaiielskich datuje 
się od r. 1841. W dniu 13 lipca tegoż roku

podpisano pomiędzy Anglią, Austryą, Fran- 
cyą, Prusami i Rossyą z jednej strony, a 
Porta Otomańską z drugiej, pierwszy układ, 
mocą którego Turcya utrzymała dawne pra­
wa swoje i wzbroniła okrętom wojennym 
wszystkich mocarstw przepływać przez cie­
śniny dareanelskie : przez Bosfor dopóty, do­
póki panuje pokój. Mocarstwa, podpisane na 
tym traktacie zobowiązały się przestrzegać 
tego postanowienia i poddać się rozporzą­
dzeniom Turcyi.

Sułtan zastrzegł sobie jednak prawo 
udzielania pozwolenia na przejazd lekkim o- 
kretom wojennym, przeznaczonym na użytek 
pojedynczych legacyj.

Układ ten trwał do roku 1856, t. j. do 
chwili zawarcia pokoju paryskiego w dniu 30 
marca. W konwencyi z roku 1856 postano­
wienia traktatu londyńskiego nie uległy ża­
dnej zmianie. Jedynie sułtan złożył zobowią­
zanie, że dopóki trwać będzie pomiędzy Tur- 
cvą a państwami europejskiemi pokój, nie 
pozwoli żadnemu obcemu okrętowi wojenne­
mu na przebycie Dardaneli. W yjątek zro­
biono tylko dla okrętów stacyjnych ambasad 
w Konstantynopolu i dla dwu lekkich okrę­
tów wojennych każdego mocarstwa. Zada­
niem tych okrętów miało być czuwanie nad 
swobodą żeglugi przy ujściach Dunaju.

Pomiędzy sułtanem a Rossyą zawarta 
została w 4ym  samym dniu konweneya spe- 
cyalna, w której oba państwa zobowiązały 

i sią utrzymaytylko po 6 mniejszych parowców, 
celem pilnowania brzegów morza Czarnego. 
Oprócz tego każde z mocarstw, zawierają­
cych traktat, mogło utrzymywać na morzu 
Czarnem po cztery parowce lub też żaglowce
0 objętości 200 ton. Ten ostatni układ ma 
w świecie dyplomatycznym nazwę „traktatu 
pontyjskiego".

Kiedy w roku 1870 1 nastąpił pogrom 
Francyi, Rossyą skorzystała z chwili sposo­
bnej, ażeby zażądać zmiany niektórych pa­
ragrafów, zarówno traktatu paryskiego, jak i 
pontyjskiego. Na tak zw. konferencyach lon­
dyńskich nastąpiło wypracowanie i podpisa­
nie dwóch nowych układów. Przedewszyst- 
kiem zniesione wtedy zostały te paragrafy 
traktatu paryskiego, które dotyczyły utrzyma­
nia charakteru neutralnego morza Czarnego
1 zakazu budowania arsenałów wojennych na 
wybrzeżach. Natomiast utrzymano ^zasadzie
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KAZIMIERZ TETMAJER.

NIE MÓGŁ ZNALEŹĆ SZCZĘŚCIA.

i.
O Marysi „Dalekiej".

(Ciąg dalszy).

Grał, mógł grać godzinę, dwie nie od­
mieniając, a ona słuchała, tylko coraz bledsza 
była.

A potem mu powiedziała „Dzieńkujem 
ei“ — i poszła. I gdzieś się wtedy tak kryła, 
że'l jej nikt wypatrzeć niemógł.

— Ej Jasiu! Nie wygros ty se Ma­
rysi ! — mówiły mu dziewki.

— To wolem jej grać hoć tak, jako 
was ściskać — on odpowiadał.

— Ej Jasiu! Skoda cię!
— A hoóbyk umar lo niej, nie skoda.
— Nie twoje przeznaczenie ś niom.
— Ale jest Przemienienie Pańskie cu­

downe na niebie.
A potem kiedy poszedł, kiedy się cisnął 

gdzie pod smreka, twarzą ku ziemi.... Prze­
cie aż żal było chłopa!.... =:

Stary juhas, Stasiów Szymek Tyrała, 
chłop mądry, bo i kapralem u cesarki Tere­
ski przy dragonach był, raz tak powiada,

kiedy tak na tego Jaśka Muzyko pod smre­
kiem leżącego patrzy: Te muzyki to jakiesi 
cołke ine ludzie. Som jest dziwtóre mądre, 
ale mało, a jak się j u z  utrefi głupi, to cały 
dyabeł!

Był u nas w reimencie w trzeciej śka- 
dronie trompeter, fajny liłop, Cek, jakosi się 
tak cudnie nazywoł, Niedopil, cy jako ? A na 
imię mu było Karol. I co nie zonacył, kie 
zalubieł jednom dziwkę, służkę, we W idniu: 
bełł do Dunaj a z mostu !

— Tu mos! — krzyczy Antosia Mardu- 
towa, co jej dopiero na siedmnawy rok szło. — 
I utopił się?!

— Wyciongll go mało żywego. Pyto 
się go wachmistrz, bez co telo zgłupioł, a on 
pado: je ze mie nie fciała dziwka, cok jom
zalubieł.

I co się zrobiło potę, krzesny ojce?
Ino go puścili ze śpytola, bełł drugi 

ro z ! Ale juz Tepi wymierzoł, bo go juz wię- 
cyl nie znaśli.

— Hej, Ponjezusicku!
— A grać to tak umioł, ze som feld- 

marsiałek Laudon roz mu dwa talary śrybłem 
na manibrak doł. Nawet był na tego Jaśka 
Mosiężnego trohę podany w ocak.

— E j ! Fflałaby jo tfc, coby mie wto 
tak miłował! mówi Antosia.

— A cozbyś mu za lo dała? — śmieje 
się stary Szymek.

— E co worn juz nic pote, krzesny 
0jce i — parska Antosia niestropiona, a wszyscy
do śmiechu.

I  szedł dzieil za dniem, tydzień za ty­
godniem, nie odmieniało sio nic. Marysia

Daleka słucha Jaśko weL muzyki, ale nie on 
jej nie bliższy.

— Spytaj ze się jej — mówią dziewki — 
ey cię rada widzi, abo nie?

"■— Kie nieśmiem.
— Oześmiel się,! Cyś nie liłop ?!
— A jak mi powi: nie?
— Pudzies ku inej.
— Wiera ! Wolołbyk się tu zapaść!
— Nie bluźnij!
— E j ! Ani mi niebo nie cudne, ani mi 

piekło nie strasne!
— Takeś się to wej zakohoł?
Ale on już nic nie rzekł.
Aż przyszedł raz dzień słoneczny, tak 

rzeźwy i tak bystrej pogody, jakiego jeszcze 
tego lata niebyło. W stał Jasiek Mosiężny 
rano, podniósł głowę do góry, popatrzał na 
niebo, po turniach i mówi do siebie: Prow da! 
<5yk nie hłop?! Niekze się to juz roz abo tak 
odwozy!

I idzie prosto ku Marysi, spotyka j ą : 
stoi nad potokiem schylona, spódnica miedzy 
kolana wciśnięta, nogi od łydek go łe.— 
pierze.

— M aryś!— mówi.
Marysia sie wyprostowała.
— Co?
— Maryś! Nimogem już dłużej wy­

trwać. Miłujem cię.
A ona się zaczerwieniła i zaraz pobladła 

bardzo.
— Miłujem cię — mówi Jasiek. — Za 

zonę byk cię brał....
A ona trzęsie głową smutno, że : nie. 

j — N ie? — mówi on, a znać, że mu 
i pociemniało w oczach.

— Nie.
— Nigda?
— Nigda.
— Ostatnie słowo?
— Ostatnie.
Ledwie mu glos wyszedł: Cemu? Jo 

cię. tak koliom, jak Boskom Moc....
— Jo juz tak ostanem. Wiekuiście. Nie 

wy dom się za nikogo... nigda....
Odwróciła się, schyli się i poczyna da­

lej prać.
Chciał do niej jeszcze mówić Jasiek Mo­

siężny ale mu nie odpowiadała. Łzy mu się 
do oczu cisną, cisną, choć nie był chłop pła­
czliwy: zdzierżył je, nie puścił z oczu na 
lico, ale mu się zdawało, że mu wszystkie 
w serce skapały, jak widział cynę rozpaloną 
kapiącą we walcwerku w Kuźnicach.

Odszedł.
Ale już potem Marysia Daleka była 

całkiem dla niego inna. Unikała go, czasem 
co przykrego powie, ani go o granie nie pro­
si, ani kiedy gra, posłucha. Tak, jakby jej 
co złego zrobił: wieje od niej lód.

Więc gryzło to nieszczęsnego Jaśka, bo 
cóż on zrobił? Że powiedział, że ją  kocha? 
Czy ją  niewolił? Ozy jej się napierał ze so­
bą? Na jedno słowo odstał tak, jak kiedy 
piorun konar od jodły odstrzeli. Ńiecliciała 
go — zabrał się.

(Ciąg dalszy nastąpi).
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prawo sułtana zamykania cieśnin, równocze­
śnie udzielając Turcyi drugiego prawa o 
brzmieniu następującem: „Dla okrętów wo­
jennych mocarstw sprzymierzonych i zaprzy­
jaźnionych mogą cieśniny być otwarte na wy­
padek, gdyby Wysoka Porta uważała to za 
potrzebne do wykonania warunków, objętych 
traktatem z dnia 30 marca 1856 r .“

W drugiej, oddzielnie, między Portą a 
Eossyą w tym samym dniu zawartej konwen- 
cyi, powiedziano, że na przyszłość „konwen- 
cya speeyalna“ z dnia 80 marca 1856 roku, 
określająca ilość i siłę okrętów wojennych, 
zostaje zniesiona.| Traktat londyński, stypu- 
lujący ograniczenia i częściowe zniesienie po­
stanowień traktatu paryskiego , podpisali 
przedstawiciele: Austryi, Niemiec, Francyi, 
Anglii, Włoch, Eossyi i Turcyi. Zniesienie 
umowy pontyjskiej podpisali tylko reprezen­
tanci Eossyi i Turcyi, jako państw, dla któ­
rych ona jedynie była obowiązującą.

Eossya, która od pewnego czasu dąży 
do zniesienia wszelkich ograniczeń, wynikają­
cych z umów 1841, 1856 i 1871, a krępują­
cych swobodę ruchów jej potężnej już dzisiaj 
floty czarnomorskiej, stanęła wobec wzmian­
kowanego wyżej protestu Anglii na tern 
stanowisku, że łodzie torpedowe mające prze­
płynąć przez cieśninę dardanelską, nie po­
siadają charakteru okrętów wojennych i z te­
go też powodu widzi się zniewoloną przejść 
nad tym protestem do porządku dziennego.

Ugoda austro-w ęgierska,

W sobotę o godzinie 2 po południu 
przybyli do Budapesztu Prezydent gabinetu 
austryackiego dr. Koerber i M inistrowie: 
baron Cali, dr. Bohni - Bawerk i baron Gio- 
vanelli wraz z fachowymi referentami, celem 
dokonania ostatecznej rewizyi i redakcyi prze- 
dłożeń odnoszących się do austro - węgier­
skiej ugody. W dwie godziny potem rozpo­
częły się w pałacu węgierskiego ministerstwa 
spraw wewnętrznych narady, które trwały 
do godziny 8 wieczorem. Nazajutrz o godzi­
nie 10 przed południem podjęto napowrót 
konferencye. O ich przebiegu i wyniku otrzy­
mujemy następującą depeszę:

Budapeszt, 12 stycznia. Austryaccy 
Ministrowie wraz z ministrami węgierskimi 
dokonali w obradach, które trwały prawie- 
bez przerwy dziesięć godzin, rewizyi i osta­
tecznego ułożenia ustawy ugodojvej i nale­
żących do niej umów. W ten sposób roko­
wania pomiędzy obu Eządami zostały osta­
tecznie ukończone.

Węgierskie Biuro Korespondencyjne do­
nosi w spiawie ugody z autentycznego źró­
dła, że we wspomnianych wyżej obradach 
nie chodziło wcale o merytoryczną stronę, 
lecz tylko o formę stylistyczną ze względu 
na to, że ustawa musi być przedłożona w 
jednakowem brzmieniu obu parlamentom.

Z sejmu węgierskiego,
Na sobotniem posiedzeniu Izba deputo­

wanych przyjęła przedłożenie regulujące spra­
wę wyctiodźtwa i im igracji do Węgier, 
W ciągu dyskusyi zabrał głos prezydent ga­
binetu p. Szell i wziął w obronę przedłoże­
nie przed zarzutami partyi ludowej. Oświad­
czył, iż ma ono na celu sanacye wielkich 
nadużyć i że proponowane zarządzenia skie­
rowane są w pierwszej mierze przeciw irni- 
gracyi rozkładczych żywiołów z Galicyi. Par- 
tya ludowa niesłusznie podnosi przeciw przed­
łożeniu zarzuty oparte na tle wyznaniowem 
i postępuje niesprawiedliwie, występując prze­
ciwko pracowitemu i patryotycznemu żywio­
łowi żydowskiemu! na Węgrzech. Na tern o- 
brady przerwano.

Przy końcu posiedzenia dep. Czabolezky 
i tow. (ze stronnictwa Kossutha) wystosował 
interpciacyo do prezydenta gabinetu w spra­
wie podróży hr. Lamsdorfa.

Interpelanci domagają się mianowicie 
od prezesa gabinetu wyjaśnień, jaki był wła­
ściwy cel podróży ministra rcEyjskiego do 
Wiednia i czy przy tej sposobności nie przy­
szła do skutku jaka umowa, wychodząca po 
za ramy porozumienia zawartego w r. 1897 
w Petersburgu? Gdyby tak nie było, w ta­
kim razie prezes gabinetu powinien wyjaśnić 
w jaki sposób dadzą się pogodzić agtacye i 
ruchy rewolucyjne na półwyspie Bałkańskim 
skierowane przeciw całości Turcyi, a które 
częścią pośrednio, częścią bezpośrednio po­
piera Eossya, a nawet jest poniekąd ich 
sprawczynią, otóż jak to wszystko da się po­
godzić z porozumieniem i umowami peters- 
burskiemi, mającemi głównie na celu utrzy­
manie status quo na półwyspie Bałkańskim i 
zabezpieczenia całości państwa ottomańskiego.

P. Osayolszky uzasadniając interpelacyę 
zwrócił nwagę na wielki wpływ Eossyi na 
Bałkanach, czego dowodem, iż lir. Lamsdor­
fa przyjmowano tam z honorami władcy, a 
Austro- Węgły z założonemi rękami przypa­
trują się wzrastającemu coraz bardziej pan- 
slawizmowi. Stanowisko Węgier, wobec cią­
głego wzrostu panslawiznm na Wschodzie, 
a pangermanizmu na Zachodzie jest godne 
pożałowania. Odgrywają one rolę bezbronne­
go narzędzia.

Księżna Ludwika Saska.
Półurzędowy Dresdner Journal ogłasza 

komunikat, który występuje przeciw rozsze­
rzanym w dziennikach pogłoskom, usiłują­
cym sprawie księżnej nadać tło polityczne i 
wyznaniowe. Komunikat stwierdza, że powo­
łanie Girona na nauczyciela języka francu­
skiego do izieci następcy tronu nie nastą­
piło za pośrednictwem duchownych; powołu­

jąc nauczyciela wyraźnie zaznaczono, że ma 
być on dobrym katolikiem, ale ani Jezuitą, 

Ani ich wychowankiem. Komunikat stwier­
dza dalej, że tak dwór księżnej, jakoteż na­
stępcy tronu i innych członków dworu kró­
lewskiego składa się przeważnie z ewangeli­
ków i lutrów i stosownie do ustawy Jezuici 
lub w ich zakładach wychowani są od dworu 
usunięci. Od czasu wstąpienia na tron króla 
Jerzego stosunki się nie zmieniły i nie można 
mu zarzucić, aby dbał mniej od swych po­
przedników o dobro protestanckiej ludności.

Ustanowiony przez króla trybunał spe- 
cyalny dla sprawy rozwodowej pomiędzy na­
stępcą tronu, a jego małżonką zbierze się w 
Dreźnie w clniu 28 b. m. Księżnę Ludwikę 
reprezentować będzie przed trybunałem znany 
prawnik, adwokat lipski dr. Feliks Zelime.

Z Genewy donoszą, że wyjazd stamt-ąd 
Girona nastąpił głównie skutkiem nacisku 
rząd,u szwajcarskiego. Kząd niemiecki poro­
zumiał się podobno poufnie z rządem szwaj­
carskim i miał wskazać na to, że .jwbyt •uf- 
rona obok księżnej Ludwiki, oraz to, że (łi- 
ron przedstawia się jako jej mąż, poniża 
Niemcy w oczach zagranicy. Prócz tego 
także opinia publiczna Genewy zwróciła Sę 
przeciw Gironowi.

Ze strony wielkoksiążęcego dworu to­
skańskiego donoszą do dzienników wiedeń­
skich, że nieprawdziwą jest- pogłoska, jakoby 
saska następczyni tronu miała powrócić do 
Salzburga; nie zaprzeczają jednak, :z są w 
toku usiłowania, by w sposób Ugodowy sprawę, 
załatwić.

L pod borła carskiego.
(.Werbowanie, osadników niemieckich przez p ru ­
ską  kom is ję  kolonizacyjną. — -Upadek ekonomi­
czny. — Znikanie wielkiej w łasuośd .  — W&ś 

rossyjska).

Donosiliśmy przed niedawnym czasem 
o odezwach, jakie pruska komisja koloniza- 
cyjna rozrzuca pomiędzy kolonistów niemie­
ckich w Eossyi południowej, zachęcając ich 
do przesiedlania się na osady komisyi w W. 
Ks. Poznańskiemu i w Prusach Zachodnich. 
Teraz dzienniki ogłaszają tego rodzaju doku­
ment, podpisany przez głównego agenta ko­
misyi kolonizacyjnej w Toruniu. Jest on zre­
dagowany w zręczny bardzo sposób, zawiera 
bowiem w formie odpowiedzi na kilkadziesiąt 
pytań wszelkie dane, mogące interesować 
przyszłego kolonistę, a jednocześnie i zachę­
cić go do korzystania z dobrodziejstw ko­
misyi.

Odezwa nie ogranicza się zresztą na 
samych kolonistach ; zachęca ona i robotni­
ków rolnych narodowości niemieckiej de 
przenoszenia się na wschodnie kresy pruskie. 
Bobotnicy ci znajdą zatrudnienie w nieroz- 
parcelowanych jeszcze majątkach komisyi, i, 
jak twierdzi odezwa, rodzina robotnicza zło­

żona z 2 do 3 osób będzie mogła w prze­
ciągu 1 do 3 lat oszczędzić tyle pieniędzy, 
iż potrafi nabyć własny kawałek ziemi. "Nie­
zależnie od tego, komisja zwraca kolonistom, 
przybywającym z odległych okolic, w zna­
cznej części koszta paszportów w kwocie 25 
rubli. Ciekawy jest przedewszystkiem końco­
wy ustęp odezwy, który brzmi, jak nastę­
puje :

„Stosunki tutejsze są całkiem inne, niż 
zagranicą. Eola przynosi daleko więcej i jest 
o wiele cenniejsza. Ceny na zboże i bydło, 
drób, masło i jaja są wyższo; rolnik ciągnie 
więc znaczniejsze dochody i stosunki komu­
nikacyjne są lepsze. Z dobrodziejstw spoko­
ju, cywilizacji i sprawiedliwości korzysta ka­
żdy od najwyższego do najniższego. Pienią­
dze jednak niezbędne są na początek, a kto 
ich nie ma, rozpoczynać musi od małego. 
Korzystniejszych warunków zarobkowania, niż 
toT których udziela komisya, nie znajdzie się 
w Niemczech. Przyjmujemy chętnie każdego 
robotnika niemieckiego, przybywającego i bez 
pieniędzy do kraju, musi on jednak pozostać 
robotnikiem, dopóki nie zarobi sobie pienię­
dzy na nabycie własnej osady".

Niedawno wyszła w Petersburgu cie­
kawa książka członka rady ministerstwa rol­
nictwa, p. Bechtiejewa, pod tytułem: „Bilans 
gospodarczy ostatnie!# 45 la t“. Autor, dziś 
wysoki urzędnik państwowy, spędził prawie 
całe swoje życie na wsi, brał żywy udział 
w pracach ziemstwa, był przez dłuższy czas 
sędzią pokoju z wyborów i powiatowym m ar­
szałkiem szlachty. P Bechtiejew daje w swo­
jej pracy rzeczywisty obraz prowincyi rossyj- 
skiej, przeciążonej podatkami, niekulturalnej, 
przymierającej z głodu, a rzecz swoją ilustru­
je osobistemi spostrzeżeniami i szeregiem cyfr, 
opartych na statystyce urzędowej.

UjnaSra ziemi — pisze p. Bechtiejew—• 
stoi niesłychanie nisko. Z ogólnej liczby 
*03'9 milionów dziesięcin ziemi 39prc., leży 
odłogiem, gdy w sąsiednich Niemczech ilość 
ziemi nieuprawianej wynosi zaledwie 5-9 
procent. Przestrzeń łąk wynosi zaledwie PSS 
procent ziemi uprawmy. Dobrobyt włościan 
upada z każdym rokiem. W powiecie jeleckim 
gub. orłowskiej (pas czarnozienmy) w r. 1880 
było gospodarstw, nie posiadających koni 
22-8 prc., w roku 1893 liczba ta wyniosła 
już 38'7 prc. W tym samym powiecie w r. 
1880 dworów włościańskich, nie posiadających 
krów, było 31 prc., w r. 1893 było ich już 
42-5 prc.

Eownież źle dzieje się z większą wła­
snością, która, według obliczenia autora, zni­
knie jeżeli dotychczasowy stan rzeczy trwać 
b ęd z ie  dalej już z u p e łn ie  w  c iągu  70  lat.
W r. 1859 większa własność ziemska w Bos- 
syi równała się 79 milionom dziesięcin: dziś 
w posiadaniu obywateli jest zaledwie niecałe 
55 milionów. Ilość bydła zmniejsza się prze­
rażająco, a wywóz bydła za granicę obniża 
się z każdym rokiem.

Dawny dobrobyt włościan w Eossyi z 
przed laty czterdziestu, należy dziś już do 
tradycyi. Dzisiejszą wieś rossyjska opisuje
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Pawła Bourget.

III.
(Ciąg dalszy).

Trzebaby było, w takich warunkach, 
żeby msr. Crawford był chyba osobistością 
wyjątkowej dystynkcyi, żeby mógł nie wzbu­
dzić" antypatyi w Germanie de Corcieux. Ale 
nawet bez żadnego uprzedzenia można było 
się zbuntować na samą myśl, że szlachetny 
i romantyczny hrabia Juliusz będzie miał na­
stępcą w swoim domu szkaradnego lichwia­
rza, który czekał na nas w salonie.

Był to człowiek około pięćdziesięcio 
pięcioletni, niezbyt wysokiego wzrostu, silnie 
zbudowany, z karkiem atlety, z olbrzymierni 
rękami i nogami, i z twarzą tak długą i 
rzeroką, że doskonale by wyglądała na ra­
mionach olbrzyma. Zwierzeeość tej brutalnej 
twarzy uwydatniała się jeszcze w przycięciu 
zarostu na sposób amerykański, który waehla- 
rzowato twarz mu otaczał, pozostawiając 
brodę wygoloną. Szczęki zarysowywały się 
silne i drapieżne. Nos, trochę za mały i za 
cienki, dodawał temu wyrazowi żarłocznego 
zwierzęcia charakteru podstępnej surowości, 
czemu nie zaprzeczały oczy, bardzo jasne i 
bardzo błękitne, barwy zimnej, twardej, jak 
metal.

To indywiduum, uosobienie łupiestwa 
i chciwości, miało na sobie ubranie z pospo­
litej materyi wełnianej, nieznoszonej, jakie 
tkają w Irlandyi i w Szkocyi prawie w 
każdym domu wieśniaczym, barw j której

deszcz uszkodzić nie jest w stanie, rudawej 
i niepewnej, jak barwa jego brody i włosów 
zarastających czoło bardzo nisko. Przypatry­
wał się, czekając na nas, meblom salono­
wym, z uwagą komornika i — niewiem cze­
mu ten ruch tak mi się dokładnie przypo­
mina w tej chwili? — widzę go, jak gładzi 
swój nos, ów mały nos, ostry jak dziób pta­
ka, kwadratową ręką obrośniętą włosami. — 
Spojrzenie., którem nas obrzucił, gdyśmy we­
szli, było tak podejrzliwe i badawcze, że także 
go nie zapomnę, jak też głosu falsetowego, 
który jeszcze nieznośniejszym go czynił. Ale 
to ostatnie wrażenie było niesprawiedliwe. 
Czyż jego winą było, że jeżdżąc bez ustanku 
po wiekuistm deszczu na drogach hrabstwa 
Galway, nabawił się bólów gardła i nieule­
czalnej chrypki ? Ale przygłuszony, a zara­
zem zachrypnięty głos wychodzący z postaci 
kolosa, choćby tylko dla wypowiedzenia słów 
grzeczności, nadto był niemiły, przynajmniej 
dla moich nerwów, i doznałem rzeczywistej 
ulgi, gdy po zamianie kilku słów uprzejmych, 
pani de Corcieux rzekła do męża:

■— Macie pomówić o interesach z msr. 
Orawfordem. Zostawiamy wam swobodę. Spo­
tkacie nas panowie w parku....

A gdyśmy się znalezli za progiem;
— I cóż? — rzekła do mnie —■ je ­

szcze gorzej niż myślałam. Czy byłeś pan 
kiedy na ślubie ślicznej jakiej panienki z 
kimś szkaradnym? Takie wrażenie teraz od­
niosłam.... Ach, jakże bym prosiła Maksa. 
by nie sprzedawał tego domu — dodała 
po chwili milczenia — gdybym nie wiedziała, 
że ma taką ochotę mieć tę parę koni.... 
A zresztą, na prawdę, to nie ma sensu mieć 
posiadłość w irlandyi. A jeżeli sio zdarza 
taka sposobność tutaj, na miejscu i zaraz!... 
A przecież! biedna ciotka Franciszka i stryj 
Juliusz! gdyby słyszeli jak ten człowiek tar­
guje ich ukochaną posiadłość....

— Czy mi pan uwierzy — mówił mi 
w godzinę potem Maksym, gdyśmy się prze­

chadzali po_ parku, po odjeździe gościa — 
czy pan uwierzy, że miałem prawie przy­
jemność, dowiedziawszy się, że ten Crawford 
nie kupuj” Neptunevale, aby tu zamieszkać, 
bo przyznam się, że wydał mi się taki wstrę­
tny i ordynaryjny!... Działa w imieniu ja ­
kiegoś towarzystwa, które zamierza zburzyć 
dom i wystawić tutaj wielki hotel z tarasa­
mi na „criket" i „tennis", założyć „golf11, 
kabiny na morskie kąpiele, łodzie do poło­
wu ryb, słowem coś w tym rodzaju, co oni 
zowią summer resort. Owo towarzystwo po­
siada już podobne hotele w Wicklow i Kerry. 
Neptunevale było by zakładom zachodniej 
części wyspy....

— I skończyłeś pan? — spytałem.
— Jeszcze nie — odrzekł. — Aleytak 

jakby już. Crawford wraca tu we wtorek, że­
by skończyć umowę. A ja nie pozostanę tu 
ani dwunastu godzin po zawarciu umowy.... 
Ledwie już mogę wytrzymać, widząc jak na 
nas patrzy Johnrne i inni, a szczególnie ko­
biety.... Wyobraź pan sobie, że nie widzia­
łem nawet wszystkich. Przypomina pan so­
bie, że Paddy mówił nam o ciotce Karnet, 
tej, która widziała czy słyszała Białą damrf? 
Pytałem o nią.... Zrozumiałem, że nie chciała 
nam być przedstawiona, albo nie chciano 
nam jej pokazać, bo nadto jest zgnębiona.... 
A przecież, czy to moja wina? Czyż mogęjj 
w mojem położeniu, zatrzymać na własność 
posiadłość, wartości około stu tysięcy fran­
ków, która by mi przynosiła jeden procent 
od sta w latach, w których bym dokładać 
nie potrzebował? Przekonałem się, że Craw­
ford jest gotów dać ośindziesiąt pięć, a na­
wet dziewięćdziesiąt tysięcy. A przecież — 
dodał po chwili milczenia, które mi przypo­
mniało zupełnie takie samo zachowanie jego 
żony niedawno — gdybym nie wiedział, że 
Germana tak sobie życzy mieczowe perły?... 
Ostatecznie, Neptunevale w każdym razie 
nie będzie zapłacone pieniędzmi tego durnia. 
Doprawdy, bardzo mnie to cieszy....

IV.
Para koni, pół sznurka pereł — to by­

ło ich życie wesołe i lekkomyślne, życie szczę­
śliwych światowych małżonków, które pocią­
gało ich i porywało z sobą i słuchając te­
go, co mi mówiono kolejno, miałem ich przed 
oczami tam, bardzo daleko od melancholijnego 
i opuszczonego Neptunevale: Maksym, wraca­
jący z Lasku bulońskiego do klubu na ulicy 
Eoyale, w ładny dzień majowy, siedząc na koźle 
wysokiego faetonu i powożąc dwoma pięknymi 
końmi, a młoda kobieta, wieczorem tego sa­
mego miesiąca, zasiadająca przy ozdobionym 
kwiatami stole wykwintnego proszonego o- 
biadu, z połyskującym naszyjnikiem pereł na 
alabastrowej, wygorsowanej szy i! Tak, to było 
ich życie; dla niej stroić się i ozdabiać coraz 
więcej, jak ptak rajski, który wygładza swoje 
piórka w wesołych promieniach słońca, a dla 
niego, powozić końmi, trzymać bank w grze 
w karty w klubie, tak jak przystało na mło­
dego człowieka wielkiego majątku i nazwiska 
w smutnym naszym, współczesnym Paryżu!

Żeby jedno i drugie odczuło nawet bar­
dzo lekko, pełną romantyczno,ści poezyę tego 
irlandzkiego zakątka, było to już czemś tak 
nadzwyczaj nem, takim cudem, spowodowa­
nym u niej przez miłość, która na najbar­
dziej nieznaczne kobiety dodatnio wpływa, 
a u niego, z powodu rasy, k t ńa  czyni, że 
gdy się posiada krew szlachetną w żyłach, 
nie można mieć pospolitej duszy — ale, że to 
wrażenie mogło pdjjjf dalej, że czary owego 
Neptunerale i jego dawnych mieszkańców 
mogły odnieść zwycięstwo nad parą wykwin­
tnych koni i pięknomi perłami — nie mó­
wiąc już o pokusach Biviery i Nicei — przy- 
zuaję, że nie spodziewałem się wcale, a je­
szcze mniej dziwnych okoliczności, w jakich 
to postanowienie sio objawi.

(Ciąg dalszy nastąpi).
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autor w sgiJjK  liastęgujący: „Maleńka, nędz­
na chałupa, w któroj już nie żyje, ale wprosi 
wegetuje /dcrac-Borowana z braku pokarmu 
rodzina włościańska, odziana_ w i i ehe szma­
ty- O dawnych wojłokach miejscowego wy­
robu, o poduszkach i pierzynach nie ma dziś 
mowy; kożuchy już nie istnieją; zastępuje je 
jeden połuszubek i_ jedna para ciepłych bu­
tów dla całej rodziny. PoścMli niema zupeł­
nie; śpią na gołych ławkach, podkładając 
pod głowię zwiniętą szmatę. .Jako pokarm, 
gorąca woda z niewielką ilością kwaszonej 
kapusty, kartofle, kasza i czarny chleb razo­
wy polane tą wodą; jako napój — wstrętny 
biały ptyn z k w a sz o n ą  mąką, konieczna 
profilaktyka od szkorbutu. O mięsie, słoni­
nie, maśle, oleju nic ma mowy, chyba kilka 
razy d° r °ku w dni wielkich świąt. Sprzętów 
domowych brak zupełny, co tylko było, zo­
stało sprzedanem. na zapłacenie podatków. 
Fizyczna degeneracja ludności wiejskiej 
zwróciła już uwagę ministerstwa wojny, któ­
re się skarży na coraz mniejszy kontyngens 
zdolnych do służby wojskowej rekrutów.

„Dalsze zmniejszanie się dobrobytu 
włościan jest już prawie niemożliwem; w 
chacie włościańskiej nie pozostało już nic, 
co można byłoby jeszcze sprzedać. Zaległo­
ści podatkowe wzmagają się z każdym ro­
kiem. duż dzisiaj włościanie nie mają ża­
dnego interesu wT tem, aby pracować i o- 
szczędzać; wszystko, co zarobią, odbierze im 
poborca podatkowy. Nic dziwnego, że wło­
ścian ogarnęła zupełna apatya i lenistwo; sa­
mi włościanie czują, że gorzej być nie może, 
bo z głodu umrzeć nie pozwoli im pomoc 
rządowa, którą bardzo charakterystycznie na­
zywają „carską porcyą11.

A warto dodać, że opis p. Bechtiejewa 
tyczy si« najurodzajniejszych gubernii, to 
jest tak zw. czarnoziemnąfcp pasu, w którym 
'głód już od lat .10 stał sio zjawiskiem eliro- 
niezneni.

Zwid ia Ma iimim.
(Telegramyj.

M a d r y t ,  12 stycznia. Gdy król wra­
cał w sobotę dnia 10 b. m. wieczorom z ko­
ścioła, jakiś człowiek strzelił do drugiego po­
wozu dworskiego, w którym jechał wielki 
podkomorzy kskiże Sotomayor. Nikt n "  od­
niósł szwanku. Sprawcę zamachu uwięziono 
natychmiast.

M a d r y t ,  12 stycznia. A acna iaF a lm i  
donosi: Gdy dwór powracał z kościoła, ja­
kiś człowiek na placu Orient strzelił z re­
wolweru, nie trafił jednak nikogo. Sprawcę 
natychmiast aresztowano. Nazywa się Ujłeito. 
Gdy król usłyszał huk strzału, wyglądnął 
przez okno powozu, jednakże królowa matka 
ujęła go za rękę i pociągnęła go w głąb 
karety. Feito- zeznał podczas przesłuchania, 
że miał tylko zamiar zabić wielkiogo^ podko­
morzego. W kieszeniach ubrania heita zna­
leziono rozmaite papiery, bilet wizytowy bur­
mistrza Madrytu, oraz reeopisy na polecone 
listy, wysłane do prezydenta Boosevelta, kró­
la angielskiego, cesarza Wilhelma, cara Mi­
kołaja i prezydenta sądu w Meksyku. Feito 
zaprzecza, jakoby był anarchistą. Odpowia­
da, że żona jego Francuzka, chciała go zani­
knąć w domu obłąkanych.
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Książę Savdi.
P o w i e ś ć

przez

Konstaneyę Okraszewską.

IX.

(Ciąg dalszy).

Ze smutkiem zastanowiła się Liwia, 
dlaczego to drzewko, przez nią tak lubione, 
traciło w zimie liście, kiedy drzewom może 
być zimno, gdy natomiast inne drzewa nie 
były pozbawione swej zieloności.

Dlaczego B ó g — jak ją  uczono — spra­
wiedliwy, tak dopuścił?

Zapylane o to starszo osoby, nie umie­
jąc dać stosownej odpowiedzi, i chcąc zbyć 
dziewczynkę niczem, odesłały ją  do zabawy, 
co ją  bardzo zgorszyło, lecz to nie pomogło. 
Po gwałtownym wybuchu nieukontentowania, 
Liwia cały dzień była zamyślona.

Pieszczoty matki pod wieczór ją  rozpo­
godziły, lękała się bowiem markiza o zdro­
wie dziecka.

Udobruchana dziewczynka spytała, pa­
trząc na niebo: „Co to są gwiazdy?“ Mar­
kiza odpowiedziała, iż czytała, że gwiazdy
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M a d r y t ,  12 stycznia. Dwór królewski 
bierze zwykle udział w wieczornom nabożeń­
stwie w kościele Atocha Ponieważ obecnie 
ten kościół Restaurują, udała się rodzina kró­
lewska i dwór w sobotę wieczorem na nabo­
żeństwo do kościoła Buen Successo. W po­
wrocie — jak donoszą urzędowo — w chwili 
gdy powóz, wiozący króla, królowe matkę i 
infantkę Teresę, przybył na plac Orient, wy­
stąpił i  pośród tłumu jakiś człowiek i strze­
lił" mierząc- do powozu wielkiego podkomo­
rzego księcia Sotomayora. Napastnik zdołał 
wystrzelić tylko jeden raz, ponieważ poli- 
cyant ciął go szablą i lekko zranił w głowę. 
Raniony "upadł na ziemię. Nazywa się Feito. 
Królowi wyprawiła publiczność owaeyę. Po­
wozy dworskie odjechały w powolnem tem­
pie do pałacu.

Prefekt polecił odstawie Feita do wię­
zienia. Feito zeznał, że pochodzi z Posadas, 
(prow. Oyiedo) liczy 34 lat i w czerwcu 
przybył z Meksyku do Madrytu.

Twierdzi dalej, że książę Sotomayor 
przyjął go do służby w pałacu królewskim, 
lecz potem nie dotrzymał przyrzeczenia i nie 
dał mu zajęcia. Za to postanowił Feito ze­
mścić się i zabić Sotomayora.

M a d r y t ,  12 stycznia. Feito przepro­
wadzony do centralnego więzienia powtórzył 
w stanowczy sposób swe pierwotne zeznania 
i oświadczył, że nie miał zamiaru zamordo­
wać nikogo z rodziny królewskiej.

Agent policyjny, który był świadkiem 
zamachu, opowiada, że gdy przejeżdżał po­
wóz królewski, rzucił sio pewien człowiek 
naprzód i dał strzał do drugiego powozu. 
Od dania drugiego strzału powstrzymało go 
uderzenie szablą przez polieyanta. Wtedy 
Feito zawołał: Ciupałeś mię zabić, a le# ja  
chciałem zamordować tylko ks. Sotomayora, 
który jest przyczyną mojego nieszczęścia.

Okazuje się, że Sotomayor nie jechał 
wcale w drugim powozie, lecz jechali tam 
trzej inni dygnitarze dworscy.

M a d r y t ,  12 stycznia. Z ostatniego prze­
słuchania Feita wynika, że cierpi on na ma­
nię prześladowczą.

M a d r y t ,  12 stycznia. Jeden z dzien­
ników stwierdza, że wszystkie depeszo, doty­
czące zamachu, były przez cenzurę wstrzy­
mane i kontrolowane. Rząd przesłał do wszyst­
kich przedstawicieli Hiszpanii za granicą te­
legraficzną ollcyalną notę. Królowa matka i 
infantka Teresa po powrocie do pałacu były 
niezmiernie zdenerwowane, król natomiast 
zachował zupełny spokój.

Ilcramo donosi, że Feito. przed wy­
jazdem do Ameryki, był w wielu donnach 
w Madrycie na skżbie. Król otrzymuje od 
najwybitniejszych polityków liczne depesze 
z wyrazami uczuć lojalności.

M a d r y t .  12 stycznia. Agencya Fabra 
donosi: Z zeznań Feita wynika, że nie miał 
on żądny d i stosunków z anarchistami.

Madryt, 12 stycznia. M inister spraw 
wewnętrznych rozesłał telegram do prefektów, 
w którym powiada, że zamach zwrócony był 
przeciw wielkiemu podkomorzemu, a nie prze­
ciw królowi,

Keito zeznawał przed sędzią śledczym 
spokojnie, z zachowania s ip jednak  można 
wnosić, że jest on umysłowo chory.

to okienka, przez które aniołowie spoglądają 
na ziemię.

— Widzą — odrzekła dziewczynka — 
ale z pewnością nie słyszą, bo są zbyt odda­
leni, gdyby bowiem mój anioł słyszał o com 
dzisiaj pytała, to byłby mi chętnie odpowie­
dział na moje pytanie!

— Jesteś prawdziwą córką markiza Ria- 
no — zawołała markiza, przyciskając ją  do 
serca, a awracaj™ się z uśmiechem do mę­
ża, dodała: — Co to będzie potem, gdy ona 
urośnie i gdy jedno z was nie zgodzi się ze 
zdaniem drugiego, a nie zechce ustąpić.

Jednakże, powoli, z wiekiem, zacierały 
się po trochę te nierówności charakteru, 
zmniejszały się wybuchy egzaltaeyi, jak ró­
wnież i złości; dziewczynka stawała się spo­
kojniejszą i wstrzemięźliwszą jak w wesoło­
ści, tak też i w niezadowoleniu, ku wielkiej 
radości otaczających ją.

Był to majowy wieczór, zachodzące 
słońce pieściło niejako swymi promieniami 
girlandy róż, okalające okna wilii. W natu­
rze panował spokój.

Markiz był w swoim gabinecie i palił 
papierosa, markiza piła herbatę.

Oboje byli jeszcze pod wrażeniem wczo­
rajszego dnia, w którym odbyła sio pierwsza 
komunia Liwii. Widzieli ją  tak pobożną, tak 
czystą i jakby wyższą, jak zwykle w dłu­
giej białej sukni, pod białym woalem z wian­
kiem róż na głowie. I naprawdę Liwia mo­
dliła się gorąco. Modliła się za wszystkich 
i słuchała ze skupieniem i uniesieniem słów

i. stycznia 1903,
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—, Najd. Arcyksiążę Karol Ste­
fan, z Żywca, znany miłośnik sztuki, zaluipu- 
jąsy corocznie wiele pnąc artystów, polskich, ba­
wił wczoraj incognito w Krakowie. Najd. Ar- 
eyksiążę złożył wizyty JEm. ks. Kardynałowi 
Puzynie, poczein zwiedzał pracownie artystów 
w gmaolni Akademii sztuk pięknych. Między in- 
nemi zatrzymał sio dłużej w pracowni profesora 
Axontowicza, który maluje obecnie Jego portret.

— Powszechne wykłady uniwer­
syteckie. We wtorek, d. 13 b. m. dr. Czo- 
łowski: „Wojny polsko-tureckie11. Szkoła realna, 
Kamienna 2. Początek o godz. 6. — Prof. Aka­
demii rolniczej dr. M. Raciborski: „Życie w 
krajach tropikowych1' skreślone na podstawie 
wrażeń z podróży po archipoj^H sundajskim (z o- 
brazami świfrtlnymi). Zakład fizyczny Uniwftrsy- 
t<3ń, Długosza 8. Początek o godz. pół do 8.

— Posiedzenie Rady miejskiej od­
będzie się dziś, J2 b. ni., o godz. 6 wieczorem 
w" sali ratuszowej.

Na porządku dziennym: Prejekt nowego 
regulaminu dla Rady miejskiej. (Część I. i II.).

— Bal prasy odbędzie się dnia 11 lu­
tego w salach „Filharmonii11. Na wybór miejsca, 
nadającego się zresztą świetnie do podobnych 
wielkich zabaw karnawałowych, wpłynęła głó­
wnie ta okoliczność, iż na dotychczasowych ba­
lach prasy, zwłaszcza w ostatnich latach, pa­
nował śoisk, uniemożliwiający wprost swobodę ru­
chów par tanecznych, oo musiało ujemnie od­
działywać na całą zabawę. Niedogodność ta zo­
staje obecnie usunięta. W pięknej i obszernej 
sali „Filharmonii” starczy dość miejsca i dla 
par tańczących, choćby ich były setki i dla wi­
dzów, którzy nie biorą udziału w tfhcach. Mo­
żna też spodziewać się, że w takiej sali tańce 
zbiorowe, jak kadryl, mazur, lansycr i kotylion 
będą przedstawiały świetny widok.

Przygotowania do balu są już w pełnym 
toku. Komitet męski zbiera się jutro o godz. 5 
po południu w Kolo łitoracko-artystycznem, aby 
podzielić się na sekeye i przystąpić) już do prac 
wykonawczych. Zebranie komitetu pań odbędzie 
się w soboty po południu u protektorki balu, 
pani Marszałkowuj Andrzejowej lir. Potockiej.

— Ślub. Dnia 15 b. m. odbędzie się w 
Warszawie, w kościele N. M. P. Łaskawej (po­
pij arskim) ślub ‘ksiiwuczki Uermancyi Sapieźanki 
córki ś. p. .Jana ks. Sapiehy i Seweryny z lir. 
Uruskich, z Janem lir. Przeżdzieckim, synem 
ś. p. Konstantego i Elżbiety z lir. Zybork - Pla­
terów.

— Na szlaku Nowy Łupków-Ci­
sną podjęto na nawo ruch pociągów z dnia 
11 b. n i."’

— Z karnawału. „Czytelnia akademi­
cka11 urządza cl. 23 lutego b. r. wieczór z tań­
cami w sali Filharmonii.

— Ustawa o zapobieganiu opil­
stwu. W sprawie projektu ustawy, mającej po­
łożyć tanio opilstwu, odbywa sie dziś staraniom 
lwowskKj Izby handlowej i przemysłowej an­
kieta interesowanych firm handlowych i prze­
mysłowych. przy współudziale delegatów gmin 
większych, Stowarzyszeń i t. p. Obradom an­
kiety przysłuchują się posłowie do Encly pań­
stwa dr. Dulęba i Merunowicz. Uczestniczą w

Bożych, słów świętych o miłości, przebacze­
niu i pokoju.

I tu przed tym złocistym ołtarzem, ja ­
śniejącym od świateł powstała w czystej du­
szy dziewczęcia myśl szlachetna, ofiarowana 
Bogu, uniosła się z dymem kadzidła ku 
niebu...

Weszła więc następnego wieczoru do 
pokoju ojca, i rzucając się mu na szyję, za­
częła go o coś prosić po cichu, szepcąc do 
ucha.

Twarz markiza spoważniała, zmarszczył 
brwi, a usuwając ją  z lekka, „niepodobna11 
odrzekł.

Liwia odstąpiła parę kroków, namyśliła 
się przez chwilę, poczem postanowiła powtó­
rzyć swoją prośbę.

Zaczęła mówić o Bogu, o miłości, o 
przebaczeniu i zgodzie, tak, jak  ją  uczono, 
używając wyrazów, którymi do niej przema­
wiano, a które dziwnymi się. wydawały w jej 
dziecinnych jeszcze ustach. Natchniona, mó­
wiła jak kaznodzieja z uniesieniem. Umil­
kła wreszcie, zrażona zdziwieniem matki i 
surowym wyrazem twarzy ojca.

— Dziwię się, — rzekł markiz — że 
cię nie nauczono przedewszystkiom uszano­
wania dla.- rodziców i nieuczenia ich, jak 
mają postępować.

Dwie łzy spłynęły po twarzyczce Liwii, 
wyszła po cichu z pokoju, łeez przez otwarte 
drzwi markiza usłyszała, że płacze.

— O co prosiła ? — zapytała wzru­
szona.

_— Szaleństwo! egzaltacya!! — odpo­
wiedział markiz — tegoby jeszcze brakowało !

ankiecie oprócz lwowskich, delegaci z miast: 
Przemyśla, Drohobycza, Stanisławowa, Jarosła­
wia, Sambora, Botychowa, Doliny. Imieniem ma­
gistratu lwowskiego, bierze udział w obradach 
st. radca Lukas.

Prezydent Izby J. PigBs - Poratyiisa o go­
dzinie 10 przedpołudniem powitawszy zebranych, 
zaznaczył, że Izba sprosiła ankietę niniejszą, aby 
wysłuchać zdania sfer bezpośrednio interesowa­
nych, w sprawie projektu ustawy, która posta­
nowieniami swemi wnika głęboko .w interesy 
naszego przemysłu i handlu.

Przewodniczącym ankiety wybrano przez 
aklamacyo prezydenta Piepesa-Poratyńskiego. — 
Pierwszy zabrał głos p. Leopold Baczowski i 
zagaił dyskusję ogólną przedstawiając w ogól­
nych zarysach treść i tendencje projektowanej 
ustawy. W ożywionej rozprawie, która się z kolei 
wywiązała, uwydatniły się główne różnice zdań 
miedzy przedstawicielami interesów propina­
cji nyc-h, a reprezentantami handlu towarów mie­
szanych, który obejmuje również sprzedaż napo­
jów spirytusowych w naczyniach zamkniętych. 
Zabierali głos pp. dr. Rosońbach imieniem mia­
sta Przemyśla, p. Scheling delegat szynkarzy 
lwowskich, st. radca Lukas, Jabłoński imieniem 
m. Drohobycza, Kodernożka delegat kupców prze­
myskich, dr. Bronisław Dulęba i dr. Kulczycki 
delegaci Tow. Kółek rolniczych, wreszcie pan 
Leopold Baczewski, który na koniec ujął w ca­
łość główne wyniki przeprowadzonej rozprawy 
ogólnej.

Przystąpiono potem do rozprawy szczegó­
łowej nad pojedyńczcmi postanowieniami proje­
ktowanej ustawy. Po godzinie 1 odłożono ciąg 
dalszy obrad do popołudnia.

Stenograficzny protokół ankiety ogłoszony 
zostanie drukiem.

— Walne Zgromadzenie Stowarzy­
szenia funkeyonaryuszów autonomicznych w Ga- 
licyi odbędzie sie w poniedziałek, dnia 19 b. ni.
0 godzinie 6 wieczorom w lokalu Stowarzysze­
nia rządowych pomocników kancelaryjnych, dyota- 
ryuszy i kalkulantów dla Galieyi, we Lwowie 
przy ulicy Sykstuskicj 1. 17 (w p a r te ry  w po­
dwórzu na prawo).

— Jedenaście zgromadzeń robotni­
czych, zwołanych przez sekretaryat organizacyj 
zawodowych w sprawie, ubezpieczenia na starość
1 niezdolności do praey, odbyło się wczoraj w 
rozmaitych punktach naszego miasta.

Po dłużajoj dyskusyi na wszystkich tych 
zgromadzeniach uchwalono jednobrzmiącą rezo­
lucje, w której robotnicy domagają się od Rzą­
du przedłożenia parlamentowi projektów socyal- 
no-polityeznych reform a w szczególności proje­
ktu ustawy ubezpieczenia robotników na' starość 
i na wypadek niezdolności do pracy.

W rezolucyi tej protestują nadto robotnicy 
przeciw rozporządzeniu Ministerstwa spraw we­
wnętrznych z dnia 19 listopada 1902, mającemu 
rzekomo na celu ograniczenie wolności oznacza­
nia i decydowania o zapomogach dla członków 
stowarzyszeń robotniczych.

t  O. Wacław Nowakowski, jedna 
z najsympatyczniejszych postaci krakowskich, 
starzec otaczany niezwykłą czcią i szacunkiem, 
prawdziwy sługa Chrystusowy, dla którego mr 
łość bliźniego stanowiła główną treść życia, 
zgasł' — jak już doniosły depesze — w tam­
tejszym klasztorze Kapucynów. Śmierć przyszła 
spokojnie, bracia zakonni wypełnili skromną celę 
liczonego i męczennika, żegnając wypróbowane­
go towarzysza ze łzami w oczach. Bo pięknym 
i naśladownictwa godnym był w istocie żywot 
Nowakowskiego.

— Ale cóż to było ? — nalegała mar­
kiza — cóż to było?

— Chciała, żebym przebaczył synow i!.. 
Co za pomysł!

— Dziecko ukochane! — zawołała mar­
kiza — zawsze ta sama, czyż jej nie pozna­
jesz ? ylaczegoś ją  zganił niesprawiedliwie? 
Liwia jest szczera, zapewniam cię, pobożna 
i pełna dobrych popędów. To anioł pragnący 
nieba w około — i ma do tego praw o! Po­
wiedz mi!.... chciałbyś być przyczyną jej 
pierwszego rozczarowania w życiu? Czy po­
trafiłbyś przyprawić ją  o cierpienie?... po­
tem... Dlaczego postępujesz przeciw głosowi 
własnego serca?... Dlaczego odmawiasz nam 
tego, czego sam pragniesz jeszcze więcej od 
nas?...

Markiz zamyślił się słuchając jej, po­
chylił głowę na piersi. Po chwili wstał i 
biorąc ręce żony i całując je z uniesieniem 
rzek ł:

— Nie mogę znieść tego, żebyście były 
przeciwko mnie, więc i ja po waszej stronie 
stanę i

Spojrzał w stronę drzwi, któremi Liwia 
przed chwilą wyszła i jakby widząc ją  jeszcze 
przed sobą dodał:

— Radością będzie dla mnie, żem to 
dla niej zrobił!

Nazajutrz zrana, powiedziano Liwii, że 
markiz na nią czeka w swoim pokoju.

Pobiegła więc prędko do niego i ze 
zdziwieniem ujizała przy ojcu Franceska.

(Ciąg dalszy nastąpi).
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O. Wacław urodził się dnia 19 lipca 1829 

roku na Ukrainie Zadnieprzańskiej, w dawncm 
województwie Czernichowskiem, w dziedzicznej 
wsi Bobrówce, z rodziców Łukasza Nowakow­
skiego i Klotyldy z Korzelińskich. Na chrzcie 
otrzymał imię Edwarda. Po ukończeniu Uniwer­
sytetu, objął obowiązki urzędnika biblioteki Kon­
stantego Świdzińskiego; pełniąc te obowiązki, 
bawił lat kilkanaście w Sulgostowie, już wtedy 
zajmując się studyami historyczncmi i teologi­
cznemu; stąd też pochodzi jego pseudonim lite­
racki: Edward z Sułgostowa. Wtedy też ode­
zwało się w nim; powołanie duchowne w roku 
1860 udał sie do Warszawy i zbliżył się do 
wybitnych kapłanów Zakonu 00. Kapucynów, 
stojącego wówczas u szczytu swej działalności 
misyjnej. Pod ich wpływem przywdział dnia li. 
czerwca 1860 roku habit zakonny. Młodego kle­
ryka, będącego już wtedy wrzorem cnót zakon­
nych, wysłano na studya teologiczne do War­
szawy, następnie do Lublina. Przyszedł pamię­
tny rok 1868, Kossyanie zrobili rewizyę w kla­
sztorze Kapucynów' w Lublinie i znaleźli jakieś 
papiery. Sąd wojenny skazał 0. Wacława na 
karę śmierci. Za wpływem przeważnie hr. A. 
Zamoyskiej i prowincyała 0. Prokopa Leszczyń­
skiego, odroczono wykonanie kary a na razie 
-wywieziono skazańca z wielu innymi do Irku­
cka. Brata jego Karola również wywieziono na 
Sybir i skazano do ciężkich robót. 0. Wacław 
miał lżejszą karo, razem z innymi kapłanami; 
chcąc ratować brata, będącego słabego zdrowia, 
przyjął jego karę na siebie i stanął do ciężkich 
robót w Ussole; brata wyprawiono na jego miej­
sce do Tunki. Lat 12 przepędził na wygnaniu, 
mając towarzysza i przyjaciela wr osobie 0. Ea- 
fała Kalinowskiego, obecnie Karmelity w Wa­
dowicach. — Z Syberyi powrócił złamany fizy­
cznie, ale nieugięty na duchu; w roku 1880 
otrzymał święcenia kapłańskie i rozpoczął dzia­
łalność jako kapłan, kaznodzieja i pisarz w kra­
kowskim klasztorze 00. Kapucynów.

Działalność jego z tej epoki znana wszy-' 
stkim Krakowianom. Kapłan prawdziwie z po­
wołania, pełnił z zapałem swe obowiązki, po­
święcając zarazem czas wolny studyom, które 
zajmowały go już jako młodzieńca. — Prócz 
licznych kazań i mów przygodnych, wydał O. 
Wacław, jako Edward z Sułgostowa, liczny po­
czet większych i mniejszych prac, jak; „Ko­
ścioły i klasztory zakonów reguły św. Franci­
szka w Polsce, „Kraków w roku 1.794“, „Czę­
stochowa wr obrazach historycznych“, „Wspomnie­
nia o duchowieństwie polskiem na Syberyi“, 
„Wilia w Usolu na Syberyi 1865“. Pod na­
zwiskiem zaś towarzysza wygnania, Bronisława 
Szwareego, wydał „Polska w r. 1794 dwie czę­
ści". Najważniejszem dziełem 0. Wacława, nad 
któreni pracował przez długie lat dziesiątki, jest 
książka „O cudownych obrazach w Polsce Naj­
świętszej Matki Bożej". Ezecz ta obszerna, bo 
niemal 1000 stronic licząca, jest bardzo ważnym 
przyczynkiem do historyi szpiki w Polsce, a 
zwłaszcza do ikonografii Matki Boskiej.

— Z Czytelni katolickiej. We śro­
dę dnia 14 stycznia b. r. bodzie miał odczyt 
dr. J. Weigel (ciąg dalszy) o hypnotyzmie. Po­
czątek o godz. 7 wieczorem. Wstęp wolny dla 
członków i pań i gości wprowadzonych.

— Tablicę pamiątkową ku uczcze­
niu pamięci ś. p. Henryka Siemiradzkiego, wmu­
rowała rodzina w kościele parafialnym w Strzał­
kowi^

— Zmiana własności. Pan Henryk 
Potworowski, właściciel dóbr Badcza, nabył na 
własność dobra Sapahów, w powiecie stanisła­
wowskim, od p. Feliksa Weisglasa.

A Zamach samobójczy. Dziś około 
godziny 9 rano usiłował odebrać sobie życie w 
piwnicy realności przy ulicy Krzyżowej 1. 89 
20-letni Bartłomiej Lobas, służący u pana E. Z., 
strzeliwszy do siebie z rewolweru w okolicę ser­
ca. Wezwane pogotowie stacyi ratunkowej prze­
wiozło desperata w stanie bardzo groźnym do 
szpitala powszechnego.

Powód samobójstwa niewiadomy.
A  Wyrodna matka. W dniu 6 b. m. 

znaleziono na stacyi w Kniażeni porzucone zwło­
ki noworodka. Przeprowadzone przez żandarme- 
ryę dochodzenia wykazały, że matką dziecięcia 
jest 20-letnia służąca we Lwowie. Liebc Sofron. 
Aresztowana przyznała, że urodziwszy we Lwo­
wie dziecko, udusiła je, poczem zwłoki zawio­
zła do Kniażego, gdzie porzuciła na tamtejszym 
dworcu kolejowym.

A Nagła śmierć. Wczoraj po połu­
dniu zmarł nagle w mieszkaniu p. Józefa Ste­
czkowskiego, starszego inżyniera kolei państwo­
wych, przy ul. Wronowskich 1. 11, tegoż brat 
stryjeczny 62 - lotni Ludwik Steczkowski, dzier­
żawca dóbr Oezydajów w Rossyi, w gubernii 
moliilewskiej. Przywołani lekarze stwierdzić zdo­
łali już tylko śmierć w skutek udaru sercowego.

Ś. p. zmarły był stryjem dr. Jana Ste­
czkowskiego, dyrektora gal. Kasy oszczędności.

A Umysłowo chorego 18-letniego 
Bolesława Ziemickiego, który wczoraj po połu­
dniu przez dłuższy czas błąkał sie w ulicy Mar­
szałkowskiej, oddała polieya w opiekę komisa- 
ryatowi II. dzielnicy.

A  Kronika policyjna. Wczoraj w 
nocy rozbili niewyśledzeni dotychczas sprawcy 
trafiko Abrahama Grubera przy ul. Sobieskiego
1. 24. Spłoszeni widocznie przez żołnierza poli­
cyjnego zbiegli, nie wyrządziwszy żadnej szkody.

Znaleziono wczoraj w ul. Jagiellońskiej 
broszko z imitacyą dyamentów i 4 fałszywemi 
perłami.

A  Niebezpieczny żart. Na staćyę 
ratunkową zgłosił się wczoraj Karol Sehayer, 
kelner z zawodu, z poparzoną jakimś żrącym 
kwasem jamą ustną. Po udzieleniu nieszczęśli­
wemu pierwszej pomocy, odstawiono go do szpi­
tala powszechnego. Sehayer badany, podał, że 
zdrzemnąwszy się w restauracyi Maksa Wiksla 
przy ul. Krakowskiej w skutek nadmiernego u- 
życia alkoholu, łyknął po przebudzeniu się, haust 
płynu, stojącego przed nim, który był żrącym 
jakimś kwasem. Kto był sprawcą tego niebez­
piecznego żartu, na razie stwierdzić nie zdołano.

— Czterdziestoletni jubileusz pra­
cy zawodowej obchodził w Ezeszowie w dniu 
8 b. nr. p. Jan Bisehof, naczelnik tamtejszego 
urzędu pocztowego.

— Zmarli: w Żywcu ks. Makary Ma- 
niecki, kapłan-jubilat, proboszcz w Żywcu, w 
78 roku życia.

W Bukowsku Marya Durbakiewiczowa, 
żona adjunkta podatkowego i nauczycielka lu­
dowa w 27 roku życia.

W Gorlicach Łukasz Ilnicki, starszy ko­
misarz straży skarbowej w 48 roku życia.

W Florencyi, Henryka Cappelli, z domu 
lir. Dzicduszycka, wdowa po deputowanym do 
parlamentu włoskiego, właścicielu dóbr z Signa, 
pod Florencyą.

W Warszawie Józef Melcer, pomocnik 
adwokata przysięgłego, brat kompozytora i pia­
nisty Henryka Melcera, kapelmistrza „Filhar­
monii lwowskiej w 29 roku życia.

W Inowrocławiu, Nepomucena z Jasiń­
skich Dembińska.

— ślub cywilny. W magistracie kra­
kowskim, wobec wiceprezydenta dr. Staniszew­
skiego, jako zastępcy prezydenta miasta, pełnią­
cego obowiązki naczelnika miejscowej władzy 
politycznej, odbył się w sobotę w południe ślub 
dra Władysława Gumplowicza, syna profesora 
dr. Ludwika Gumplowicza w Grazu, z panią 
Cecylią Baumritterową z Warszawy.

— Nowa defraudacya. Z Wiednia 
donoszą: W Murzzuschlag (Styrya) zdefraudował 
urzędnik pocztowy Hilbert iOO.OOO kor. i zbiegł.

— Straszny czyn obłąkanej. Ra
przedmieściu miasta Freising, w Bawaryi, wdo­
wa Hcilmeier zabiła w tych dniach w przystę­
pie szału pięcioro swoich dzieci siekierą. Na 
krzyki mordowanych, sąsiadzi wyważyli drzwi 
mieszkania i z wielkim trudem ubezwładnili 
Heilmeierową. Dwoje dzieci miało głowy zu­
pełnie odcięte, troje zaś zmarło w kilka godzin 
nie odzyskawszy przytomności.

— Straszna zbrodnia. Z Paryża do­
noszą; W dzień Nowego Kolcu spełnioną została 
tutaj straszna zbrodnia. W hotelu du Nord w 
Saint Denis znaleziono mianowicie trupa 50-lot. 
kobiety, rozciągniętego na schodach. Kierunek 
ciała wskazywał, że nieszczęśliwa została zrzu­
coną zc schodów, głowa straszliwie pokaleczona 
leżała na ziemi, gdy nogi opierały sio na scho­
dach. Śledztwo rozpoczęte natychmiast wprowa­
dziło policyę na trop zbrodniarza. Jest nim mło­
dy robotnik, niejaki Gany, 24-lctni chłopak, cie­
szący się w całej dzielnicy jak najlepszą opinią. 
Prócz pewnej słabości do płci pięknej, nie mo­
żna mu było nic zarzucić. — Nigdy się nie 
upijał, nie grał w karty i był spokojny i pra­
cowity. Dzień Nowego Koku przepędził w to­
warzystwie swej ofiary. Widziano go wstępują­
cego do kilku szynkowni, wreszcie zupełnie pi­
jany wrócił z nią do domu i udał się w odwie­
dziny do swych sąsiadów, wraz zc swą towa­
rzyszką, którą przedstawił j ako Angeliko J ohannot. 
Podczas tych odwiedzin zaproponował jej, aby po­
została w jego mieszkaniu, czemu, sio kobieta sta­
nowczo sprzeciwiła. Wreszcie jeclnak zgodziła się 
i weszli razem.

Około godziny 1 po północy usłyszano sła­
by krzyk na korytarzu, nie zwrócono nań je­
dnak zbyt wielkiej uwagi. W cliwilę potem wpadł 
Gany do jednego ze swych sąsiadów, prosząc o 
pożyczenie świecy. Potem słyszano jeszcze ło­
skot, — wreszcie zapanowała, cisza. Rano zna­
leziono straszliwie pokaleczonego, zastygłego już 
trupa. Podejrzenia padły natychmiast na Ga- 
ny’ego. Agenci udali się do portu, gdzie zastano 
go pracującego jak zwykle przy wyładowywaniu 
węgla. W pierwszej chwili zaprzeczał wszystkie­
mu, wypierając się znajomości z zamordowaną 
kobietą. Wobec sąsiadów, których razom z nią 
odwiedził, zaczął dawać niejasno odpowie­
dzi. — O ile można przypuścić, zbrodnię po­
pełnił po pijanemu, w stanie napół nieprzyto­
mnym. Śledztwo wykazało, że denatka była żoną 
robotnika z Saint Denis, matką trojga dzieci.
Z meżem nie mieszkała oddawna, prowadząc ży­
cie rozwiązłe. Z Gany’em nie widziano jej przedtem 
nigdy. Co skłoniło Gany’ogo do tego czynu—do­
tychczas niewiadomo*'

M a tk i literaciko-artystyczne.
Sara Bernhardt wystawia w swoim 

teatrze nową sztukę, mianowicie historyczny dra­
mat z czasów rewolucyi p. n. „Theroigne de 
Mćricourt" przez Pawła Homeu. Sara grać bę­
dzie tytułową rolę.

„I Pagliacci“ w Paryżu. Opera Le- 
oneavalla doznała wielkiego powodzenia w Ope­
rze paryskiej. Reszke Jan śpiewał i grał prze­
pysznie rolę Cania. Na przedstawieniu był obe­
cny prezydent Loubet, który wezwał do swej lo­
ży kompozytora, aby mu powinszować zupełnego 
powodzenia w Paryżu.

„Nadzieja1* w Paryżu. W teatrze 
Antoine odegrano słynny dramat Hejermansa 
„Nadzieja", który był przeszłego roku wysta­
wiony na scenie lwowskiej. Holenderska sztuka 
wywarła i w Paryżu głębokie wrażenie.

Repertuar teatru miejskiego 
we Lwowie.

Dziś w poniedziałek, po raz 1-szy „Widzia­
dła" w 3 aktach przez Zygmuta Kaweckiego.

Wg wtorek po raz drugi w bieżącym se­
zonie „Lohengrm", opera w 3 aktach R. Wa­
gnera. Gościnny występ p. Janiny Korolowicz- 
Waydowej, Modesta Męcińskiego, Józefa Szymań­
skiego i Juliana Jeromina.

We środę po raz drugi „Widziadła", w 3 
aktach, przez Zygmunta Kaweckiego.

Repertuar „Filharmonii11 lwowskiej.
We wtorek, 13 stycznia „Koncert symfo­

niczny".
Program: I. 1. Smetana,. Uwertura clo op. 

„Pocałunek". 2. Ryszard Strauss. Poemat sym­
foniczny „śmierć i wyzwolenie". ' II. Berlioz 
Symfonia fantastyczna „Epizod z życia artysty". 
III. Rimski-Korsakow Capriceio na toniEity hi­
szpańskie.

We czwartek, 15 stycznia „Wielki kon­
cert filharmoniczny" ze współudziałem Teresitty 
Carreno, pianistki i Artura Argiewicza, skrzypka.

W sobotę, 17 stycznia „Wielki koncert 
filharmoniczny" ze współudziałem Teresitty Car­
reno i Artura Argiewicza.

W niedzielę, 18 stycznia „Koncert Popu­
larny".

Pożar w Borysławiu,
Korespondent nasz p. Jan  Dworski do­

nosi pod datą 10 b. m.: W strasznym poża­
rze, który nawiedził Borysław, spłonęło: 5 
szybów gal. karpackiego Towarzystwa nafto­
wego; 1 szyb lwowsko - drohobyckiego To­
warzystwa; 2 szyby firmy Męeiński, Płocki, 
Sroczyński; 2 szyby firmy B. Wyganowski 
i Sp ; _ 3 szyby dr. Apfel i Liebennan; 2 
szyby inżyniera Łaszcza i Sp.; 4 szyby firmy 
Mikneki i Peratz; 1 szyb M. Giusel i Sp.; 
1 szyb akcyjnego Tow. dla przemysłu nafto­
wego; 1 szyb Kasy oszczędności; 5 szybów 
firmy Perkins, Mac Intosti i Perkins ; 3 szyby 
Sroczyńskiego, Fibieha i Spółki; 3 szyby 
spadkobierców dr. Maciejowskiego i wreszcie 
3 szyby A. Oh. Synge.

Pożar ogarnął także słynny od nie­
dawna szyb „Feiler", dający początkowo 
około 50 cystern na dobę! Ugaszono go 
dzięki odwadze i energii pracowników firmy 
„Inż. L. Mikucki & R.gjPeratz" z pomocą 
odprowadzenia gazów^ osobnemi rurami tak, 
że odłączono je od źródła ognia.

Obecnie o godzinie 5 po południu pło­
nie tylko jeden szyb na kopalni „B. Wyga 
nowski i Sp.“ — Tlą sie także niedopalone 
materyały drzewne. Od godziny 2 szaleje 
silny wicher, jest więc uzasadniona obawa 
dalszego rozszerzenia się pożaru.

A tu, ani ludzi, ani sikawek, ani wody 
nawet do gaszenia zgliszcz !

Wobec grożącego ciągle Borysławowi 
niebezpieczeństwa pożaru, sami właściciele ko­
min powinni się poczuć do obowiązku za­
bezpieczenia swego mienia i życia przed no- 
wemi klęskami.

Należałoby: 1. Usunąć parkany dre­
wniane, którymi musi być ogrodzona każda
kopalnia, — po nich bowiem piął się ogień 
coraz dalej; — 2. ogrodzić kopalnie wałami 
ziemnymi i głębokimi rowami, do których-
ry pod najsurowszemi karami nie wolno było 
dopuszczać odpływów ropy; —• 3. przyrządy 
mżarowe umieścić gdzieś blisko wejścia na 
copalnie, a nie na „hajcach", albowiem na 

wypadek ognia dostać się do nich absolutnie 
nie można; — 4. powyznaczać jakieś pasy 
ziemi „izolacyjne11, któreby dzieliły kopal­
nie na grupy i nie pozwalały tak łatwo 
przenosić się pożarowi z jednej kopalni na 
drugą; — 5. budynki drewniane w całości 
Dokryć papą ogniotrwałą; — 6. wyznaczyć 
lewną maksymalną ilość ropy, jaka się może 
znajdować na kopalni; w ten tylko sposób 
możnaby zapobiedz marnowaniu i rozlewaniu 
się ropy po dołach, rowach i po całym te­
renie kopalnianym; — 7. urządzić przynaj­
mniej w kilku głównych punktach Borysła­
wia hydranty i tłocznie wodne; — 8. zreor­
ganizować lokalną straż pożarną; — 9. u- 
sunąć zupełnie z pośród obrębu kopalni bu­
dynki mieszkalna, a przynajmniej nakazać 
je kryć dachówką, a nie słomą, co dotychczas 
jest dozwolone; — 10. wyznaczać jakieś p re­

mie pieniężne za przychwycenie podpalaczy 
i za wybitne odznaczenie się przy lokalizo­
waniu pożaru; — 11. zaznajamiać przyszłych 
kierowników już w szkole górniczo-wiertni- 
ezej ze wszelkimi teraźniejszymi sposobami 
gaszenia pożarów naftowych.

Złemu musi się na przyszłość koniecz­
nie zaradzić — tylko nieco dobrej woli i 
prawdziwego ukochania tego jedynego roz­
winiętego przemysłu naszego.

■t;

Borysław, 12 stycznia. (Tel. pryw.). 
Wczoraj przed południem zajął się ponownie 
szyb na terenie Wolskiego. Szczęśliwie ogień 
ugaszono. Nieznane indywidua usiłowały 
wzniecić nowy pożar na kopalniach Towa­
rzystwa „Nafta" i Towarzystwa karpackiego: 
krążą pogłoski o dalszych ogniach.

12 X:sTcyy- s ą d o w e j .  

Mon t e - C a r l  o we Lwo wi e .

(„Ferbelu — „Nasze-wasze").

Lwów, 12 stycznia.

Po jednomiesięcznej niemal przerwie 
toczy się dziś w dalszym ciągu rozprawa kar­
na przeciw całemu szeregowi osób o upra­
wianie gier hazardowych.

Na dzisiejszej przedpołudniowej rozpra­
wie przesłuchano dalszych świadków.

Świadek Wojciech G w o ź d ź ,  dozorca 
domu u p. Janowicza, sprzątał tylko po zam­
knięciu kawiarni „Metropole" wszystkie po­
koje. Grających w karty nie widział, nie wi­
dział również by grano w karty w pokojach 
hotelowych.

Św. Jakób F I e i s c h m a n n ,  płatniczy 
w kawiarni Breyvogla, nie widział również w 
kawiarniach graącyeh w karty.

Św. Jan M a r e k ,  majster ślusarski, 
bywał od dłuższego czasu gościem w ka­
wiarni „Metropole". Grających w „nasze- 
wasze" nie widział, gdyż grv tej nie zna. 
Zauważył tylko dwa razy znaczniejszą ilość 
pieniędzy na stolikach. Widział grających: 
Lipschiltza, Luhingera, Bernarda Reicha, Sil- 
berfelda, Machniewskiego, Posamenta i dr. 
Gołąba. Jakiej się grze oni oddawali, tego 
świadek nie wie. Kartowe pobierał płatniczy 
po koronie od osoby.

S ę d z i a :  Czy wówczas, gdy grano w wy­
sokie stawki p.--Janowicz był w kawiarni?

Ś w.: Tak.
Obr. dr. T c n n e r : Gdzie, grano ?
Ś w.: W małym pokoju.
Obr. dr. T e n n e r :  A kiedy grano?
Ś w.: Mogło to być przed ’4 lub 5 mie­

siącami.
Obr. dr. C h i g a r :  A dr. Gołąb g ra ł?  

niektórzy bowiem świadkowie zeznali, że od 
roku w karty już nie gra.

Sw.: A jednak widziałem go przed 4 
lub 5 miesiącami.

Osk. M a c h n i e  w s k i  stanowczo prze­
czy temu, jakoby w ostatnich 4 lub 5 mie­
siącach grywał w karty w kawiarni „Me­
tropole".

S ę d z i a :  A czy nie słyszał pan słów: 
„nasze-wasze?"

Sw.: Wszyscy w kawiarni mieli słowa 
te na ustach.

Osk. L i p s c h l i t z :  P. Marek sam gry­
wał ze mną w „nasze-wasze" przed rokiem.

S ę d z i a :  A kto dawał bank?
Sw.: Rozmaici gracze.
S ęd z ia -: Jalcie były stawki?
Sw.: Piec złr., a czasem większe.
Osk. S i l b e r f e l d  oświadcza, że grał 

w „nasze-wasze" przed dwoma laty.
S ę d z i a :  Czy to prawda?
Sw. P. Silberfelda widziałem grającego 

przed rokiem.
Obr. dr. M a y e r :  A. p. Machniewski

grał ?
S w.: Grał.
Osk. M a c h  n i e  w s k i :  Niech pan me­

ce n a s  d a  już spokoj z p y ta n ia m i ,  bo św iad ek  
coraz więcej będzie gadał.

Sw. Filip B e i t s c h ,  były praktykant 
w kawiarni „Metropole". Widział w czasie 
swego 4-letniego pobytu w kawiarni grają­
cych w karty. Jakie to były gry, tego świa­
dek nie wie.

S ę d z i a :  A koło graezów było dużo 
pieniędzy ?

S w.: Gracze mieli koło siebie po kilka, 
kilkanaście, kilkadziesiąt zł.

S ę d z i a :  A wyrazu „nasze-wasze" nie 
słyszał pan?

Sw.: Nie przypominam sobie.
S ę d z i a :  A w ferbla grano?
S w.: Nie znam się na tej grze.
S ę d z i a :  A p. Janowicz bywał w ka­

wiarni,?
Św.: Bardzo rzadko.
Obr. dr. KI a f t  e n :  Czy p. Janowicz 

grywał w karty ?
Sw.: Jak c z a s e m  potrzebowano partne­

ra do „wista" — to p. Janowicz grał za 
czwartego.
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S ę d z i a ;  Czy jak były większe sumy 

na stawkach p. Janowicz był w pokoju g ra­
jących '?

Sw.: Nic- przypominam sobie.
Sw.: Wilhelm B i  s a n  z, kelner w ka­

wiarni „Metropule", , widział grających w kar­
ty : wista, taroka. Świadek podaje dalej, że 
w maju 1 8 #  p. Jan o w icz  uderzył go za to, 
że gościom dał karty do gry hazardowej.

Obr. dr. H a u s m a n :  Czs p. Janowicz 
bywał w kawiarniV

S w .:  Z a g lą d a ł  ty lko  czasam i.
Oskar. M a c h  n i e w s k i do świadka : 

Od kiedy nie chodzę do kawiarni „Metro­
pole" ł

Św.: Od półtora roku.
S ę d z i a :  A pieniędzy pan na stele nie

widział V
ŚwT.: Nie.
Obr. dr. T e n n  6 Ir żąda skonfrontowa­

nia świadka Bisanza ze świadkiem Markiem, 
celem stwierdzenia, kiedy właściwie oskarżo­
ny Maehniewski był po raz ostatni w ka­
wiarni „Metropole" i grał w karty?

S ę d z i a  odmawia temu wnioskowi
Św.: Filip Sc h w e i z e r ,  właściciel 

mleczarni, był poprzednio kelnerem płatni- 
enym w kawiarniach „Kryształowej “ i „Me­
tropole".

S ę d z i a :  Czy w kawiarni „Metropole" 
grano w gry hazardowne: „nasze-wasze", 
„Ferbla" ?

Sw.: W gry hazardowne nie widziałem 
grających,; zresztą każda gra, nawet „sechs 
und seclizig" może być hazardowną. Zależy 
to od stawki.

S ę d z i a :  A wysokie stawki widział pan 
na stołach ?

Św.: Nigdy.
Sw. Paweł F r e u n d  , właściciel tere­

nów naftowych, bywał od trzech lat codzien­
nym gościem w kawiarni „Metropole".

S ę d z i a :  Ozy pan widywał grających 
w karty ?

S we: Ja sam grywam w rozmaite gry.
S ę d z i a :  Czy w „Metropole" grywano 

hazardów n-ioł
-3w7.: Nie widziałem.
S ę d z i a :  Czy nie zauważył pan dużo 

pieniędzy na stole ?
Sw.: Widziałem tylko, jak gracze w 

preferansa dawali po 3 ztr. zamiast sztonów 
do puli.

Obr. dr. H a n s  m a n : Proszę pana, czy 
p ra w d ą  jest, że f .  Janowicz od 4 miesięcy 
wynajął kawiarnię?

S w.: SlyszSem, że wydzierżawił ją  p. 
Nowakowskiemu.

Obr. dr. Ko iw. t k o :  Czy dr. Gołąb 
przy i .itry wał się kiedy grającym w karty?

S w . :T a k . . . .  o t  j a k  doktor ,  ile r a z y  m ia ł  
ty lko  cząsjj w p a d a ł  do k a w ia rn i .

S e d z i a : A czy grał ?
Św.: Możebne.... zdaje mi się, że gry­

wał w preferansa, ecarte, taroka.
Obr. d r .  H a u s m a n :  A  p. J a n o w ic z

grywał w karty ?
S w. W * wista, domino ale tylko w

swojem kółku.
S ę d z i a :  A w kawiarni przebywał p.

Januwjcz dłuższy czas?
Ś w. Janowicz ma tysiąc rozmaitych in­

teresów, wpada tylko do kawiarni, popatrzy 
czy wszystko w porządku i znów odchodzi.

Po przesłuchaniu tego świadka, obr. dr. 
T e n n e r  wnosi o zawezwanie do rozprawy 
znawców, którzyby na podstawie p rz e p ro w a ­
dzonej dotychczas rozprawy stwierdzili osta­
tecznie, które gry, uprawiane przez oskarżo­
nych uważać należy za hazardowne.

Zas t .  p r o k .  l A ń s t w a  sprzeciwia się 
temu wnioskowi, poczem sędzia p. Doracht 
odmawia wnioskowi obrońcy.

Obr. dr. T i a u s m a n  wnosi o powoła­
nie znawców na okoliczność, czy uprawiany
przez oskarżonych „dardel" je s t identyczny 
z t. z w. „judendardlenr1.

S ę dz ia  o d m a w ia  tep iu  w n io sk ow i.
Obr. dr. K l a f t e n  wnosi o zawezwa­

nie znawców na okoliczność, czy uprawiany 
przez oskarżonych „dardel" jest identyczny 
z gra hazardowa „tartel".

“Sędzia odmawia wnioskowi, poczem o 
godzinie 1 odroczył rozprawę do godziny 4 
po południu.

GOSPODARSTWO I HANDEL
Zamówienia wagonów kolejo­

wych. Ministerstwo kolei żelaznych podaje 
do wiadomości austryackich fabryk wagonów, 
że dla kolei państwowych zamówionych bę­
dzie. 1014 wagonów rozmaitych typów, za 
sumę (>.800.000 koron, z czego 145 wago- 
nówT ma być odstawionych w r. 1908, a re­
szta najpóźniej do czerwca r. 1904.

Targ zbożowy.

Lwów, 13 stycznia. W aluta koronowa. 
‘Cena za 50 kg. loco Lwów. Pszenica gotowa

STO do 8-80, pszenica na termina 8*—do 8*25, 
żyto gotowe (P60 do 6*80, żyto na termina 
6*40 do 6*65, owhes obroezny gotowy 6*50 
do 6'70, owies obroezny na termina 6/35 
do 6*50, jęczmień pastewny 5*25 do 5*75, 
jęczmień browarniczy 5*75 do 6-25, rzepak 
9*50 do 9*75, lnianka —•— do — ■—, groch 
pastewny 6-50 do 6-75, groch do gotowania 
7*75 do 10'50, wyka Jrfp do 6-75, nasienie 
lniane —•— do — *—, nasienie konopne, 
—•— do —•—, bób —•— do — , bobik 
5*75 do 5-90, breczka — do — •—, kuku- 
rudza nowa 6*20 do 6'40, kukurudza stara 
— do —-—, chmiel za 56 kilo —■— do 
—•—, koniczyna czerwona 65.— do 76-—, 
koniczyna biała 75-— do 125'— , iHniczy- 
na szwedzka 65'— do 9 5 '—, tymotka 26*— 
do 3 5 - - .

Spirytus loco za 50 litr. gotowy pari- 
tas Tarnopol 15*50 do 15*75 za 50 litr. pa- 
ritas Tarnopol na termin —*— do —*—, wa- 
ranty —*— do —*—, ekskontyngentowy 
8*25 do 8*50,

OSTATNIA POCZTA
tl Na j j .  P a n a  odbędzie się w sobotę 

obiad na 38 nakryć, w którym wzięli udział 
wyżsi dostojnicy wojskowi oraz ataches woj­
skowi Niemiec i Włoch.

Przedwczoraj odbyła się pod przewodni­
ctwem Najj. Pana trzoda narada wojskowa. 
Wzięli w niej udział oprócz osób, które u- 
czestnic-zyły w dwóch pierwszych naradach, 
także generalny inspektor armii hr. Wald- 
stiitten i inspektor kawaleryi generał hr. Paar.

W Wiedniu miały miejsca przedwczo­
raj ponowne demon,stracye robotników bez 
zajęcia w miejskiem Biurze pośrednictwa 
pracy, jakoteż przed budynkiem, w którym 
Biuro się mieści. Przyszło do wykroczeń prze­
ciw interweniującej polieyi, która kilka osób 
aresztowała. Policya przywróciła spokój. Ro­
botnicy zamierzali przez Ringstrasse udać 
się przed ratusz i parlament i oj iii demon­
strować, ale policya nie dopuściła do tego i 
tłum rozproszyła.

Wedle zapewnień pism berlińskich, 
rząd niemiecki otrzymał o wyniku rokowań 
P. Ministra hr. Goluehowskiego z hr. Lams­
dorfem poufne doniesienie. Co do ich treści 
to oświadczają w kompetentnych kołach, że 
tyle tylko mogą powiedzieć, iż obaj Mini­
strowie zgodzili się na pewne, praktyczne 
zarządzenia na Wschodzie a rząd niemiecki 
przyjął je przychylnie do wiadomości.

N. F . Pressa dowiaduje się, że między 
Wiedniem a Petersburgiem odbywa się obenie 
ożywiona korespondeneya, w celu nadania 
umowie hr. Lamsdorfa z Gołuchowskim osta­
tecznej formy, poczem zawiadomione będą 
o tem inne mocarstwa.

Ministerstwo spraw wewnętrznych. wy­
stosowało okólnik do władz krajowych w* 
sprawie ogłoszonego onegdąj rozporządzenia 
ministeryalnego co cło ulg i ułatwień dla do­
mów z tanieini mieszkaniami dla robotników. 
rQkólnik wyraża nadzieję, że władze polity­
czne w zakresie swej działalności zwrócą 
baczną uwagę na wszelkie udogodnienia, mo­
gące być poczynione w tej sprawne, aby 
ułatwić wejście w życie tej ważnej społe­
cznej instytucyi.

Ustawa o handlu terminowym zbożem 
otrzymała dnia 4 b . m. Najwyższą sankeyę 
i została już ogłoszoną w Dziennika ustaw 
państwowych. "Ustawa ta wejdzie w życie 
dnia 10 kwietnia b. r.

Wybrany przez niemieckich, uczestni­
ków konferencyi czesko - niemieckjej subko- 
mitet ukończył swoje obrady, a rezultat ich 
przedłoży dzisiaj przed południem niemieckim 
uczestnikom konferencyi.

Komisya kolonizacyjna dla W. Księstwa 
Poznańskiego i Prus zachodnich w skutek 
powiększenia funduszu kolonizacyjnego na 
250 milionów marek nabywać będzie, jak do­
noszą gazety niemieckie, w większyęjj roz­
miarach i w szybszem tempie nowe majątki, 
oraz ponowi działalność kolonizacyjna. W ze­
szłym roku obsadzono kolonistami 9000 he­
ktarów, w r. 1903 mają bye osadzeni kolo­
niści na 17 tysiącach hektarów. Liczba no­
wo sprowadzonych rodzin kolonistów wyno­
sić będzie 1200 do 1500. Na nowych kolo­
niach komisya kolonizacyjna zamierza budo­
wać zbory i szkoły luterskie.

Jak zapewniają, onegdajszy przyjazd do 
Poznania naczelnego dyrektora poczt nie­

mieckich dr. Kratkego, pozostaje w związku 
z zamiarem zniesienia utworzonych swojego 
czasu przy poczcie w Poznaniu i Bydgoszczy 
biur, w których tłómaczono polskie adresy 
listów. Tłumaczenie to narażało adresatów na 
kilkodniową zwłokę w odbiorze korespon- 
dencyi. ______

Dzienniki berlińskie donoszą, że cesarz 
Wilhelm przesłał album z widokami Malbor- 
ga austryackiomu generałowi broni Ber- 
chtoldsheimowi, który, jako komtur zakonu, 
był w swoim czasie obecny na uroczysto­
ściach w Malborgu.j

Obłożnie choi/cgo ks. arcybiskupa me­
tropolitę Kłopotowskiego, w którego ogólnym 
stanie nastąpiło małe polepszenie, odwiedzili 
przedwczoraj: towarzysz oberprokuratora sy­
nodu, Sabler, i dyrektor departamentu wy­
znali obcych, Mosołow.

Z Rzymu donoszą, że król przyjmował 
wczoraj w Kwirynale masową deputaayę rad 
powiatowych, Stowarzyszeń weteranów*, ob­
cych kolonij zagranicznych i 15.000 osób, 
które przybyły dla zwiedzenia grobu króla 
Wiktora Emanuela. Przewodniczący deputa- 
cyi generał Dewar wręczył królowi złote 
medale pamiątkowe dla króla, królowej i kró­
lowej wdowy Małgorzaty.

TELEGRAMY GAZETY LWOWSKIEJ
Kraków, 12 stycznia. (Tel. pr.) Dziś 

przed południem odbył *mę pogrzeb ś. p. O. 
Wacława Nowakowskiego, Kapucyna. Sumę 
żałobną odprawił biskup ^JJowak. Kondukt 
żałobny prowadził ksiądz kardynał Puzyna. 
Trumnę wynieśli z domu żałoby członkowie 
„Sokoła" i złożyli na karawanie. Tłumy pu­
bliczności wzięły udział w pogrzebie, oddział 
Sokołów ze sztandarem i t. d.

Wiedeń, 12 stycznia. Na ogólnych po­
słuchaniach przyjął dziś--Najj. Pan między 
innymi posła ks. Pawła Sapiehę.

Wiedeń, 12 stycznia. P. Prezydent 
Minister Koerber i Ministrowie Boehm - Ba- 
werk, Cali, Gioranelli oraz referenci facho­
wi wrócili z Budapesztu do Wiednia.

Petersburg, 12 stycznia. Car nadał 
prezydentowi komitetu ministrów Durnowo, 
w uznaniu jego zasług, order św. Andrzeja.

Paryż, 12 stycznia. Agencya Havasa 
donosi z Tangeru: Pretendent, który się był 
cofnął, zajął na nowo zaczepne stanowisko
i stanął o 20 kilometrów od Fezu.

Paryż, 12 stycznia. M atia  donosi z 
Brukseli: Madrycki pierwszy trybunał sądo­
w y zwrócił się telegraficznie do trybunału 
sądowego w Brukseli z prośbą, by tam po­
wtórnie przesłuchano Rubina (sprawcę za­
machu na króla belgijskiego, gdyż okazuje 
się, że istnieje międzynarodowy spisek anar­
chistyczny.

Madryt, 12 stycznia. Pociągiem, któ­
ry przybył z Barcelony do Madrytu w dzień 
pogrzebu Sagasty, nadeszła puszka z bombą 
dynamitową. Sądzą, żę anarchiści przygo­
towywali zamach na kondukt pogrzebowy.

Madryt, 12 stycznia. WiadomośĄ ja­
koby Akademia umiejętności wykluczyła ze 
swego ^ ro n a  członka Akademii Cotarella za 
to, że w piśmie anonimowem zawiadomił po- 
licyę o pobycie Ilumbertów w Madrycie, jest 
n i e p r a w d z i w ą .

Londyn, 12 stycznia. Standard do­
nosi z Johannesbnrga : Na zgromadzeniu
Boerów, odbytem po odjeździe Chamberlaina, 
uchwalono wystosowywać i nadal do Europy 
usilne prośby o wsparcia dla wdów i sierotjj

Nowy Jork, 12 stycznia. Niemiecki 
ambasador Holleben udał się wczo4j z po­
wrotem do Europy, na pokładzie parowca 
„hr. Waldersee".

Pekin, .12 stycznia. Cesarz chiński po­
lecił księciu Czunowi reprezentować rząd 
chiński na uroczystości odsłonięcia pomnika 
zamordowanego podczas ostatnich zaburzeń 
posła niemieckiego Kettelera.

Ugoda czesko - niemiecka.

Berno, 12 stycznia. Komitet wykonaw­
czy stronnictwa młodocząskiego na Mora­
wach wydał następujący komunikat: „Komi­
tet wykonawczy stronnictwa młodoczeskiego 
zbadał przedłożony przez dr. Koerbera i wrę­
czona dr. Stransky’emu projekt ustawy o sto­
sunkach językowych na Morawach. Komitet 
po przeprowadzeniu dyskusyi uznał przedło­
żenie za niemożliwe do przyjęcia dlatego, 
ponieważ nie uznaje ono równouprawnienia 
obu języków krajowych, co poręczone jest 
już zasadniczemi ustawami państwowemi. 
Przeciwnie projekt, naruszając ustawy zasa­
dnicze, nadaje językowi niemieckfoinu nieja­

ko charakter języka państwowego i stara się 
go w tym charakterze ustalić. Oprócz tego 
projekt dr. Koerbera nie obejmuje wszystkich 
krajów korony czeskiej.

Praga, 12 stycznia. Na posiedzeniu 
komitetu wykonawczego czeskich posłów do 
Rady państwa i sejmu przedłożył poseł Pa- 
cak referat o dotychczasowym przebiegu kon- 
ferencyj ugodowych. Nad tym referatem to­
czyła się dłuższa dyskusya, poczem przyjęto 
jednogłośnie wniosek Paeaka i Herolda, “w 
którym komitet wykonawczy oświadcza, że 
przedłożone przez Prezydenta Ministrów pro­
jekty językowe są nieprzychylne dla czeskie­
go narodu i z tego powodu nie nadają się do 
tego, aby tworzyć podstawę rokowań z Niem­
cami. Dotychczasowy przebieg konferencyj 
ugodowych nie powinien wywierać żadnego 
wpływu na dalsze taktyczne postępowanie 
Czechów w Radzie państwa. Dwa wnioski, 
zmierzające do tego, by zastępcy Czech nie 
brali udziału w dalszych konferencyach ugo­
dowych, zostały odrzucone. Przyjęto nato­
miast wszystkimi głosami przeciw 6 wnio­
sek, aby zastępcy Czech na najbliższem po­
siedzeniu konferencyj ugodowych przedłożyli 
dzisiejszą uchwałę komitetu wykonawczego 
i równocześnie wnieśli własny projekt ure­
gulowania kwestyi językowej w Czechach. 
Dla wypracowania tego projektu wybrano 
sulkomitet złożony z pp. Forzta, Kramarza 
i Pantouezka. Przyjęto jednogłośnie uczy­
niony przez Edwarda Gregra wniosek, pole­
cający wspomnianemu subkomitetowi zasta­
nowienie się nad tem, czy nie byłoby sto- 
sownem wnieść adres do Najj. Pana w spra­
wne języka czeskiego.

Zatarg w Wenezueli.

Londyn, 12 stycznia. Biuro Reutera 
donosi z C aracas: Urzędownie stwierdzają, 
że wiadomość, jakoby Francya chciała się 
przyłączyć do blokady wenezuelskich wy­
brzeży jest bezpodstawną.

Caracas, 12 stycznia. Wojska rządo­
we jB ń ły  na g łow ę-i rozproszyły powstań­
ców maszerujących na Caracas. 180 powstań­
ców- dostało się do niewoli.

Reprezentant Francy i otrzymał od rzą­
du wenezuelskiego zapewnienie, że pretensye 
Francyi z roku 1899 będą traktowane na 
równi z pretensyami Niemiec, Anglii i 
Włoch.

Caracas, 12 stycznia. Zawiadomiono 
wenezuelski rząd, że mocarstwa nie mają 
bynajmniej zamiaru znosić blokady przed 
przybyciem Bovena do Waszyngtonu.

Caracas, 12 stycznia. Poseł Stanów 
Zjednoczonych Bov*en odjechał do Waszyng­
tonu, żegnany owacyjnie przez członków 
zagranicznych kolonij. Prezydent Castro i 
wszyscy ministrowie przybyli na dworzec aby 
pożegnać Borena. Boven przyjechał wczoraj 
w południe do La Guaira, a tam wsiadł na 
łódź pocztową „Delphi".

Telegrafowany kurs wiedeński.
Wiedeń, 12 stycznia 1903. Zamknię­

cie giełdy (Schlusscoursc). Godz. 2 min. 30. 
Akcye austryackiego Zakładu kredyt. 689*—, 
Akcye węgierskiego Zakładu kredyt. 729*50, 
Akcye Anglobanku 274*75, Akcye Unionban- 
ku 545* —, Akcye Landerbanku 399*30, Akcye 
Bankvereinu 458*50, Ake. Bodencredit 938*—, 
Akcye galic. Banku hipotecznego 538* —, 
Akcye kolei państwowych 695*—, Akcye ko­
lei Południowej 56*—, Akcye Tramway A ) 
— , Akcye Tramway B ) — *—, Akcye 
kolei Elbethal 452*—, Akcye kolei Półno­
cnej —*—, Akcye kolei czerniowieckiej 
—*—, Akcye Alpiny 389*— , Akcye Rima 
Muranyi 488*—, Akcye praskiego Towarzy­
stwa żel. 1578*—, Akcye Fabryki broni 
— *—, Akcye Tureckie tytoniowe 337*50, 
Obligacje węgierskiej indemnizacyi —*— , 
Renta majowa 100*75, Austryacka Renta koro­
nowa 100*90, Węgierska Renta koron. 98*80, 
56 1. Listy Tow. kredytowego ziem. 97*05 
4 prc. Listy Banku krajowego 97*75, 4 i pół 
prc. Listy Banku krajowego 101*50, 4 prc. 
Listy Banku hipotecznego 95*75, 4 i pół prc. 
Listy Banku hipotecznego 100*15, 5 prc. Li­
sty Banku hipotecznego 110*55, 4-prc. Gal. 
Obligacje propinacyjne 99*55, 4-prc. Gal. 
pożyczka kraj. z r. 1893 99*—, 4-prc. po­
życzka miasta Lwowa 94*87, Losy tureckie 
113*50, Marki 117*12, Ruble 252*50.

Berlin, 12 stycznia. Giełda poranna, 
(Forldrse). Akcye kredytowe 217*40. Towa­
rzystwo dyskontowe 192*.90.

Usposobienie: spokojne.

Odpowiedzialny redaktor:
A d a m  K r e c h o w i e c k i .



Publiczna Hala aukcyjna IjWÓw, PaS&Ż MIRfllasuł.a. Zakład otwarty będzie w najbliższych dniach. Istniejące już biuro 
udziela wszelkich informacyj i przyjm uje zlecenia sprzedaży i kupna przedmlbtów. W obszernych 
salach otw artą będzie s t a ł a  w y s t a w a  rzeczy nadesłanych do sprzedaży. Licytacye publiczne na 
meble, obrazy, dywany, kosztowności, antyki, powozy, sprzęty domowe, fortepiany, m aszyny itd. itd.

Kawiarnia Wiedeńska polecii zo;t|om ita kawę, bia^dy amerykańskie.
Lokal otwarty od 5-ej rano do 12-oj w nocy. 

Z poważani om fiaroł Dzudżak.
Nadesłane.

Pracownia kuśnierska i serdaków
J ó z e f a  l E u n d a

we L w ow ie, R y n ek  1. 35, (I. p. w ofi-.) 
przyjmuje wszelkie roboty kuśnierskie, odna­

wia, czyści i fa rb u je  fu tra .

1 :'*! ;ŝ Ąc-':v *A- *

J te lm a  Ś ladek
córka  A m alii z Soniew icŁ ieh i ś. p. F ra n ­
c iszka Ś iadka  e. k. S tarosty  w P rzem y ­
ślan ach  zm arła  w H udkach w sobotę rano 
w domu mej s io s try  S tanisław ow ej D em ­
bowskiej gdzie  od k ilku m iesięey  ze swą 

m rtk ą  przebyw ała.
C z e ś ć  j e j  p a . z z i . i f  c i .

Ja£o dobrą i pewną lokaeyę
poleeamy

4',/0 Listy hipoteczne koronowe,
t 1/, *4 Listy hipoteczne,
5%  Listy hipoteczne premiowane,
4*/, Listy Tow. kred. ziemskiego.
41/ , 0/, Listy Banku krajowego,
4°/0 Listy Banku krajowego,
§*/, Obligacje .kumunalne Banku kraj, 
4"/5 Pożyczkę krajową,

fial. Obligacje propmacyjun i wszel­
ki* renty państwowe.

N adto polecam y
Ifccye g a l. Towarzystwa elf ktryeznego
Papiery te sprzedajemy i kupujemy po naj­

dokładniejszym kursie dziennym.

K A N TO R  W Y M IA N Y
c. k. uprz. gul. akcyjnego

BAIKB fóoT tal& O .

Now e arkusze kuponow e do w ęgierskiej 
ren ty  koronow ej, ren ty  srebrnej, 

6% o b lig a c ji kol. bułgarsk iej
sprowadzają

Sokal & Lilien
2/1 n ia  % p ro w in c ji załatw ia ru j o :- 
w r ‘ńr:H- ro e f ta  bo?., doliczenia prow izji.

2 E ś W L J * ± m y
przy jm uje codziennie od godz. 10-tej p rzed  

południem  do godz. 2-giej

nauczyciel tańców
ulica PaiusM L .17, drzwi Nr. 8.

1‘n y j c f h n l l  <1* b w * w « .
D nia 12. styeznia  .19*3.

HOTEL GEORG E.
I Ł  R. Ł  ś z Koezym, J. Kobn z W iednia, 

J . S t.tr-yńsk i z Baronowa, T. N iem entow ski zo Zba­
raża , D. Pog.‘odowski z Sudkowic. A. Dosehot z Po- 
lahicza, N. Roinocka 7, W arszaw y, K. Suclianiew iez 
7, Tarnopola, II. Z a k rz e w ia  z O skrzosinLe, T. 
Baohdan z Zadwórza.

W  y % i ,Ą W j  1

M iejska W ysiew a okazów  przemysłu 
krajowego otwag-a eodżionnie w niegdyś 
Bior.i&dec.ki^rdp! zy placu Halickim). Wstęp 
*'o!^s-. W ;,7 jt tk w  Kpie! .mioty na uprzedni.

yiflnstaiłjjjg  w ystaw a zjednoczonego 
fow&rzysliwa przyjaciół iztuk pięknych we 
Lwowie, przy piacn sw. Bucha 1. 10, pierw- 

piętro. ,ęs‘ 01+ coazlcn ile od godziny 
10 przed pdfndrnerr, do godziny 5 po południu 
Wstęp od osoby kontuje w niedzielę 30 ha5. 
* dni# powszednie KO H4 -  Dia członków 
Wsiiyo «toiuv

C JE JS N I  
lw o w s k ie j  I z b y  h a n d lo w e j i

Lwśw, dn ia  12. stycznia 1903.

I .  Akcye za, sztukę.
Banku hip. gal. po 200 zł. (400 kor.) 
Banku g a l  d la handlu i przom.

po zł. 200 (400 kor.) . . . .  
Banku kred. gal. po 200 zł. w. a.

w lik w id a o y i..................................
Kol. gal. Kar. Ludw. po 200 zł. mk.

(420 k o r . ) ........................................
Kol. Lwów-Czern.-Jassy po 200 zł.

w. a. w srebrze (400 kor.) . .
G arbarni w Rzeszowie po 200 zł.

w. a. (400 k o r . ) .............................
Fabryk i wagonów w Sanoku przed­

tem Lipińskiego po 500 kor. . 
Tow. d la gal. przedsięb. elektry­

cznych wod. po 200 zł. (400 kor.)
I I .  L isty zastawne za 100 kor, 
Banku h. g.#5% w. a. wyl. 7, 10% 

„ „ 41/2% „ los w 50 1.
„ „ „ 4% „ 601. po 200 k.
„ kraj. 4 ą 2% „ los w 51 1.

„ 4% „ los w 57 1.
Tow. kred. gal. ziem. 4% (pierw­

sza e m i s y a ) ..................................
T»w. kred. galie. ziemsk. 4%

los. w 4B /2 l a t ............................
4% los. w 56 l a t .......................

I I I .  Obligi za 100 kor.
Gal. funduszu propin. 4% w. a. 
Buków, funduszu propin. 5% w. a. 
Komunalne Banku kr. 5% (2 em.)

„ „ 4^2 % (3 em-)
„ n >1 4% (4 em.)

Kol. lokalne dtto 4% po 200 kor. 
Pożyczki kr. 6% w. a. z. r. 1873 

„ „ 4% po 200 kor. z ro­
ku 1893 ........................................

Pożyczka m. Lwowa 4% po 200 kor.
„ 4ą2% „ 200 „

IV . Losy.
M. Krakowa po zł. 20 (40 kor.) .

V. Monety.
D ukat c e s a r s k i ................................. ,
20 f r a n k ó w k a ..................................
100 rubli rosyjskich srebrnych . 
100 rubli rosyjskich papierowych 
100 marek niemieckich . . . .

S Ł

przemysłowej
płacą |żą<.nją« 
walutą koron.
K. li. K. li.
538 — 550 —

— — 300 -

565 — 575 —

_  — 350 —

400 - 420 -

110 -  
100 — 
95 50 

101 30 
97 50

100 70 
96 20 

102 -  
98 20

96 50 97 20

96 70 
96 70 97 40

99 20 
102 50 
102 — 
100 50 
96 70 
96 70

99 90

101 20 
97 40 
97 40

98 60 
95 — 

101 -

99 30 
95 70 

101 70

70 - 76 -

11 26 
19 — 

250 — 
252 -  
116 80

11 40 
19 20 

254 -  
254 — 
117 40

Kurs giełdy wiedeńskiej.
D nia 11. stycznia 1903.

A . O gólny d łu g  państwa. ' p łacą żądają
Jednolity  dług państw a w banknot.

m a j - l i s to p a d .............................................101.— 101.20
l u ty - s ie r p i e ń ........................................ 100.90 101.10

płacą żądają
Jednolity dług państw a w srebrze

s ty czeń -lip iec ..................................... 100.90 10.1.10
k w io c io ń -p a źd z io rn ik .................... 100.90 101.10

Losy z roku ltS fi po 250 zł. mk. 3'2 pr. 185.— 190—
„ „ 1860 po 500 zł. wa. 5 pr. 154.50 155.50

„ 0800  po 100 zł. 5 pr. . 1 8 0 . -  188.80
„ 1864 po 100 zł. . . . 250.— 254—
„ 1864 po 50 zł....................  250.— 254—

Listy zast. domen państ. 120 zł. 5 pr. 302.50 303.50

B . D łu g  p a ń s tw a  (wszystkich w Radzie państwa 
reprezentowanych krajów  koronnych).

Austr. renta złota wolna od podatku
za 100 zł. 4 p r.....................................  120.05 121.15

Austr. renta  w wal. kor. wol M  od 
podatku za 200 kor. 4 pr. . . . 101.— 101.20

C. O b ligacye  k o le jo w e .
Kol. Areyks. 3 lbroćhta za 100 zł. 4 pr. 99.85 100.85
Kol. Cesarz. Elżbiety w złocie wolne 

od podatku za 100 zł. 4 pr. . . . 119.50 —
Kol. za 200 zł. mk. 53/4 pr. (ostemp.

a k c y e ) ...................................................  510.50 514.50
Kol. Cesarza Franciszka Józefa za 100

zł. 51/* p r ................................................. 127.65 128.65
Kol Areyks. Rudolfa w wal. koron.

wolne od podatku za 200 kor. 4 pr. 99.60 100.60
Kol. Karola Ludwika po 200 zł. mk.

(ostemp. akcye) 5 p r ............................... 99.70 100.70

O b ligacye  p ie rw sz e ń s tw a  (kolejowe).
Kol. Arc. Albrechta za 300 zł. 5 pr. 114.— —

w złocie za 200 zł. 5 pr. . . . —.— —
Kol. Czeskiej zuch. za 200 1000 i

5000 zł. 5 p r................................................. 99.90 100.90
Kol. Czeskiej emiss. z r. 1895 za 400

kor. 4 p r .................................................. 100.— 101.—
Kol. bukowińskiej lokaln. za 400 kor.

4 p r ............................................................  98.75 99f~i&,
Kol. galic. Karola Ludwika za 200,

100 zł. 4 p r ............................................ 99.65 100.G5
Kol. lwowsko-czern-jasskiej z r. 1894

za 200 kor. 4 p r ..........................................99.00 100.60
Kol. Areyks. Rudolfa (Salzkammer- 

gut) za 400 marek 4 p r ............................118.30 —

D . D łu g  p a ń s tw a  (krajów  korony węgierskiej).
Węg. złota ren ta  za 100 zł. 4 pr. — .— —, —

„ „ „ w wal. kor. za 200
kor. 4 p r ................................................... 98.95 99.15

Weg. oblig. prop. za 100 zł. 4’L pr. 87.10 88.10
/, obi. pr. reguł. Cisy za 100 zł. 4% 159.50 101.50

poż. prom. za 100 zł. (200 kor.) 201.50 203.50 
„ „ za 50 zł. (100 kor.) 201.50 203.50

E .  O bligacye  in d e iu u iz a e y jn e .
Kroacyi i Sławonii za 100 zł. 4 pr. 98.50 99.50
W ęgier za 100 zł. 4 p r ..........................  98.75 99.75

E. Inne publiczne pożyczki.
Losy reguł. Dunaju z r. 1870 za 100

zł. 5 p r .....................................................  285.— 291 -
Poż. reguł. Dunaju z r. 1878 los 5 pr. 106.75 —.—
Poż. kraj. Bukowiny z r. 1893 los za 

200 kor. 4 p r......................................  98.90 99.90

Bukowińskie obi. propinacyjne los za
100 zł. 5 p r .............................................

Gal. poż. kr. z r. 1873 za 100 zł. 0 pr.
„ „ „ 1893 za 200 k. 4 pr.

„ obi. prop. „ 1889 za 100 zł. 4. pru
Pożyczka m iasta Lwowa z r. 1896 za

100 zł. 4 p r............................................
Renta włoska za 100 lirów (96 kor.)

4 pr............................................................
Poż. serb. prem. za 100 frank 2 pr. 
Tureckie obi. prem. kol. za 400 frank.

(za 100 zł. Nom.).

Anglo Austr. banku los w 30 1. 4 l/2 pr. 
Austr. zakł. kr. ziem. los w 50 1. 4 pr.

„ „ obi. prem. z r. 1880 3 piv
„ „ „ n , p 188J 3 pi.

Bukowiński zakł. kred. ziem. los 5 pr.
„ los 4 pr.

Gal. akc. b. hip. 10 pr. prem. los 5 pr.
„ „ „ „ los 50 1. 41/j pr. .
„ „ „ „ „ 60 1. za 200 kor.
4 p r............................................................

Gal. Tow. kred. ziem. 4 pr. los. 56 lat 
„ „ „ „ 4 pr. lęs^ 41 lat
„ „ „ „ 4 pr. staro . .
„ „ „ „ 4 pr. za 200 kor.

Banku krajowego dla Galicyi Lodom.
41/2 i '1’- 0D /2 lat zwrotne . . . 

Banku krajowego oblig. komun. 2 eiui-
sya 5 p r ...................................................

Banku kfajowegAoblig. komun. 3 emi­
sya 42 la t za 200 kor. 4 */2 pr. 

Banku kr losy 571/, 1. za 200 k. 4 pr. 
Austro-wog. banku bat los. 4 pr.

„ „ „ 50 la t los 4 pr.

I I .  Obligacye z prawem pierv 
za 100 zł. nom. 

Czeskiej kolei półn. za 300 zł. 5 pr. 
Tow. żegl. par. po Dunaju za 100 i

płacą

103.15

•9875
99.10

żądają

104.15

99*75
100.—

94.50 9-5.50

Tow. yjgl. par. po Dun. Ein. r. 1886 4 pr.
Kol. półn. ces. Ferd. em. z r. 1886 4 pr.

>. „ .. .. >. 1^87 4 pr.
» » „ » v 18S8 4 pr.

i ,  f „ , „ „ „ » 1891 4 pr.
Kolej Lwów-Czern.-Jassy z r. 1884 za

300 zł. 5 p r ............................................
Kolej Lwów-Ozern. z r. 1884 za 300

zł. 4 p r.....................................................
Gal. kol. lok. wschód, za 100 zł. 4 pr.
Węg. gal. kol. em. 1870 za 100 zł. 5 pr.

„ „ „ „ 1878 za 200 zł. 5 pr.
„ „ „ „ 1887 za 200 zł. 4 pr.

J . Losy (za sztukę).
Budapeszteńskie (Basiliea) 5 zł. . .
Zakład y e d . dla liand. i przem. 100 zł.
Clary 40 zł. mk.........................................
Pożyczka m iasta Insbruku 20 zł. . .
Losy m iasta fehkow a 20 zł. . . .
Pożyczka m iasta Lubiany 20 zł. . .
Palffy 40 zł. mk........................................  178. -  182.—

•yuso 92*50

listy dłużne

99— 99.80
267— 270—
256.50 268.50
104.10 105 ,1

97.50 98—
110.55 ---
100.15 100.75

95.75 96.75
96.50 97.40
97— —.—
9U™5 -.-

101.50 102 -

102.25 103.25

100.S0 101.80
96.85 97.S5

100.50 101.50
100.50 101.50

szeństwa

108.10 109.10
114.75 115.75
101.20 102.20
101.20 102.20
101.35 102.35
101.20 102.20

93.45 94.45

99.15 100.15

108.60 109R0
108.60 109.60

99.10 100.10

18.95 19.95
434— 438—
187— 193—

84— 88—
75— 78—
73— 78—

178. - 182—

27.60
7 3 . -

Czerw. krzyża austr. tow. 10 zł. .
Czerw, krzyża węg. tow. 5 zł. . .
Losy fund. areyks. Rudolfa 10 zł.
Saldfl 40 zł. mk.......................................  240.__
Pożyczka m iasta Salzburga 20 zł.
St. Genois 40 zł. mk................................
Pożyczka m. Stanisławow a 20 zł.

„ „ Tryostu 100 zł. mk. 4 ^  pr. —,
„ „ Tryestu 50 zł. 4 pr. . . —

K. Akcyc banków (za sztukę). 
Banku Anglo-Austr. 240 kor. . . .
Peszt, banku handl. 500 zł. . . .
Zakł. kred. d la handlu i przem. .
Węg. banku kredyt. 200 zł.
Dolno austr. tow. esk. 500 zł.
Galie, banku hi pot. 200 zł....................

„ „ dla handl. i przem. 200 zł.
Banku dla krajów, koronnych 200 zł.

„ Austro-węg. 1400 k ....................
„ Związk. (U nionbank) 200 zł. . 

Czeskiego banku związkowego ,100 zł. 
ZjBiosteńska banka i0 0  zł....................

&  W  
28.60 
77.— 

244.—

M l  -  2 6 0 . -

274.50 275 — 
2 6 9 0 .-  2710.—

7 2 9 . -
512.—
538.—

7 3 1 . -  
514.— 
540.— 
2 8 0 . -  

399.75 400.75 
1550.— 1560.— 
546.— 547 — 
247.— 248.— 
256.— 257.—

L. Akcye Przedsiębiorstw transportowych.
Buk. kol. lok. akc. pierw. 200 zł. . 400. — 402 _

„ akcye zakład. 200 zł. 066!— 37(X—
Kolei półn. ces. Ford. 1000 zł. mk. 5455.— 5460._
Kołom. kol. lolc.tJBjc. pierw.) 200 zł. —.—  ,__
Kol. Lwów-Bełzec (akc. pierw.) 200 zł. —.—  .__

„ Lwów-Czern.-Jassy 200 zł. . . 570.— 575._
„ wschodJKilic.-lokaln. 200 zł. . 392.— 400.—
„ państwowych 200 z ł........................—.—  .__
„ południowej 200 zł...........................— .—  .__
„ węg. galie. I. 200 zł.......................  434.— 435*50

Austr. Tow. żegl. n a  Dunaju 500 zł. mk. 910.— 912.50

M. Akcye Przedsiębiorstw przemysłowych.
Tow. kopalń węgla w Briix 100 zł. . 708.— 710.— 
Galie, karpackie naft. tow. 500 kor. 805 .— S25.—
Austr. tow. górnicze Alpine 100 zł. . 39,0.  391._
Pragskiego tow. Żelazn, przem. 200 zł. 1575.— 1582*_
Sehodnicy 560 kor.................................... 632.— 638! —
Tm-eck. zarz. tytoniow. 500 franków  —.— ____
Triiail. tow. kop. węgla 70 zł. . . . 3S4.— 390.—

N . W E K S L E .
Berlin za 100 marek 5 pr. . . 117.121/,
Londyn za 10 funt. szt. 4 pr. . 239.50
Paryż za 100 franków  . . . .  95.30
Petersburg za 100 rubli 4 ‘/a pr. —
NięmiBpkie b a n k i .......................
Włoskie b a n k i ............................
Francuskie banki . . . .
Szwajcarskie banki . . .

117.15
9.5-35
95.221/,
9Eę221/a

117.32V. 
239.70 :  

95.421/,

117.55 
95.50 
95.377„ 
95.377»

O. W A L U T Y .
Dukat c e s a r s k i ....................................11.31 11.35
Austr. węg. 8 guld. złota moneta —.— —.—
2 0 -fra n k ó w k a ..........................................19.06 19.08
2 0 -m ą rk ó w k a ...................................... 23.42 23.50
Rosyjskki półim peryał . . . .  —.— —.—
Niem iecki^banknoty za 100 marek 117.12l/a 117.327,
Włoskie banknoty za 100 lir . 95.30 95.50
R u b le ........................................................ 2.527, 2.537,

■ a  k x x ; m  w  3 : w  n  'm  j h »  o ®  w  ' w .

Licytacye.
L, c*. E. 482/2 (5) [21 3 -  3]

Dnia 11. lutego 1903 o godz. 9 przed 
południem, odbędzie się w biurze Nr. 4 sądu 
tutejszego, licytaeya realności lwh, 65 ks. 
gr. gm. Wilamowice.

Nieruchomość tę oceniono na 30.719 kor.
Najniższa cena, niżej któ ej sprzedaż 

nie nastąpi, wynosi 20.979 kor.
W arunki licytacyjne i inne odnośne do- 

kumenta przejrzeć można w sądzie tutejszym, 
w biurze Nr. 5.

Takie prawa, w obee których niniejsza 
licytacja byłaby niedopuszczalną należy zgło­
sić do sądu najpóźniej przy wyznaczonym 
terminie licytacyjnym, inaczej roszczenia tego 
rodzaju, co do samej nieruchomości n ie mo­
głyby być już ze skutkiem podnoszone.

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższej nieruchomości bądź

obecnie już istnieją, bądź w toku postępo­
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postępo­
wania jedynie przez przybicie na tablicy sądo­
wej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu niżej 
wymienionego i nie wskażą temuż sądowi 
pełnomocnika do doręczeń, w siedzibie sądu 
zamieszkałego.

0. k. Sąd pow .arowy, Oddziat III.
Kęty, dnia 20. grudnia 1902.

L. cz. E. 669/2 (6) _ [156 3— 3]
Zobowiązany Petro Mościcki.

Na żądanie p. S^haji Austera kupca 
w Maryarnpolu. odbędzie się dm a 22 sty­
cznia 1903 o godz. 10 przed południ m w 
sądzie niżej wymienionym, w biurze Nr. 9, 
licytaeya całej realności wyk. hip. 1. 407 
ks. gr. gm kat. Maryampol, wraz z przyna- 
leżnośeiami, składającemi się z jednej pary 
koni i wozu,

Nieruchomość, wystawiona na licyticyę, 
jest ocenioną na 590 kor., przynależności 
zaś na 80 kor.

Najniższa cena wynosi 446 kor. 67 
hal., poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie 
do skutku.

Warunki licytacyjne i odnoszące się do 
tej nieruchomości dokumenta (wyciąg tabu­
larny, wyciąg katastralny, protokoły ocenienia 
i t. d.) może ksżły, mający chęć kupienia, 
przejrzeć podczas godzin urzędowych w sądzie 
niżej wymienionym, w biurze Nr. 8.

Takie prawa, w obec których niniejsza 
licytacja byłaby niedopuszczalną, należy zgło­
sić do sądu najpóźniej przy wyznaczouym ter­
minie licytacyjnym, inaczej roszczenia tego 
rodzaju co do samej nieruoimmeśb' nie mo- 
głyby być już zo skutkiem podnoszone.

O k. Sąd powiatowy, O Idział IV.
Halicz, dnia 19. września 1902.

L. cz. E._ 1112 2 (4) [209 2 3]
Na żądanie m#ł. Anny Libęóź i Maryan- 

ny Łabędź w Słopnicach królewskich, odbędzie 
się dnia 19. stycznia 1903 o godz. 11 prz-d 
południem w sądzie w L'manowy w biurze 
Nr 5, licytaeya 2/4 części realności lwh. 
76 i 2/8 części realności lwh. 74 gm. kat, 
Słopnice królewskie Franciszka Kęski wła­
snych. wraz z przynależytościami.

Nieruchomość powyż-za jest ocenioną 
1) 2 4 części lwh. 76 wraz z przynależy- 
tośe.ami na 4684 kor. 35 hal., 2) 2/8 części 
lwh. 74 na 1238 kor. 4 hal.

Najniższa cena wynosi ad 1) 3122 kor. 
90 hal., ad 2) 827 kor 36 hal.

Warunki licytacyjne i inne dokumenta 
odnoszące się do powyższych realności przej­
rzeć można w binrze Nr. 4.

O k. Sąd powiatowy.
Limanowa, 28. listopada 1902.



L. cz. E. 1449/3 (4) [186 2 - 8 ]
Na żądanie Banku kupieckiego w Ha­

liczu, odbędzie się dnia 21. stycznia 1908 
o godz. 9 przed południem w sądzie niżej 
wymienionym, w biurze Nr. 9, licytacya 
4/9 części realności wyk, hip. 1. 277 ks. 
gr. gm. kat. Dubowce.

Nieruchomość, wystawiona na licytację, 
jest ocenioną na 302 kor. 20 hal.

Najniższa cena wynosi 201 kor. 47 
hal., poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie 
do skutku.

Warunki licytacyjne i odnoszące się do 
tych części nieruchomości dokumeata (wyciąg 
tabularny, wyciąg katastralny, protokoły oce­
nienia i t. d .) może każdy, mający chęć 
kupienia, przejrzeć podczas godzin urzędo­
wych w sądzie niżej wymienionym, w J u ­
rze Nr. 8.

Takie prawa, w obec, których niniejsza 
licytacya byłaby niedopuszczalną należy zgło­
sić do sądu najpóźniej przy wyznaczonym ter­
minie licytacyjnym, inaczej roszczenia tego 
rodzaju co do samej nieruchomości nie mo­
głyby być już ze skutkiem podnoszone.

0. k. Sąd powiatowy, Oddział IV.
Halicz, dnia 20. listopada 1902.

L. cz. E. 1892/2 (4) [185 2 - 3 ]
Na żądanie Towarzystwa kredytowego 

w Haliczu, odbędzie się dnia 30. stycznia 
1903 o godz. 11 przed południem w sądzie 
niżej wymienionym, w biurze Nr. 9, licy­
tacya całej realności wyk. hip. 1. 371 ks 
gr. gm. kat. Halicz.

Nieruchomość, wystawiona na licytację, 
jest ocenioną na 1123 kor. 40 hal.

Najniższa cena wynosi 749 kor. 07 
hal., poniż' j tej ceny sprzedaż nie przyjdzie 
do skutku.

Warunki licytacyjne i odnoszące się. do 
tej nieruchomości dokurnenta (wyciąg tabu­
larny, wyciąg katastralny, protokoły ocenienia 
i t. d ) , może każdy, mający chęć kupienia, 
przejrzeć podczas godzin urzędowych w są­
dzie niżej wymienionym, w biurze Nr. 8.

Takie prawa, w obec których niniejsza 
licytacya byłaby niedopuszczalną, należy zgło­
sić do sądu najpóźniej przy wyznaczonym te r­
minie licytacyjnym, inaczej roszczenia tego 
rodzaju co do samej nieruchomości nie mo­
głyby być już ze skutkiem podnoszone.

Te osoby, d>a których jakie prawa lub 
ciężary na powyższej nieruchomości bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postepo 
wania licytacyjnego powstaną, zawiadimiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postępo­
wania jedynie przez przybicie na tablicy sądo­
wej, jeśli nie mieszkają w okręgu radu 
tutejszego i nie wskażą teinui sądowi peł­
nomocnika do doręczeń, w siedzibie sądur 
zamieszkałego.

Wyznaczenie terminu licytacyjnego na­
leży zanotować na karcie ciężarów wykazu 
hipotecznego dla wzmiankowanej nierucho­
mości.

0. k. Sąd powiatowy, Oddział IV.
Halicz, dnia 4. grudnia 1902.

L. cz. E. 1172/2 (2) [ 1 0 . 9 4 1 2 - 3 ]
Na żądanie Józefa Puzia odbędzie się 

dnia 17. lutego 1903 o godz. 9 przed połu­
dniem w sądzie niżej wymienionym, w biu­
rze Nr. 10. w Nisku licytacya realności 
lwh. 11 gm. Cisów las.

Nieruchomość wystawiona na Hcytacyę 
jest oceniona na 5535 kor. 70 h.

Najniższa cena wynosi 3690 kor. 46 h. 
poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do 
skutku

Warunki licytacyjne i odooszące się do 
tej nieruchomości dokurnenta, m oże m ający  
chęć kupienia, przejrzeć podczas godzin 
urzędowych w sądzie niżej w ym ien ion ym ,
w biurze Nr. 10.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział l i i .
Nisko, dnia 17. listopada 1902.

L. 6. [108 2 - 3 ]
Obwieszczenie urzędowe.

0. k. Ministerstwo Skarbu reskryptem 
z dnia 13. września 1902, L. 61.603 zezwo­
liło na budowę budynku administracyjnego 
przy c. k. urzędzie zakupna tytoniu w Bor- 
szczowie kosztem 91.000 K.

Celem zabezpieczenia tej budowy roz­
pisuje s:ę niniejszera licytacya ofertowa na 
dzień 24 stycznia 1903, 12 godz. w południe 
i zaprasza się chętnych P. T. przedsiębior­
ców do wniesienia swych ofert, które mają 
być zaopatrzone znaczkiem stemplowym na 
1 kor. od arkusza i udokumentowane kwi­
tem na złożone w jednej z c. k. kas zarzą­
du monopo’u tytoniowego wadyum w wyso­
kości 5»/0 • sumy oferowanej w papierach 
wartościowych, w ofercie szczegółowo wy­
mienionych.

Oferty, na wewnętrznej kopercie jako 
takie wyraźnie oznaczono (zewnętrzna ko­
perta zaś oznaczona ma być adresem ck. 
urzędu zakupna tytoniu w Borszczowie) na­
leży wnieść do 24. stycznia 1903, 12 godz. 
w południe do ck. urzędu zakupna tytoniu 
w Borszczowie.

»Gazeta Lwowska* Nr. 9 z i

Z powyżej wymienionej sumy koszto-
r y s o w e j przypada:

l i .na roboty murarskie .  45 662 kor. 16
n  n kamieniarskie 5.576 ii 13 »

»  J! sztokatorskie . 639 n — i i

n  )? ciesielskie 1.453 n 20 n

n  w blacharskie 2.010 i i 60 ii

n  n pokrycia dachu 1.521 n 02 a

a  a stolarskie 9.133 n 03 n

»  n ślusarskie na sztuki 2.658 n 50 n

a  n , ,  wagę 12.239 n 60 3)

n  r z lanego żelaza 266 a 50 >1
a  » szklarskie 995 n 99 i i

»  n lakiernicze 1.194 n 91 n

a  ii bednarskie 3.015 n — a

a  n malarskie 1.455 a 25 a

ii  W brukarskie. 1.310 67 n

dostawa rur kamiennych
i aparatów na wychodki 991 » — n

roboty nieprzewidziane 877 n 33 ii

Razem . 91.000 kor — h.
Oferty mają opiewać na wszystkie ro ­

boty budowlane. Oferowane ceny należy po ­
dać cyframi i słowami. Niejasno stylizowane 
oferty, jakotei oferty, odnoszące się do za­
oferowali drugich esób, jako niedopuszczalne, 
nie będą uwzględnione.

Oferenci, którzy dla zarządu tytoniowe­
go żadnych jeszcze robót nie wykonywali, 
mają w swych ofertach wykazać swą do­
tychczasową czynność w budownictwie, 
a w szczególności wykonane ewentualnie 
publiczne budowy.

O. k. jeneralua Dyrekcya monopolu 
tytoniowego zastrzega sobie bezwarunkowo 
wybór z pośród oferentów.

Plany, przedmiar z kosztorysem, dalej 
ogólne i szczegółowe warunki budowy 
można przeglądnąć w e. k. urzędzie zakupna 
tytoniu w Borszczowie, które zaopatrzyć na­
leży podpisem oferenta na dowód, iż przed­
siębiorca zgadza się z powyższemi warun­
kami.

Bliższej infonnaeyi można również za­
sięgnąć przy e. k. jeneralnej Dyrekcyi mo­
nopolu tytoniowego w Wiedniu, IX. Waisen- 
hausgssse Nr. 1. (departam ent VII. a).

Kaucya mająca być w swoim czasie 
złożoną, wynosi 10°/o ugodzonej sumy i ma 
być w efektach wartościowych, wedle usta­
wy do przyjęcia się nadających, złożoną.

Złożenie .kaucyi nastąpić ma w term i­
nie do tego wyznaczonym.

Oferta obowiązuje oferenta od chwili 
wniesmnia aż do rozstrzygnięcia co do niej, 
a akc ptowana oferta jest od czasu uwzglę­
dnienia tejże, także i dla c. k. Skarbu obo­
wiązująca.

Zaniedbacie wypełnienia obowiązku 
złożenia kaucyi w term inie przepisanym 
wpłynęłoby na odwołanie przyjęcia oferty.
0. k. jeneralna Dyrekeya monopolu tytonio­

wego.
Wiedeń, dnia 26. grudnia 1902.

Kempf m. p.

L. cz. E. 1723/2 (4 ) ' [234 1—3]
Na żądanie Kasy Zaliczkowej „Nadzieji“ 

w Haliczu, zastąpionej przez p. dra A. Halina 
adwokata w Haliczu, odbędzie się dnia 22. 
stycznia 1903 o godz. 1272 przed południem 
w sądzie niżej wymienionym, w biurze Nr. 
9, licytacya całej realności wyk. hip. 1. 595 
ks. gr. gm. kat. Dubowce objętej.

Nieruchomość, wystawiona na Hcytacyę, 
jest ocenioną na 400 kor.

Najniższa cena wynosi 266 kor. 67 
h a l , poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie 
do skutku.

Warunki licytacyjne i odnoszące się do 
tej nieruchomości dokumeata (wyc ąg tabu­
larny. wyciąg katastralny, protokoły ocenienia 
i t. d ) może każdy, mający chęć kupienia, 
przejrzeć podczas godzin urzędowych w są­
dzie niżpj wymienionym, w biurze Nr. 8.

Takie prawa, w obec których niniejsza 
licytacya byłaby niedopuszczalną, należy zgło­
sić do sądu najpóźniej przy wyznaczonym ter­
minie licytacyjnym, inaczej roszczenia tego 
rodzaju co do samej nieruchomości nie mo­
głyby być już ze skutkiem podnoszone.

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższej nieruchomości bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo­
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o daNzych wydarzeniach tego postępo­
wania j  ̂dynie przez przybicie na tablicy sądo­
wi j, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu niżej 
wymienionego i nie wskażą temuż sądowi 
pełnomocnika do doręczeń, w siedzibie sądu 
zamieszkałego

0. k. Sąd powiatowy, Oddział IV. 
Halicz, dBia 19. listopada 1903.

L. cz. E. 46,2 (27) [240 1—8]
Na żądanie Naftalego Sesslera, kupca 

w Mszanie dolnej z powodu niedotrzymania 
warunków l i c y t a c y j n y c h  przez Hwscha Stara- 
priigla, i Nathana Farstera, odbędzie się dnia 
22. stycznia 1903 o godz. 9 przed południem 
w sądzie niżej wymienionym, w biurze Nr. 
3, relicytacya realności lwh. 281 ks. gr. gm. 
kat. Dobra objętej.

Nieruchomość, wystawiona na hcytacyę, 
jest ocenioną na 1942 kor.

nia 13. stycznia 1903.

Najniższa cena wynosi 671 kor., poniżej 
tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do skutku.

Warunki licytacyjne i odnoszące się do 
tej nieruchomości dokurnenta (wyciąg tabu­
larny, wyciąg katastralny, protokoły ocenienia
i. t. d.) może każdy, mający chęć kupienia, 
przejrzeć podczas godzin urzędowych w sądzie 
niżej wymienionym, w biurze Nr. 3.

Takie prawa, w obec których niniejsza 
licytacya byłaby niedopuszczalną należy zgło­
sić do sądu najpóźciej przy wyznaczonym 
terminie licytacyjnym, inaczej roszczenia tego 
rodzaju, co do samej nieruchomości nie mo­
głyby być już ze skutkiem podnoszone.

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższej nieruchomości bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo­
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postępo­
w an ia  jedynie przez przybicie na tablicy sądo­
wej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu niżej 
wymienionego i nie wskażą temuż sądowi 
pełnomocnika do doręczeń, w siedzibie sądu 
zam ieszk ałego .

0. k. Sąd powiatowy, Oddział IV.
Mszana dolna, dnia 17. grudnia 1902.

L. cz. E. 1422/2 (10) [235 1 - 8 ]
Na żądanie Kasy zaliczkowej „Nadzie- 

ja“ w Haliczu, zastąpionej przez dra A. H ahna 
adw. w Haliczu, odbędzie się dnia 22. sty­
cznia 1903 o godz. 10 przed południem w 
sądzie niżej wymienionym, w biurze Nr. 9, 
licytacya połowy realności wyk. hip. 1. 622 
ks. gr. gm. kat. Dubowce.

Nieruchomość, wystawiona na hcytacyę, 
jest ocenianą na 400 kor.

Naj niż-za cena wynosi 266 kor. 67 
hal., poniże j tej ceny sprzedaż nie przyjdzie 
do skutku.

Warunki licytacyjne i odnoszące się do 
tej części nieruchomości dokurnenta (wyciąg 
tabularny, wyciąg katastralny, protokoły 
ocenienia i t. d.) może każdy, mający chęć 
kupienia, przejrzeć podczas godzin urzędo­
wych w sądzie niżej wymienionym, w biu­
rze Nr. 8.

Takie prawa, w obec których niniejsza 
licytacya byłaby niedopuszczalną, należy zgło­
sić do sądu najpóźniej przy wyznaczonym ter­
minie licytacyjnym, inaczej roszczenia tego 
rodzaju co do samej nieruchomości nie mo­
głyby być już ze skutkiem podnoszone.

0. k. Spi powiatowy, Oddział IV.
Halicz, dnia 17. grudnia 1902.

L. cz. E. VIII. 1262.2 (4) [223]
Dnia 26. stycznia 1 0 3  o godzinie 11 

przed południem, odbędzie się w tutejszym 
sądzie w biurze Nr. 51 przymusowa licytacya 
2/20 części realności wyk. hip. 1. 1512 ks. 
gr. gtn. miasta Przemyśla.

Najniższa oferta, poniżej której sprzedaż 
nie nastąpi, wynosi kwotę 3 i 66 kor 60 hal.

Takie prawa w obec, których niniejsza 
licytacya byłaby niedopuszczalną należy zgło­
sić do sądu najpóźniej przy wyznaczonym 
terminie licytacyjnym, inaczej roszczenia tego 
rodzaju co do samej nieruchomości nie mo­
głyby być już ze skutkiem podnoszone.

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższej nieruchomości bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo­
wania licytacyjnego powstaną zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postępo­
wania, jedynie przez przybicie na tablicy sądo­
wej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu niżej 
wymienionego i nie wskażą temuż sądów- 
pełnomocnika do doręczeń, w siedzibie sądu 
zamieszkałego.

0. k. Sąd powiatowy, Oddział VIII.
Przemyśl,, dnia 30. grudnia 1902.

L. cz. E. 1915/2 (3) [175]
Na żądanie Beili Jakobi w Złoczowie, 

odbędzie się dnia 11. lutego 1903 o godz. 
10 przed południem w sądzie niżej wymie­
nionym, w biurze Nr. 46 w Złoczowie, l i­
cytacya połowy realności whl. 797 gm. kat. 
Sassów objętej, składającej się z domu par­
terowego murowanego blachą pokryt°go z 
piwnicą murowaną, tudzież trzech komórek 
i parc. bud. lk. 243/1 (128°Q ) bez przyna­
leżności.

Nieruchomość powyższa, wystawiona 
na licytacyę, jest ocemoną na 2516 kor.

Najniższa cena wynosi 1678 kor., poni­
żej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do skutku.

Warunki licytacyjne, zatwierdza się i ko­
szta ocenienia oznacza się na 15 kor. 48 hal. a 
takowe i odnosząca się do tej nieruchomości 
dokurnenta (wyciąg tabularny, wyciąg kata­
stralny, protokoły ocenienia i t. d.) może 
każdy mający chęć kupienia, przejrzeć podczas 
godzin urzędowych w sądzie niżej wymienio­
nym, w biurze Nr. 45.

Takie prawa, w obec których niniejsza 
licytacya byłaby niedopuszczalną, należy zgło­
sić do sądu najpóźniej przy wyznaczonym 
terminie licytacyjnym, inaczej roszczenia tego 
rodzaju, co do samej nieruchomości nie mo­
głyby być już ze skutkiem podnoszone.

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższej niernchomości bądź

obecnie już istnieją, bądź w toku postępo­
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postępo­
wania jedynie przez przybicie na tablicy sądo­
wej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu niżej 
wymienionego i nie wskażą temuż sądowi 
pełnomocnika do doręczeń, w siedzibie sądu 
zamieszkałego.

0. k. Sąd powiatowy, Oddział III.
Złoczów, 20. grudnia 1902.

L. zz. E. 1476/2 (5) [182]
Dnia 13. lutego 1908 o godz. 10 przed 

południem, odbędzie się w sądzie tutejszym, 
biuro N r 9, licytacya 1/6 części realności 
w Czechach wyk. hip. 143.

Realność tę (parc. bud. i dom) oce­
niono na  215 kor. 50 hal., przynależności 
zaś na 33 kor. 98 hal.

Najniższa cena, niżej której sprzedaż 
nie nastąpi, wynosi 166 kor. 32 hal.

Wrarunki licytacyjne i inne odnośne 
dokurnenta przejrzeć można w sądzie tu te j­
szym, biuro Nr. 8.

Takie prawa, w obec który, h niniejsza 
licytacya byłaby niedopuszczalną, należy zgło­
sić do sądu najpóźniej przy wyznaczonym te r­
minie licytacyjnym, inaczej roszczenia tego 
rodzaju co do samej nieruchomości nie mo­
głyby być już ze skutkiem podnoszone.

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższej nieruchomości bądz 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo­
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postępo­
wania jedynie przez przybicie na tablicy sądo­
wej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu niżej 
wymienionego i nie wskażą temuż sądowi 
pełnomocnika do doręczeń, w siedzibie sąda 
zamieszkałego.

0. k. Sąd powiatowy, Oddział V.
Brody, dnia 25. grudnia 1902.

L. cz. E. 1267,2 [241]
Dnia 5. lutego 1903 o godz. 9 przed 

południem, odbędzie się w biurze 15, relicy­
tacya 7/10 części realuości obj. wh. 120 gm. 
Nadworna Samuela W illnera własnych.

Nieruchomość powyższa, wystawiona na 
licytacyę, jest ocenioną na 1052 kor. 10 hal.

Najniższa cena wynosi 526 kor. 05 hal., 
poniżej której sprzedaż nie nastąpi.

Warunki licytacyjne i inne dokurnenta 
przejrzeć można w biurze 7.

Takie prawa, w obec których niniejsza 
licytacya byłaby niedopuszczalną należy zgło­
sić do sądu najpóźniej przy wyznaczonym 
terminie licytacyjnym, inaczej roszczenia tego 
rodzaju, co do samej nieruchomości nie mo­
głyby być już ze skutkiem podaoszoue.

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższej nieruchomości bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo­
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postępo­
wania jedynie przez przybicie na tablicy sądo­
wej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu niżej 
wymienionego i nie wskażą temuż sądowi 
pełnomocnika do doręczeń, w siedzibie "sądu 
zamieszkałego.

0. k. Sąd powiatowy, Oddział II.
Nadworna, dnia 3. stycznia 1903.

G. Zl. E. 979,2 (B) [280]
Auf Betreiten HI. Emerick Mueller in 

Wien, findet am 21. Janner 1903 Vor- 
m ittags 10 Uhr bei dem unten bezeichneten 
Gerichte, Zimmer Nr. II., die Versteigerung 
der dem Verpflicbteten Verlassenschaftsmasse 
4/8 Theil, gehórigen Realitat Elg. Zl. 168 
kat. Gemeinde Ohodorów.

Die zur Versteigerung gelangende Lie- 
genschaft ist auf 6150 Kronen bewertet.

Das geringste Gebot betragt 4100 Kro­
nen unter diesera Betrage findet einV erkaut 
nicht statt.

Die Versteigerungsbedingungen und die 
auf die Liegenschsfc sich hezieheaden Urkun- 
kunden kónnen von den Kauflustigen bei dem 
unten bezeichneten Gerichte, Zimmer Nr. II. 
eingesehen werden.

Rechte, welche diese Versteigerung 
unzuliissig machen wurden, siud spatestens 
im anberaumten Versteigerungstermm e vor 
Beginn der Versteigerung bei Gericht anzu- 
melden, widrigens sie in Ansehung der 
Liegenschaft selbst nicht mehr geltend 
gemaeht werden konnten.

Von den weiteren Vorkommnissen des 
Versteigeruagsverfihrens werden die Personen 
fur welche zur Zeit an der L :egeuschaft 
Rechte oder L is !en begriindet siud oder im 
Laufe desVersteigarungsverfahrens begriindet 
werdeu, in dem Falle nur durch Ausehlag 
bei Gericht in Kenntnis gesetzt, ais sie 
weder im Sprengel des unten bezeichneten 
Gericlites wohnen, no cli diesem einen am 
Geriehtsorte wohuliiften Zustellungsbevoll- 
machtigten namb&ft machen.

K. k. Bszirks Gericht, Abtheilung II. 
Ohodorów, am 1. December 1902.



L. cz. E. 8868/2 (7) [271]
Zobowiązany Naftali Zearwanitzer i tow. 

w Mysłowie.
Dnia 20. stycznia 1903 o godzinie 10 

przed południem, odbędzie się w sali rozpraw 
Nr. III. sądu tutejszego, licytacya realności 
wbl. 58 gminy Mysłow objętej.

Nieruchomość ta, wystawiona na liey- 
tacyę, jest ocenioną na 1210 kor.

Najniższa cena wynosi 806 kor. 66 
hal., poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie 
do skutku.

W arunki licytacyjne i inne odnośne 
dokurnenta przejrzeć można w sądzie tutej­
szym, w binrze Nr. 5.

Takie prawa, w obec których niniejsza 
licytacya byłaby niedopuszczalną należy zgło­
sić do sądu najpóźniej przy wyznaczonym ter­
minie licytacyjnym, inaczej roszczenia tego 
rodzaju co do samej nieruchomości nie mo­
głyby być już ze skutkiem podnoszone.

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższej nieruchomości bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo­
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postępo­
wania jedynie przez przybicie na tablicy sądo­
wej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu niżej 
wymienionego i nie wskażą temuż sądowi 
pełnomucnika do doręczeń, w siedzibie sądu 
zamieszkałego.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział I.
Kałusz, dnia 9. listopada 1902.

L. cz. E. 1297/2 (3) [206]
Na żądanie Altera Weidmana opiekuna 

małoletniego Josla Silbera, odbędzie się dnia 
21. stycznia 1903 o godz. 10 przed pełu- 
dniem w sądzie niżej wymienionym, w biu­
rze Nr. II,, licytacya 1/6 części realności 
whl. 151 gm. Strzeliska nowe objętej, która 
to część na 200 kor. ocenioną została.

Najniższa cena wynosi 166 kor. 66 
hal., poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie 
do skutku.

Warunki licytacyjne i odnoszące się do 
tej części nieruchomości dokurnenta może 
każdy, mający chęć kupienia, przejrzeć podczas 
godzin urzędowych w sądzie niżej wymie­
nionym, biuro Nr. II.

Prawa, w obec których niniejsza 
licytacya byłaby niedopuszczalną należy zgło­
sić do sądu najpóźniej przy wyznaczonym 
terminie licytacyjnym, inaczej roszczenia tego 
rodzaju eu do samej nieruchomości nie mo­
głyby być już ze skutkiem podnoszone.

Osoby, dla których jakie prawa lub cię­
żary na powyższej części nieruchomości bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo­
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postępo­
wania jedynie przez przybicie na tablicy sądo­
wej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu niżej 
wymienionego i nie wskażą temuż sądowi 
pełnomocnika do doręczeń, w siedzibie sądu 
zamieszkałego.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział II.
Ohodorów, dnia 25. listopada 1902.

L. cz. E. 2634/2 (4) |_242]
Dnia 27. stycznia 1903 o godz. 9 przed 

południem, odbędzie się w biurze Nr. 2 sądu 
tutejszego, licytacya 1/4 części realności whl. 
588 i 1 2  realności whl. 590 gminy Pod­
hajce Staremiasto wraz z przynależnościami.

Nieruchomości te, wystawione na licy- 
tacyę, są ocenione a to 1/4 część whl. 588 
na 26 kor. 50 hal., a 1/2 realność whl. 590 
na 300 kor., przynależności zaś na 50 hal.

Najniższa cena, niżej której sprzedaż 
nie nastąpi, wynosi co do 1/4 części whl. 
588 — 17 kor. 67 hal., zaś co do 1/2 real­
ności whl. 590 — 200 kor.

Warunki licytacyjne i inne odnośne do- 
kumenta przejrzeć można w sądzie niżej wy­
mienionym, w biurze Nr. 2.

Takie prawa, w obec których niniejsza 
licytacya byłaby niedopuszczalną należy zgło­
sić do sądu najpóźniej przy wyznaczonym ter­
minie lic-ytaeyjnyrn, inaczej roszczenia tego 
rodzaju co do samej nieruchomości nie mo­
głyby być już ze skutkiem podnoszone.

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższych nieruchomościach bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo­
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postępo- 
wania jedynie przez przybicie na tablicy sądo­
wej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu niżej 
wymienionego i nie wskażą temuż sądowi 
pełnomocnika do doręczeń, w siedzibie sądu 
zamieszkałego.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział V. 
Podhajce, dnia 12. grudnia 1902.

L. cz. E. 1252/2 (6) [213]
Dnia 6. lutego 1903 o godz. 10 J  przed 

południem w sądzie niżej wymienionym, w 
biurze Nr. II., odbędzie się licytacya całych 
realności objętych whl. 125, 303 i 344 ks. 
gr. Kłubowce wraz z przynależnoścdami, skła­
dającemu się z inwentarza żywego i martwego.

Nieruchomości, wystawione na Hcytacyę, 
są ocenione a) whl. 125 na 1900 kor., b)

whl. 303 na 1200 kor., c) whl. 344 na 800 
kor., przynależności zaś na 300 kor.

N-jniższa cena wynosi ad a) 1266 kor. 
67 hal, t-:.d h) 800 ker., ad c) 733 kor. 33 
hal.,*B®.iiźoj t. j ceny sprzedaż nie przyjdzie 
do skutku.

Warunki licytacyjne, które się nirdfej- 
szem zatwierdza i odnoszące się do tych 
nieruchomości dokurnenta (wyciąg tabularny, 
wyciąg katastralny, protokoły ocenienia) 
może każdy, mający chęć kupienia, przej­
rzeć podczas godzin urzędowych w są­
dzie niżej wymienionym, w biurze Nr. II.

Takie prawa, w obee których niniejsza 
licytacya byłaby niedopuszczalną, należy zgło­
sić do sądu najpóźniej przy wyznaczonym ter 
n ru ie  licytacyjnym, inaczej roszczenia tego 
rodzaju co do samej nieruchomości nie mo­
głyby być już ze skutkiem podnoszone.

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższych nieruchomościach bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo­
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postępo- 
wan.a jedynie przez przybicie na tablicy sądo­
wej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu niżej 
wymienionego i nie wskażą temuż sądowi 
pełnomocnika do doręczeń, w siedzibie sądu 
zamieszkałego.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział II.
Tyśmienica, dnia 2. grudnia 1902.

L. cz. E. 2252/2 (5) [247]
Dnia 26. stycznia 1903 o godz. 9 przed 

południem odbędzie się w biurze Nr. 3 sądu 
tutejszego licytacya realności objętej wyka­
zem hip. 1. 89 ks. gr. gm. kat. Bełełuja 
z przynależnościami.

Nieruchomość tą oceniono na 1199 
kor. 45 hal.

Najniższa cena, niżej której sprzedaż 
nie nastąpi wynosi 799 kor. 63 hal.

Warunki licytacyjne i inne odnośne 
dokumeata można przejrzeć w sądzie tut. 
w biurze Nr. 3.

Takie prawa, w obec których niniejsza 
licytacya byłaby niedopuszczalną, należy zgło­
sić do sądu najpóźniej przy wyznaczonym ter­
minie licytacyjnym, inaczej roszczenia tego 
rodzaju co do samej nieruchomości nie mo 
głyby być już ze skutkiem podnoszone.

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższej nieruchomości bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo­
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postępo­
wania jedynie przez przybicie na tablicy sądo­
wej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu niżej 
wymienionego i nie wskażą temuż sądowi 
pełnom enika do doręczeń, w siedzibie sądu 
zamieszkałego.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział IV.
Sniatyn, dnia 22. grudnia 1902.

L. cz. E. 3553 2 (3) [272]
Zobowiązany Jakób Mostowy w Krosiwniku.

Dnia 20. stycznia 1903 o godz. 101/, 
rano odbędzie się w sali rozpraw Nr. III, 
Sądu tutejszego licytacya realności lwh. 269 
gminy Kropiwnik objętej.

Nieruchomość, ta wystawiona na licyta- 
cyę jest ocenioną na 1470 kor.

Najniższa cena wynosi 980 kor., poni­
żej tej ceny sprzedaż do skutku nie przyjdzie.

Warunki licytacyjne i inne cdnośne 
dokurnenta przejrzeć można w sądz/e tutej­
szym w biurze Nr. 5.

Takie prawa, w obec których niniejsza 
licytacya byłaby niedopuszczalną należy zgło­
sić do sądu najpóźniej przy wyznaczonym te r­
minie licytacyjnym, inaczej roszczenia tego 
ro d za ju  co do samej nieruchomości nie mo­
głyby być już ze skutkiem podnoszono.

Te osoby, dla których jakie, prawa !ub
ciężary . m  powyżsSj nieruchomości bądź
o b ecn ie  ju ż  is tn ie ją ,  b ą d ź  w toku  p o s tę p o ­
w a n ia  l i c y ta c y jn e g o  p o w s ta n ą ,  z a w ia d a m ia n e  
b ę d ą  o d a ls z y c h  w y d a r z e n i a c h  tego  p o s tę p o ­
w a n ia  j e d y n i e  przez p rzyb ic ie  n a  tab l icy  s ą d o ­
w ej,  je ś l i  n ie  m ie s z k a ją  w o k r ę g u  sądu  niże j 
w y m ie n io n e g o  i n ie  w sk ażą  te m u ż  sądow i 
p e łn o m o c n ik a  do doręczeń ,  w  s ied z ib ie  sądu  
zam ieszk a łeg o .

O. k. Sąd powiatowy. Oddział I.
Kałusz, dnia 1. grudnia. 19•:i’.

Upadłości.
L. cz. S, 22 28 (357) [cJ7 ■

W konkursie Albina Kollorosa wy­
znacza się* audyeaeyę: a) celem ustalenia 
kosztów i długów masiilnyeh, pzez ogół wie­
rzycieli i b) do rozprawy celem ustalenia 
roszczeń zawiadowcy masy do wynagrodze­
nia i zwrotu poniesiony cdi wydatków na dzień 
21. stycznia 1903 godz. 11 przed południem 
w c. k. ś |d ’.ie krajowym cyw. biurze Nr. 3.

Na tę audyencyę zaprasza się wierzy­
cieli konsursowych.

Kraków, dnia 7. stycznia 1903.
Komisarz konkursowy.

Konkursa.
L. cz. Prez. 28341. [161 2—2]

K O N K U R S .
Odnośnie do konkursu w Nrze 7. Ga­

zety Lwowskiej ogłoszonego oznajmia się, 
że konkurs na pesadę starszego olieyała kan­
celaryjnego upływa z dniem 30. sty­
cznia 1903.

Z Prezydyum ck. wyższego Sądu kraj. 
Lwów, dnia 3. stycznia 1903.

L. G. D. Z. 35.887 ex 1902. [91 3 -3 ]
K o n k u r s .

Ze strony c. k. monopolu tytoniowego 
będą w miesiącu marcu 1903 dwa miejsca 
dozorców uprawy tytoniu w obrębie ck. fa­
bryki tytonia w Jagielnicy do obsadzenia.

Kandydaci starający się o takowe, ma­
ją swe podania należycie ostemplowane 
i zaopatrzone w metrykę urodzenia, świa­
dectwo przynależności, fizycznego uzdolnie­
nia, moralności, świadomości czytan ia , pisa­
nia i rachowania, jak również świadomości 
języków i świadomości praktycznej uprawy 
tytoniu najdalej do 1. lutego 1903 ck. fa­
bryce tytoniu w Jagielnicy przedłożyć.

Przy obsadzaniu tych posad będą mie­
li pierwszeństwo kandydaci, którzy ukończyli 
jedną ze szkół rolniczych, w której kurs 
uprawy tytoniu był wykładany.

Bliższe warunki zasięgnąć można ustnie 
lub pisemnie w ck. fabryce ty ton iu  w Ja ­
gielnicy względnie w głównej e. k. fabryce 
tytoniu w Monasterzyskach, dalej w ck. fa­
bryce tytoniu w Zabłotowie lub w c. k. 
Urzędzie wykupna tytoniu w Borszczowie.
O. k. Generalna Dyrekcya m onopolu  tyto­

niowego.

L. 439 [220 1 — 3]
K O N K U R S .

Są do obsadzenia posady kancelistów 
przy sądzie a) obwodowym w Tarnowie i 
przy sądach powiatowych, b) w Frysztaku, 
c) Niepołomicach d) w Siemieniu, e) Tyczynie.

Podania o powyższe lub przy innych 
sądach opróżnić się mogące dla wysłużonych 
podoficerów zastrzeżone posady kancelistów 
wnosić należy do 14. lutego 1903 jło P re­
zydyum sądu obwodowego: ad a) w Tarno­
wie, ad b) w Jaśle, ad d) w Wadowicach 
ad e) w Rzeszowie, ad c) krajowego w Kra­
jowego.

Prezydynr sądu wyższego.
Kraków, 9. stycznia 1903.

Wyroki prasowe.
U. cup. I lp . 9/3 (216)

orojiomEHe.
B iMeHn 6ro BeaauecTBa U/mapa!
If . k. Cy a  KpaeBHH RJin cnpaB uapHnx

j  JltBOBi piuiHB na niACTaBi §§. 489 i 493 
3aK. Kap. i §. 37 3aK. npac., m,o bmict apTH- 
icyniB yMim,eHHX b  unCJii 23 i 24 uacomren : 
„KoMap“ 3 a h a  31. rpyąąnn ' 9u2 ni/ę Ha- 
nnceio: „jZforapas b u s k k u h  piK BasKKoi 6op- 
óh“ hk TaKoac 3mj'ct yMinieHoi Ha Tifi caMifi 
cropoHl „IHapa1zi,au inicTHTB b co6; anaMena
npoBHHH 3 §. 302 3. K. i npoTO ycnpa- 
Be^.iHBJienc, ecTb sapu/g/Kena uepoa u,, k. 
IIpoieypaTopa Aep5KaBHoro KOHijńcKaTa cel 
uaconncH.

B HacjiiĄOK Toro pinie hu sóopoHeHe 
scTb AaJ1Łme niupeHB t h x  apTHKyjnB, a 3a- 
6paHHH HaK.iaA Mae 6yra  sunineH iiii.

JbBiB, ĄBfl 8. ciuhh 1903.

298. [10.920]
Sag f. 1. Sattbeg* alg fprcjjgcridjt in 

fErieft I;at mit bent ©rfcnntmffc bont 24. SDc* 
jember 1902, fpr. IX 235/2 bie SSeiteroerbreU 
tung beg im Sluźlaitbe gebrwften glugblatteg 
otjnc ®atum unb mit bem SŁitcI; „CJn nuovo  
m artire (XX dicembre 1882;“ nad) § 805
© t.  ©  oerboten.

®a§ f. f. SanbeS* at§ s£ref3gnid/t in 
Xricft Ijat mit bem Erfcmihtiffe bom 24. ®e= 
jember 1 0 2 , IX i  c. 233/2, ftirsSsiteruerbreituitg 
ber 9łr. 11 ber ^eitjdjrift: „La F rusta“ nom 
20. SDejembcc 1902 megen ber SSignette mit 
bem $c£te: „N d  vieino regno“ nad) § 302 
©t. ©. berboten.

®aS !. f. Sanoeg* alg ijkcjjgeridjt in 
®rieft bat mit bem (Srfenutniffe bom 24. ®e= 
jember 1902, IX. 234/2, bie ilieiterberbrei* 
tung ber Sir. 348 ber 3 eU)"tf)rift: nGazzetta di 
Venezia“ ddo. SSencbig, 17. Śejcinber 1902 
nad; §. 305 @t. ®. berboten.

®ag I. f. $rei8= alg fprefjgeridjt tn 
@or$ Ijat mit bent Erfeitntitiffe bom 23. ®ejem* 
ber 1902, jf3r. 27/2, bie SBeiterberbreitung ber 
glugfdjrift: „Comitato goriziano per il pel- 
legricaggio al Pantheon“ nadj §. 65 @t. ®. 
berboten.

®ag !. !. ®reig* alg jfSrefjgeridjt in 
Sljrubim Ijat mit bem Erfenntniffe bom 24. ®e* 
jember 1902, j|3r. 24/2, bie SBeiterberbreitung 
ber iJłr. 44 ber 3 eit[d)r tf t : „Lidove Proudy“ 
bom 20. ®ejentber 1902 megen ber ©telle bon 
„K cemu tedy“ big „zjev ale pravda„ beg 
Śtrtifelg; „Vytrvat“ unb megen beg SlrtiEetg; 
„Zase byli jmenovani novi clenove“ nad) §. 
58 c. @t. @. unb 5£rt. III. beg ©efejąeg bom 
17. 5Dejembet 1862, 931. 9h>. 8
1863, berboten.

®ag f. I. ^reig= alg ^refjgcridit tn 
P fef ^at mit bem ©rfenutniffe oom 23. 
jember 1902, j^r. 24 2, bie SBeiterberbreitung 
ber SJir. 51 ber geitfcgrift; bom ąg
®ejember 1902 megen beg Slrtifelg; „Nezaru- 
cena sprava“ beginnenb mit ben SBorten „No- 
viny oznamuji11 big „zalozny" naĄ §. 63 
@t. berboten.

31. 299. [10.948]
®ag f. f. SJreig* alg i(3rej5geiid)t in

Eger Ijat mit bem Erfentttniffe bom 27. ®ejem= 
ber 1902, ^5r. 67/2, bie SBeiterberbreitung ber 
iJłr. 101 b-r 3eitjd)rift: „©raglt^er 97aĄric§ten" 
oom 24. Suimonbg 1902 megen beg ®ebid)teg: 
„Unb mieber uul)t bie SBei^naĄtgjeit" tn ber
©telle oon „SBenn ®u fiir ®etneggleti^en" big
SSelje ung ®eutfĄen" naó) §. 302 @t. ®.
berboten.

®ag f. f. Sretgs alg jpre^geriĄt tn 
Eger ^at mit bem Erfenntniffe bom 27. ®e= 
jember 1902, S(k. 68/2, bie SBeiterberbreitung 
ber 97r. 101 ter ^eitjcŁjrift: „SRcubefcr 9ła 
ric^ten" bom 24. Sulntonbg 1902 megen ber* 
felben ©telle mie bei „t^raglt^er !Jłac§ricbten" 
naĄ §. 302 ©t. ®. berboten.

®ag !. f. ®reig* alg jprz^geric^t in 
®brj fyat mit bem Erfenntniffe bom 27. ®e* 
jem .'t 1902, SJir. 69/2, bie SBeiterberbreitung 
ber 9łr. 101 ber geitfĄrift; „Egerer Sftadjridłten" 
bom 24. Snlmonbg 1902 megen berfelben ©telle 
mie bei „©rdglt^er ifiadjricf/ten" nad) §. 3c2 
@t. ® berboten.

®ag f. f ®reig= alg jjjre^geric^t in 
Eger Ijat mit bem Erfenntniffe bom 27. ®e= 
jember 1902, j|3r. 70/2, bie SBeiterberbreitung 
ber Sir. 101 ber ^eitfĄrift; „galfenau*$ónigg= 
berger SBoIfg/jcitung" bom^.24. Sulmonbg 19u2 
megen beefett ?it ©telle mie bei „©raślifeer 9?adj* 
riĄten" nacb §. 3n2 @t. @. berboten.

31- 1- [49]
®ag f. f. Sanbeg* alg ipre|gerid)t in 

Sinj f)at mit bent Erfenntniffe bom 27. ®e* 
jember 1902, SSr. 102v, bte SBeiterberbreitung 
ber 9łr. 52 ber 3 eitf< r̂ift:  „SolfamiHe" oom 
24. 3)e^ember 1902 megen beg @ebid)teg: 
„SBeinaĄtgjeit" naiĄ §. 122 lit. a. ©t. 
berboten.

®ag f. f. ^reig* alg jprefjgecidjt tn 
Dlmit^ £)at mit bem Erfenntniffe bom 28. ®t* 
jentber i 902, 58/2, bte SBeiterberbreitung
ber Sir 52 ber ^citfĄ rift: „Hlas Lulu“ bom 
24. ©comber 1902 megen ber ©telle bon „Ze 
zastupcu Kristovych“ btg „mukan na pospas“ 
bamt megen ber ©telle bon „Proti postavily 
se“ big „voda z Kropace“, ferner megen ber 
©telle non „Zństupce knezi“ big „useletet 
hrob“ unb meger. ber ©telle don „do nichż 
jste“ big „spoutati pom' bH“ beg Slrtifelg: 
„Vanoce“, bann megen ber ©tcfle bon „Ovsem 
że u pomazaoeho" big „i ducha svateho“ beg 
SIrtifelg: „Bęjv;iv*h\ bejvavalo, bejyavalo do- 
bre“ nad) §. 303 @t. ®. berboten.

®a§ f. f. Srcig* at§ SprcggeriĄt in 
Cliuuty l)at mit bem Erfefintutffe oom 28. 
®ejember 1902, jpr. 59,2, bie SBeiterberbreitung 
ber 93eitage ju r 9tr. 52 ber 3citfdjrift: „Straż 
na Hane- bom ż4. SDeyembcr 1902 megen ber 
©telle bon „zohyzdeoo haldou“ big „pysreho 
V a t i k a n u “ , bann megen ber SBorte '„brutalni 
panovacnost“, ferner megen Der ©telle bon 
„s nim i stvoreny“ big „usinevem na rtec-h“, 
meiter megen ber ©telle bon „A tonan svmhu“ 
biS „Tvynii kupci“ tutb megen ber ©telle bon 
„A Kristus, jenz“ big „myśli spcleenost“ 
beg Slrtifclg; „Vanoce“ naĄ §§. 122 b. unb 
303 ©t ferner megen ber ©telle bon „Osvi- 
(^ni krestanó“ big „nad nrsmysiy !“ beg Slrti* 
felg; „Bez nazvu“ na<  ̂ §. 303 © f @. berboten.

Rozmaite obwieszczenia.
L. ez. A. 297/1 (5) P. 114/1. [140 3 - 3 ]

Wzywa się nieznanego z miejca poby­
tu Jana Nowaka aby w ciągu roku zgłosił 
się do spadku po śp. Franciszku Nowaku, 
gdyż w razie przeciwnym postępowanie 
spadkowe z ustanowionym dlań kuratorem 
Wojciechem Ślusarczykiem przeprowadzone 
będzie.

0. k. Sąd powiatowy, Oddział I. 
Krzeszowice, dnia 19. września 1902.
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L. cz. T. 74/2 (2) [163 3 - 3 ]

0. k. Sąd k r a j o w y  cywilny we Lwo­
wie wdraża, na prośbę Maryi Ansion postę­
powanie amortyzacyjne co do książeczek 
wkładkowych g a l ic .  kasy  o szczędnośc i  Nr. 
83.883 i Nr. 83.885 i na kwoty 2300 kor. 
i 40(J0 kor. na nazwisko „Marya A nsioa“ 
opiewających i wzywa n in ie js z e m  każdego  
posiadacza, aby w z m ia n k o w a n e  ks iążeczki 
w przeciągu sześciu miesięcy, lin ąc  od 
dnia ostatniego ogłoszenia edyktu w Gaze­
cie Lwowskiej, tu te js z e m u  sądowi tern 
pewniej doniósł, w z g lę d n ie  swe prawa do 
nich wykazał, albowiem w razie nie przedło­
żenia książeczki te po upływie wyż okre­
ślonego terminu na powtórne żądanie pro­
szącej za umorzone uznane zostaną.

C. k. Sąd krajowy, Oddział VII.
Lwów, dnia 17. grudnia 1902.

L. cz. A. 88 00 (21) [158 8 -  3]
O, k. Sąd powiatowy w Podwołoczy- 

skach wzywa spadkobierców błp. Mojżesza 
Silbermana zmarłego w Podwołcczyskaeh 
dnia 7. marca 1899, aby w przeciągu 
1 roku, od dnia ogłoszenia tego wezwania 
zgłosili eię do sądu i prawa swe do spadku 
wykazali — gdyż w przeciwnym razie spa­
dek jako bezdziedziezny skarbowi Państwa 
po upływie tegoż czasu wydanym będzie.

Kuratorem dia nieobjętej masy spadko­
wej zamianował sąd Schapsę Gunsberga 
właściciela realności w Podwołoczyskacb.

0. k. Sąd p o w ia to w y , Oddział II. 
Podwołoezyska, dnia 9. grudnia 1902.

G. Zl. T. 13 02 [113 3 - 3 ]
K u n d r o a c h u n g .

Vom k. k. Kreisgeriehte in Sanok 
wird bekannt gemacht dass die Bielitz Bia- 
laer Handels und Gewerbe Bank Filiale der 
k. k. priv. Bohmischen Union Bank in Bie­
litz am 27. Nowember 1902 G. Z. T. 13/02 
ein Gesuch um Amortisirung eines ihr ver- 
loren gegange»en Weehsels folgenden In 
baltes „Sanok den 20. Oktober 1902 ausge- 
stellt von Franz Vogt an E gene Ordre 
akzeptirt von dem Bezogenen Herman We- 
nig in Sanok gorirt yon Franz Vogt an 
Bielitz Bialaer Handels und Gewerbe Bank 
Filiale der k. k. priv. Bohmischen Union 
Bank in Bielitz und von Bielitz Bialaer 
Handels und Gewerbe Bank Filiale der k. 
k. priv. Bohmische Union Bank in Prag, 
zahlbar am 28. Dezember 1902 iiber K. 600 
angebracht habe und dass diesern Gesuche 
statt gegeben worden sei, weshalb der all- 
fallige Inhaber aufgefordert wird diesen 
Wechsel diesem Gerichte so gemass binnen 
45 Tagen nach der Verfallzeit vorzulegen 
ais sonst dieser Wechsel fur nichtig erklart 
werden wird.

K. k. Kreisgericht, Abtheilung IV.
Sanok, am 13. Dezember 1902.

L. cz. Nc. III. 22 2 (2) [178 1 - 3 ]
Na wniosek Teodora i Reginy ze Sy­

ropów małż. Feliksów, właścicieli realności 
w Andrychowie zezwala, się na wdrożenie 
amortyzae.yi celem wykreślenia wierzytel­
ności w kwocie 518 złr. m. k. na podstawie 
skryptu dłużnego z dnia 20. lipca 1844 na 
realności iwh. 349 ks. gr._gm._kat. A ndry­
chów objętej, Teodora Feliksa i Reginy Sy­
rop własnej w poz. 1 on, na rzecz Stissel 
W agner żarn. F e-hner hipotecznie zabezpie 
czoaęj.

Wszystkich, którzy do tej wierzytel­
ności roszczą sobie pretensye, wzywa się, by 
je najdalej do dnia 3 i. stycznia i904 w pod 
pisanym Sądzie zgłosili, w przeciwnym bo­
w i e m "  razie po bezskutecznym upływie tego 
czasu na ponowne żądanie wnioskodawców 
wykreślenie prawa zastawu dla tej wierzy­
telności dozwelonem zostanie.

0. k. Sąd powiatowy, Oddział III.
Andrychów, dnia 27. grudnia 1.962.

L. cz. A. 587/9 S (13) [179 ł — 8]
C. k. Sąd powiatowy w Bóbrce podaje 

do wiadomości, że Hersz Mendel Baum 
zmarł dnia 2-5. maja 1897 w Podsosnowie 
bez pozostawienia ostatniej woli rozporzą­
dzenia.

Z ustawy przysługują prawa do tego 
spadku .lencie Baum, JPinkssowi Baum, 
Mendiowi Baum, Malce B.-.um i Jakóbowi 
Hersihowi Baum, których miejsce pobytu 
nie jest znanem, przeta wzywa się, by 
w ciągu roku od daty tego edyktu, zgłosili 
się w sądzie i wnieśli oświadczenie do 
spadku, w przeciwnym bowiem razie prze­
wód spadkowy tylko ze zgłaszającymi się 
i z ustanowionym dla nich kuratorem Jakó- 
bem Józefem Kanner z Mikołajowa przepro­
wadzony zostanie.

G. k. Sąd powiatowy, Oddział IV.
Bobrka, dnia 29. listopada 1902.

H. cup. A. 236/2 (15) [157 1 - 3 ]
IIo p aecB  p o  BipoMocTH in,o O . A H ppefi 

Bautuiaj rp . Kai. napox b M epHHi, yM ep ’

TaM 1. j K o b t h h  1902 nosicTaB flaiouH  K opn- 
n n .M pH e p o an o p ap aceH e ocTaTHoi b o ju ', ko- 
TpHM- ih .nnft c s if t  MaeTOK no3anncyB aB  Ha 
poG popińm ] p ia n  i  h o o p h h o k h m  ocoGaM b 
Hm poanopapsKeHK) ó.nirame 3anopaHHM.

Ho k o j i h  e ro  3aKOHHi cnapKoeMifi He 
c y m  B ipon i n p o re  B3HBaecB, K orpiG n po cel 
cnapm H H n M ann HicicB npaB a, m °G n b np o - 
T n ry  o p n o ro  poK y Bigę paTH T oro  epHKTy 
Bi HH3nie BCKa3aHiir c y p i c h  3ro.iocH .iH  i 
c b o I  npaB a po  HaCB.nipcTBa BHKaaajiH, Go b 
npoTHBHiM pa3'i nepeB ip  cnapKOBHń n ep e - 
HpOBapHTB CH .ffllUCHB 3] THMH, KOTpi CH 
31'OHOCHTB 1 CBOI npaB a po HaCBJlipCTBa BH- 
icaMcyTB.

U/, k . Cyp HOBiTOBHH, Bippin III. 
H oB ece.io , phh 26. rpypHH 1902.

L. cz. O III. 392/2 (1) [239]
Przeciw Otylii YVronowej, której miej­

sce pobytu jest nieznane, wniesionym został 
do c. k. sądu powiatowego w Lubaczowie 
przez p. A rgasińskiego Józefa pozew o zapłatę 
599 kor. z pn.

Na podstawie pozwu wyznaczono au- 
dyeneyę do ustnej rozprawy na dzień 17. 
stycznia 1903 o godz. 9 przed południem 
(dom Walzera Nr. 12.

Celem strzeżenia praw Otylii Wrono- 
wej, ustanawia się pana dra Jakóba Szłapę, 
adw. w Lubaczowie kuratorem.

Tenże kurator zastępywać będzie po­
zwaną w rzeczonej sprawie na jej koszt 
i niebezpieczeństwo, dopóki ona sama w 
sądzie się nie zgłosi lub pełnomocnika nie 
zamianuje.

0. k. Sąd powiatowy, Oddział III.
Lubaczów, dnia 29. grudnia 1902.

L. cz. C. VI 12 i 13,3 (1) [226]
Przeciw Schulimowi Weinbach, które­

go miejsce pobytu jest nieznane, wniesione 
zostały dwa pozwy a to pierwszy przez M 
J. Auerbaeha kupca w Stryju o zapłacenie 
kwoty 980 kor. 73 hal., drugi przez Berła 
Liebermanna w Stryju pto 363 kor. 34 hal.

Na podstawie pozwów wyznaczono roz­
prawy na dzień 20. stycznia 1903 o godz. 
10 przed południem w biurze Nr. 33

Celem strzeżenia praw Schulima Wein- 
bacha, ustanawia się p. dra Emila Poltu- 
raka adw. w Stryju kuratorem.

Tenże kurator zastępywać będzie Schu­
lima Wcinbacha w rzeczonych sprawach 
na jego koszt i niebezpieczeństwo, dopóki on 
w sądzie się nie zgłosi lub pełnomocnika 
nie zamianuje.

0. k. Sąd powiatowy, Oddział VI.
Stryj, dnia 10. stycznia 1903.

L  cz. 0. II. 2/3 (1) [246]
Przec:w Piotrowi Witkowi zwanemu 

Gułą, którego miejsce pobytu jest niezna­
ne, wniesionym został do c. ić. sądu po­
wiatowego w Radomyślu przez Jana Kuska 
pozew o 250 kor.

Na podstawie pozwu wyznaczono w tu ­
tejszym sądzie w biurze N r 2 audyeneyę do 
ustmj rozprawy na ddeń 23. stycznia 1903 
o godzinie 11 rano.

Celem strzeżenia praw Piotra Witka 
zwanego Guła, ustanawia się Pana Jana 
Glasera c. k. noUryusza w Radomyślu kura­
torem.

Tenże kurator zastępywać będzie po­
zwanego Piotra Witka w rzeczonej sprawie 
na jego koszt i niebezpieczeństwo, dopóki on 
w sądzie się nie zgłosi lub pełnomocnika 
nie zamianuje.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział II.
Radomyśl, dnia 3. stycznia 1903.

L. cz. O. V I .  7 3 (1 )  [231]
Przeciw Bm jamiaowi Steiu, którego 

miejsce pobytu jest nieznane, wniesionym 
został do c. k. sądu powiatowego w Dela- 
tynie przez Seliga S .ilh  i tow. pozew o 
ustalenie, że ostrzeż nie egzek. prawa zasta­
wu dla sumy 200 złr. z pn. na rzecz pozwa­
nego w stanie biernym poi iwy realności 
iwh l i:09 ks. gr gm Delatyn objętej I t t j  
Ne<-hy 2 im. Sehm-il ur. Struna wpisane nie 
jest usprawiedliwione i o wykreślenia prawa
zastawu.

Na podstawie tego pozwu — wyzna­
czono t rrnin do rozprawy w powołanym 
sądzie na dzień 23. stycznia 1903 o godz/ 
9 rano biuro Nr. 17.

Celem strzeżenia praw niewiadomego 
z miejsca pobytu Benjamina Steina, ustana­
wia się Pana Dra Jakóba A odernim a, adw. 
w Dt-lityjiie kuratorem.

Tenże kurator zastępywać będzie Ben 
jsnhna Steina w rzeczonej sprawie na jego 
ko^zt i niebezpieczeństwo, dopóki on w 
sądzie się nie zgłosi lub pełnomocnika 
nie zamianuje.

0. k. Sąd powiatowy, Oddział VI.
Delatyn, dnia 6. stycznia J 903.

L. cz. C. II. 8 3 (1) [273] j
Przeciw spadkobiercom błp. Heny Lin- 

denbauin a to Simie Lindenbaum, Leibie 
Laji 2 im. Lindenbaum i Goldzie Linden­
baum, których miejsce pobytu jest nieznane, 
wniesionym został do c. k. sądu powiato­
wego w Nisku przez Wolfa Zwetschken- 
bauma z Rudnika pozew o 330 kor.

Na podstawie pozwu wyznacza się ro­
zprawę na dzień 19. stycznia 1903 o godz.
9 rano.

Celem strzeżenia praw niewiadomych 
z miejsca pobytu pozwanych, ustanawia się 
pana Leiba Rosenbiiuha w Rudniku kura­
torem.

Tenże kurator zastępywać będzie nie­
wiadomego z miejsca pobytu pozwanych 
w- rzeczonej sprawie na ich koszt i niebez­
pieczeństwo, dopóki oni w sądzie się nie 
zgłoszą lub pełnomocnika nie zamianują.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział II.
Nisko, dnia 6. stycznia 1903.

L. cz 0. II. 8,3 (1) [268]
Przeciw Janowi Krzeszowskiemu syno­

wi Tekli, którego miejsce pobytu jest nie 
znane, wniesionym został do c. k. sądu po­
wiatowego w Grybowie przez Jana Krze- 
szowskiego syna Agaty pozew o zapłatę 
kwoty 300 kor. z pn.

Na podstawie pozwu wyznaczono au- 
dyencyę do ustnej rozprawy na dzień 22. 
stycznia 1903 na godz. 10 przed południem 
w biurze Nr. 1.

Celem strzeżenia praw Jana Krze- 
szowskiego syna Tekli, ustana się pana dra 
Stanisława Feuersteina adw. w Grybowie 
kuratorem.

Tenże kurator zastępywać będzie Jana 
Krzeszowskiego syua Tekli w rzeczonej spra­
wie na jego koszt i niebezpieczeństwo, 
dopóki on w sądzie się nie zgłosi lub peł­
nomocnika nie zamianuje.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział II.
Grybów, dnia 8. stycznia 1903.

r m y .
H. cn p . <PipM 1393 c t o b . II. 3 1 0  [10 .8 7 0 ] 

O r  o h  o m e H e .
B nncaH O  p h h  27. napoJiHCTa 19 0 2  b

peecT p CTOBapumeHB 3apoGKOBHX i ro c n o - 
papcKHX (jiipmy „C ninK a o ig a^ H o ciH  i no - 
3HUOK b  JIioGeHH, CTOBapnineHe 3 ap eec rp o - 
BaHe 3 HeoÓMesKeHOio nopyKOK>“ i n p n  Hm 
3U3HaueHo m o  MicpeM o c ih o c t h  c h L ik h  g c tb  
rp oM apa  A io u e n n , m °  CTOBapnmeHe o n u p a e
c h  H a CTaTyTi 3 5. h c o b t h h  1902 , m °  p i­
nem  cTOBapHineHH g c tb  ;

a )  yfllHHTH HHeHaM H03HHKH HOTpiGHl 
b  ro cn o ^ap cT B i, npoM H cni i T o p ro b .111 3 iJioh - 
ĄiB, HKi cni.aica Ha Tyio pi.iL  3ÓHpae rrpH 
noMOHH cninBH oi HeoGMeaceHoi nopyK H  c b o -
IX HHeHiB,

6) flaTH MOaCHicTB HOMilHyBaTH Ha 
HpopeHT rp o m i 3aom;a/i,-iKeHi b  t o h  cnociG , 
nąo cninica npiiHHMae i onponeHTOBye 
BK.ia^KH maflHHHl,

b )  ni/i;nHpaa'H TBopeHe c n in o K  i 3apo6- 
k o b h x  Ta rocno/i,apcK H x cTOBapHmeHB b  OKpy- 
3l cninK H . u a c  icTHOBaHH cTO B apnm cH H  ecTB 
MeoGMeiK.eHHH; sapap  cTOBapnmeHH etena- 
/i,ae c h  3 HacTOH Te.M , e ro  3acTynHHKa i h h -  
t b o x  u n eH is , KOTpnx BHGHpaooTB 3ara .iB n i 
36opH 3 HOMiac UHeniB ciiiniCH H a 4 poKH 
i KOTpi 3acTynaioTB i ni/i,nHcyiOTB cn in icy  
b  ce ń  cnociG , m;o ni/i, neuaTKOio (pipMH K.aa- 
pe n ik n ą ć  HaCTOHTeHB 3apH yy B3rnHriHO e ro  
3aCTynHHK i O/teH 3 unen iB  3apHĄy. Ha 
3araHBHHx 36o p ax  3 5. s k o b t h h  1902  b h -  
GpaHO aKo un en iB  3apązi,y:

1 )  O . IO .I1HH HKO HaCTOH-
Ten& ;

2) O. GBreH OMeHHHBCKiń, h k o  3a- 
CTynHHK H acToH TenH ;

3) IleTpo BoHomyK;
4) H a n n o  KpiiB.aioK i
5) H nK o.ua KoGpiiH raBpHxiBCKiń •
6) ^e^B 3a6anou;KiH i
7 ) HHKHTa PyĄBKO, HKO UHOHIl. 
OronomeHH CTOBapmueHH p,otcoHye c h

uepe3 yMirgeHe Ha TaG.inni Ha Gy/junicy 
P a p a  rpoHau,Koił b  HioGenn.

0/i;eH y ^ in  u .ieH a b h h o c h t b  10  KopoH, 
u n eH u  BipnoBi/paiOTB 3a 3oGoBH3aHH crii.iKH
10,1.1 HM CBOlM MailHOM.

Hj k Cy/i, KpaeBHft hko  ToproBenBHHń, 
Bippiji IV.

H b b Ib , p s a  27. na/ijonncT a 1902 .

H. cnp. 1390 ctob. II. 309 [10.795]
O r o i o m e H e .

B uH caH o p ,hh  27. na/i,OHHCTa 1902 
b  peecT p CTOBapnmeHB 3apo6KOBHX i ro c n o -  
;i;apcKHX (pipiry „P ycK a K a c a  e  Y rHOBi, 
TOBapacTBO 3apeeeTpoBaHe 3 oGireaiceHOio no - 
pyicoKi“ i  n p n .  tim  3a3HaueHo, m o MicgeM 
ocinocTH  CTOBapnmeHH g c tb  m icto  Y rH iB , 
m o TOBapncTBO 3aBH3ano c h  Ha ni/jCTaBi
CTaTyTiB 3 20. BepeeHfl 1902, m° H^eio
TOBapncTBa ecT B : no/i/aBaHe cboim u .ieH aii
MaTepiH.TBHOl HOMOUH uep63 KOpHCTHe noiu i-  
m ,ynaH e o m a ^ n o cT eń  i  y^iniOBaHe ho3huo k

n p n  HOMOUH; cn inB H oro Kpe/jHTy, m o  u ae  
TpeBaHH [TOBapncTBa ecTB HeoGMeaceHHii, 
m o rT/HpeKpHH c m ia y a e  c h  3 T pex  /rnpeKTO- 
piB i p,BOXi 3acTynHHKiB, KOTpnx BHÓnpae 
Hap,3H paioua pap,a 3 n o jieacn  u n en iB  Ha T pn  
niT a, a  3aabep /pacaio tb  3ara .ibH i 36opn  i  KO­
Tpi n i/jnH cyh i tb  TOBapncTBO b c e ń  cnociG , 
m o  nip, ijjipMOio yniinjeH i G y p y tb  ii ip n n c i i  
P,box uneHiB pH peK pm , m° opeH  ypi.u  uneHB- 
cK iń b h h o c h tb  20 Kop., m° H.ieHaMn p n -  
peKn,Hl cyTB :

BacHHB POMaHOBCKiń, h k o  ynpaB H H io- 
UHH piipeKTOp,

K opH H .io Ka.iy3BHHii;Kiń, h k o  K acnep , 
H n a p in  KaMiHBCKiń, h k o  KOHTpo.iBop, 

Bci 3aMemKani b YrHOBi, m o b c i o ro n o m e - 
h h  TOBapncTBa MaiOTB GyTH n o M im y sam  
b op,Hii 3 KpaeBHx u aco n H ceń  pycKHX, m o 
OTBiuaHBHiCTB UMeHlB 3a 3o6oBH3aHH TOBa- 
pHCTBa ecTB oGMeaceHa, noH eace u.ieHH B ip -  
HOBipaiOTB 3a 306oBH3aHH TOBapncTBa CBoi- 
mh ypinaM H  i em e p aab m o io  k b o to io , KOTpa 
piBHae c h  cyMi 3apeKHHpoBaHHX yp in iB  B3H- 
T iń UOTHpn pa3H.

Hj. k . O y p  KpaeBHń h k o  ToproBe.iBHHH,
Bippi^ IV.

H b b Ib , p n ą  27. naponH CTa 1902.

H . c n p . <PipM. 238/2J [10-811]
O  6 b  i m  e h  0.

IR  k . Cyp OKpyasHnń h k o  ToproB enBH nii 
o ro n o m a e  m o BepyuoM y p e e c ip , n o p y u a e  c h  
m oGn b peecT p i p .ua 3apo6KOBO ro c n o p a p u n x  
CTOBapHmeHB BHHCaB, m °  Ha OCHOBaHH) C T aiy- 
Ta 3 paTH C raH icnaB iB  12. k h h  1902 3aBH 
3ono c h  cornacH O  3  3aKOHOM B ip 9. an p i.iH  
1873 HOBOe TOBapncTBO n ip  Ha3BaHeM „Oa- 
MonoMom b  OTanicnaBOBi, peecTpoBaHHoe 
oGmecTBO 3 orpaH H ueH oio nopyK oio , m Icto  
npoGyBaHeM b CTam cnaBOBi, Ha HeoGMeace- 
h h h  u ac , K o ip o r o  p ine io  ecTB aocpepcTBOM 
B3aiMHoro pem eB o ro  KpepHTa, npnuHHHTH 
c h  p o  nonpaB neH H  i  B3M0ijHeHH eKOHOMi- 
UHoro nonoHceHH cbo1x unem B.

C ornacH O  3 th m  CTaiyTOM, KOTopnM 
MoatHa nepernH H yT H  b KHH31 npHHoaoeHiń 
GypyTB oóHB.aeHH noMimaTH c h  b o p n o ń  i3 
KpaeBHx f a a e r ,  a  b c h k i o ronom eirH  i3 cTopo- 
h h  TOBapncTBa GypyTB nipnH cyB aTH  n ip  
ipipinom T oB apncT B a npepcipaT eH i i ceK pe- 
Tapi ynpaB .TH iouoro cOBiTa, a  b c i T pn  u.ne- 
h h  p n p eK p n i.

3a 3o6a3aTe.nBCTBo ToBapncTBa oTBiua- 
roTB u.ieHH CBoin ypi.noM, a  KpiM T oro  cy - 
Moro piBHamuoro c h  pB yK poTpoń b iic o tI  
ypiaa.

CTanicHaBiB, p h h  16. hcobthh 1902.

M . cnp. ^ipM. 3 2 4 /2  C to b . I .  3 2 9  [ 1 0 .8 7 3
B peecTpi p.na CTOBapnmeHB aapoGico 

b h x  i ro c n o p . B iincye  c a :
I . n * o  Ha nipCTaBi cT a T y ia  3 paT. 

U epeacaHH pHH 3 . napo.THCTa 1 9 0 2  u. p en  
8 1  3aBH3a.uo ca  TosapncTBo n i p  Ha3BOB 
„H apopH H ń RF,iM b  E ep eacaH ax  c t o b .  3ap 
3 oÓMeHceHom nopyKom“.

II. IJ/meio ToBapncTBa ecT& nipHeceH 
poGpoÓH iy u.aeniB, uepe3 K y n n o  i n p o p a a  
HepBHSKHMOCTeń, GypoBaHe t i h u i o b h s  poMi 
i  npnHHMaHe rp o m e ń  Ha c m ia p  npogeH T o 
BHH B popo31 H03HUOK.

III. ToBapacTBO 3aCHOBaHe Ha HeoGMe 
SKeHHH uac .

IV . 3a p a p y  T o B a p n c T B a  B nG paH
3icTaaH  :

1) AneKCHa TaHHUKeBHu, p . k. PapHHi 
cypoBHH b EepeacaHax,

2 )  O . Teopo3iń U,ap, CBBHmeHHK : 
Eepe5Kanax,

3 )  B a c H H t M e aŁ H H K , y p a p H H K  K ac i 
xopnx b  BepeacaHax, i Ha 3acTynHHKiB: o

CTepaH ToMamiBCKiń, p .  k .  npoipeco 
fiMHasHHHŁHHH,

PoMaH IIlKipnaK, Kynep b Eepeaca
H ax.

V. Bci HHCbMa s i p  ToBapncTBa bhxc  
p a u i  n ip n n e y e  p B O x  u a e m B  y łn p e K p n i ,  
oropom eH H  ToBapncTBa MamTB noMimaTH C:
B pBOX KpaeBHX UaCOHHCHX nOjUTHUHHX.

VI. ToBapHCTBOj 3acHOBaHe 3 oGmeace 
Horo nopyKOro p o  naTHKpaTHOi b h c o t h  cbc 
ro  y p in y , a  opeH y p ip  b h h o c h t b  20 Kop.

^ [a -ra  B n n c y : 1 2 . rpypH B - 1 9 0 2 .
LR k . Cyp OKpyncHHH, BippiA II.
Eepeacann, p na 1 1 . rpypHH 1 9 0 2 .

M. cn p . ‘PipM , 271 2 C to b . II. 732 [7]
O G B i m e H e .

U/. K. C y p  OKpyacHHH b  C-raHicjiaBoiii 
h k o  ToproBeaBHHii n o p a e  po  3ara.iBH oi ni- 
poMOCTH, m o  piBHOUacHO n o p y u a e  c a  B epy­
uoMy p e e e rp , m oón  b  peecT pi p .n a  cni.ioic 
3apo6KOBHX npn (JiipMi „ C n ij iK a  om apH oeTii 
i H03HU0K b  63yno.nn“ B nncaB  m° Ha HaA- 
3BHuańHHM 3araHBmM  coGpaHio unem B  cei 
cniaK H  Ha p m i  24. cepnH H  1902 b  Micpe 
y cT y n a ro u o ro  M ipoH a O B uapa, E p B a p p  <hop - 
faK  ro c n o p a p  3 6 3yn o .u a  u-hohom 3 a p a p y  
cn iaK ii B H G p a H n ń  3 icT aB .

U,. K Cyp OKpySKHHH HKO TOprOBePBHHlI,
Bippia II.

CTam cnaB iB , pHH 26. HapoHHCTa 1902.



Doniesienia prywatne,
asE

l
A d o l f a  C h u l a w s k i e g ®

w Wiedniu, VI. Getreidemarkt Nr. 13, (Telefon 2432.)
przyjmuje przedpłatę i głoszenia pa cenach red a k cy j­
nych na w s z y s tk ie  cza so p ism a  św ia ta ; układa teksty 
o g ło sz e ń  we wszystkich językach, dobierając najodpow ie­
d n ie jsze  dzienniki; przeprowadza najznakomitszą reklamę 
dla; wszelkich wynalazków, dzieł sztuki, przemysłu i handin, 
zakładów gospodarczych i kąpielowych, lekarzy, teatrów i wi­
dowisk itp., tak za pomocą wyczerpującego opracowania lite­
rackiego w redakcyjnej części pism, jakoteż pięknych, a r ty ­
s ty c z n ie  wykonanych afiszów, Olnstracyi itp.; udziela ze 
źródeł autentycznych ad resów  w sz e lk ic h  zaw odów

cenach przystępnych.

*
j§ Oddział towarowy

Lwowskiej F ilii m
Banku galic dla handlu i przem ysłu!

w e  L w o w i e .  ®

Dostarcza w y b o r o w y  w ę g i e l  k a m  i e o n y  
§ z pierwszorzędny cli. kra jow ych i górnoszląskich 

kopalń franco do każdej stacyi kolejowej i przyj­
muje zlecenia w biurze swem w e Lwo wie, ulica 
Jagiellońska I. 3, i. piętro, a na węgiel krajowy 
także przez swych zastępców pp>

A. Kaczorowskiego w Rzeszowie,
Wilhelma Arnolda w Stanisławowie,
Dawida Tannenbauma w Przeworsku.

*

I L U S T R A C J A  POL SKA
T y ^ o t o i k  i l u s t r o w a n y

pod redakcyą Ludwika S z c z e p a ń sk ie g o  w Krakowie
rozpoczyna nowy rok w y d a w n i c t w a .

Najlepsze i najtańsze pismo dla rodzin polskiela me liczą.ne 
iię z szablonem cenzura,Inym pism warszawskłeb..
3 0  a k tu a ln y c k  i lu s tr a c y j  w  kaM ym  a n m e r z e

1 F *  o " 5 s r i . e
oryginalne: „PRUSKI HUZAR" wstrząsająca draraatycznością powieść współczesna Artura 
Gruszeckiego, „W NASZEJ LETNIEJ STOLICY" wielce zabawna nowela osnuta na tle

współczesnych stosunków zakopiańskich.
Artykuły literackie, popularno aaukowe. Mody Ilustrowane. Sport. 

Abonament kwartalny & koron S #  halerzy.
S k ł a d  g łó w n y  na L w ó w :

ff agencji St. Sokołowskiego, w Pasażi H a m a n a  1.9.
Premium bezpłatne „łlustracyi Polskiej"

Każdy nowy abonent otrzyma początkowe arkusze powieści „Pruski Huzar" i „W naszej 
letniej stolicy" ; Każdy roczny i półroczny abonent otrzyma bezpłatnie senzacyjną 

powieść H. J. Weisa „Gdy śpiący się zbudzi" z 12 dustracyami.

Abonenci „łlustracyi Polskiej" mają prawo nabywać wspaniałe A lbim  „Wawel, 
Katedra i zamek po restauraeyi" za cenę 5 koron (cena zwykła 8 koron) Dzieła takiego, 
obrazującego naszą świetność narodową, literatura nasza nie posiadała. „W AW EL", tekst 
przez dra J. Żuławskiego i Józefa Nekandg Trepkę, ilustracye kolorowe St Tonudosa 
i Henryka Uziębły — 50 czarnych ilustracyj — Da najlepszym kredowym welinie — 
oprawa w płótno angielskie pomysłu H. Uziębły. Dla abonentów „łlustracyi" 5 koron, 
(z przysyłką 5 koron 70 halerzy).

„ILII8TBACYA POLSKA*4 nie ogląda się ani na rosyjską ani 
na pruską cenzurę, jest zatem jedynem i lustra zmieni pismem, 
które wiernie obrazuje bieżące życie literackie i społeczne polskie.

mm
|  K A R Y K A T U R A !

DwiiIygoSmk satyryczne -  humorystyczny illustrowanya s
wychodzi 1. i 15. dnia w miesiącu.

Do nabycia we w szystkich księgarniach i w iększych trafikach. 

Mrzs  Bedakcyi i Administpacyi: ZybHkiewicza 15 
P r e s i u s s t e r a i a :

w e  L w o w ie :
kwartalnie
półrocznie
rocznie

kor. 1 6 0  
kor. 3 20 
kor. 6 40

kw arta ln ie
półrocznie
rocznie

na prowisjeyi:
kor. 2 — 
kor. 4-— 
kor. 8-—

N u m er p o jcd jtśp zy  80 h a le rzy .

m ęmĝ gB8g$g& s s & s e s  8S!»&&di
C. Jt. Dyrekeya kolei państwowych we Lwowie.

L. 1939 m ™ ' [200 1 - 2 ]

Rozpisanie ofert.
C. k. Dyrekcya kolei państwowych we Lwowie zam ierza rozdać w drodze 

ofert dostawę m aszyn i całego urządzenia dla stacyi centralnej elektrycznej 
oraz roboty instalacyjne dla oświetlenia elektrycznego na dworcu kolejowym 
we Lwowie.

Rozdanie tych robót nastąpi po cenach jednostkowych.
Koszta dostawy maszyn i ustawienie dla stacyi centralnej w raz z insta- 

lacyą oświetlenia elektrycznego obliczono w przybliżeniu na kwotę 350.000 kor.
Odnośne roboty winne być natychm iast po uwiadom ieniu o przyjęciu 

oferty rozpoczęte.
Postanow ienia dotyczące wnoszenia ofert, formularze ofert i szkice dla 

wypracowania projektu przeglądać m ożna w godzinach urzędowych w c. k. 
Dyrekcyi kolei państwowych w oddziale konserwacyi i budowy, III. piętro, 
biuro drzwi 308, gdzie wydawane będą także form ularze ofert jakoteż posta­
nowienia do wnoszenia ofert i szkice planów.

Oferenci są obowiązani na podstawie wydanych im dotyczących szkic 
planów w myśl postanowień dla wnoszenia propozycyi ofertowych do sporzą­
dzenia w łasnym  kosztem  bez regresu do c. k. kolei państwowych i dołączenia 
do ofert projektu centralnej stacyi i urządzeniem  wewnętrznym tudzież pro­
jektu  instalacyi oświetlenia elektrycznego według program u zawartego w posta­
nowieniach (Bestimmungen).

Pisem ne oferty na dostawę m aszyn dla stacyi centralnej i instalacyą 
oświetlenia elektrycznego m uszą być wniesione do protokołu podawczego c. k. 
Dyrekcyi kolei państwowych we Lwowie najpóźniej do dnia 10. m arca 1903 
do 12 godziny w południe w opieczętowanych kopertach zaopatrzonych napi­
sem : «Oferta na  urządzenie oświetlenia elektrycznego na  dworcu kolejowym 
we Lwowie.

Otwarcie ofert nastąpi tego samego dnia c godzinie 2 po południu w sali 
Nr. 203 na II. piątrze gmachu c. k. Dyrekcyi kolei państwowych we Lwowie 
a oferentom wolno będzie być obecnymi przy komisyjnem otwarciu ofert.

Kaucya m a być po zatwierdzeniu ofert do 8 dni w kasie c. k. Dyrekcyi 
kolei państwowych we Lwowie w wysokości 5 %  całej oferowanej kwoty 
złożona.

Zarząd c. k. kolei państwowej zastrzega sobie prawo niekrępowanej ni- 
czem decyzyi o przyjęciu lub nieprzyjęciu wniesionych należycie stylizowanych 
ofert, a naw et ewentualnego odrzucenia wszystkich ofert wniesionych.

We Lwowie w styczniu 1903.
CL k .  I k y r e k c y ®  k o l e i  p a ń s t w o w y c l i  w e  L w o w i e ,

Ważne!
& 'ORGELBRANDA Wyflawiictwo Toi. ib n n o
CncyklojeHja Powszechna Orgelbranda SyBÓW.

Z  ttfflSTOHTuIflłiB 1 f£APAMł> ®  J

Wydawnictwo to tak ważne i pożyteczne dla wszystkich 
bez w y ją tku ,  obejmuje całokształt wiedzy ludzkiej, informuje 
o wszystkiem co może ̂ obchodzić każdego człowieka. Jest to 
w y d aw n ic tw o , bez którego ntkt obejść się nie może. 
ENGYKLOPEDYĘ wydajemy tak, aby posiadający najskrom­
niejsze nawet środki z łatwością mógł przyjść do pos adania 
tak eenuegc dzieła.

ENCYKL0PEDYĘ Powszechną
wydajemy w zeszytsch najregularniej co tygodnia zeszyt. — 
Dotychczas wydaliśmy przeszło 250 zeszytów, zawi-rają^ych 
litery A . do S .

Cena zeszytu 30 ct. (60 hal.)
W prenumeracie zaś;

miesięcznie (4 z>szyty) 1 zł. (2 kor.) I już
kwartalnie (12 zeszytów) 3 zł. (6 ko r .)  I z przesyłką 
półrocznie (24 zeszytów) 6 zł. (12 kor.) j pocztową

Cena tomu bez oprawy 6 zł. (1*3 kor.) W oprawie płótno angielskie, grzbiet 
skórzany 6 zł. 90 ct. (13 kor. 80 hal.) Cena samej okładki 60 ct. ( i  kor. 20 hal.)

Po ukończeniu cena wydawnictwa będzie znacznie wyższą.

E k s p e d y c j a  i  s k ł a d  dla L w o w a  i  Galicy i

Ajencya dzienników Sokołowskiego wo Lwowie
P a s a ż  H a u s m a n a  9 .

Przedpłatę przyjmują także wszystkie księgarnie.



P ISMO, które istnieje blizko pół wieku, wcieliło swój program i wyra­
ziło sv*ój charakter w  kilkudziesięciu tomach roczników, znanych szer­
szemu ogółowi. Mówić w ięc o tem, czem jest i izem  pragnie być 

Tygodn ik  byłoby tylko powtórzeniem rzeczy wiadomych powszechnie. 
Możemy tylko zapewnić, żo nie zatrzymamy się na miejscu, lecz będziemy 
dążyć do tego, aby po pierwsze na szpaltach naszych znalazło miejsce wszystko, 
co w  dziedzinie literatury i sztuki pojawi sio najdoskonalszego; po drugie zaś 
będziemy się starać o wprowadzenie wszelkich możliwych ulepszeń techni­
cznych.

Niezależnie od „C H Ł O P Ó W *  W ładysława Reymonta, których począ­
tek m *gą otrzymać nasi prenumeratorzy, ukażą się w Tygodniku dalsze po­
w ieści historyczne Stefana Żeromskiego, z cyklu

„ F O F lO Ł Y “ ,
„ M  R  O  K “

pow ieść z czasów Sobieskiego Adama Krechowieekiego.

Między innemi posiadamy w  tece nowele: A. Dygasuiskiogo „CHAM“, 
liajoty „30. W R Z E Ś N IA 4, G .bryeli Zapolskiej z cyklu „MODLITWA  
PA Ń SK A *, Kaziruieiza Tetmajera z cyklu nowml góralskich.

W acław Sieroszewski w  ciągu roku p. będzio nam nadsyłał szereg  
swych wrażeń i obrazków z podróży:

„z W arszawy przez M a n d ż u r d o  Japonii^
zilustrow anych fotograficznie przez autora.

Z większych prac zaraz z N. R. 1903 rozpoczniemy studyum Stanisława 
W itkiewicza p. t. „D Z IW N Y  C Z Ł O W IE K " ,  i s e r o g  artykułów prof. 
S. Askenazego z cyklu „W C Z A S Y  H IS  ' O R1 C Z N E ", a następnie
studyum Ignacego Matuszewskiego p. 
E S T E T Y C Z N E G O ".

t. 99 CHUHO BY U C ZU C IA

Po za tem mamy w najbliższym czasie zapewnione w  różnych działach 
współpracownictwo Ig. Balińskiego, A. Bieńkowskiego, Wł. Bogusławskiego, 
Al. Brucknera, T. Choińskiego. I. Chrzanowskiego, WT. Ozermaka, 1. Dąbrow­

skiego. G. Daniłowskiego, E. Jankowskiego, K. Glińskiego, J. Kallenbacha, 
Jana Kasprowicza, J. Kochanowskiego, M. Konopnickiej, B. Koskowskiego, 
A. Krausbara, L. Krzywickiego, H. Radziszewskiego, St. Krzemińskiego, E. 
Lubowskiego, B. Lutomskiego, M. Massoniusa, L, Meyeta, W ł. Mickiewicza, 
Or-Ota, J. Ochorowicza, E. Orzeszkowej, W. Prokescka, Boi. Prusa, W. Rab­
skiego, A. Rembowskiego, H. Sienkiewicza, W. Sobieskiego, Ks. Sporzyńskiego, 
S. Szczutowskiego, C. W alewskiej, J. Weyssenhoffa, J. S. Wierzbickiego 
i wielu innych. • |

Jako premiom bezpłatne, każdy prenumerator otrzyma

12 TOMÓW DZIEŁ
S I E N K 1 3 W I C Z  A ,

których zbiór stanowić będzie najzupełniejsze ze wszystkich dotychczasowych  
wydań pism znakomitego pisarza naszego.

Z nowym rokiem 1903 rozpoczniemy w dodatkach druk

K R Z Y Ż A K Ó W ,
utworu, który dotychczas nie pojawił się w  taniem wydaniu.

W dziale artystycznym współpracownictwo wszystkich wy­
bitniejszych artystów polskich. Konkursy artystyczne. Obok 
rysunków oryginalnych i reprodukcyi dzieł najznakomitszych malarzy i rzeź­
biarzy, dodamy w r. 1903 bezpłatnie

4  P R E M IA  A R T Y ST Y C Z N E ,
odbijane przeważnie kolorami i nadające się do oprawy.

W styczniu roku 1903, damy kolorową reprodukcyę interesującego 
treścą  obrazu W acław a Pawliszaka p. t.

KSIĄŻĘ JÓZEF l>OD RASZYNEM,
a w II kwartale r. p .t pełną uroczystego nastroju, nagrodzoną na krakow­
skim konkursie T. S. P.

M O D L I T W Ę
Piotra Stachiewicza, w  drzeworycie J. Holewińskiego.

Prenumeratę ze Lwowa i całej Gaiicyi z Bukowiną przyjmują:

F a s a ż  H a u s m a n a  9 ,
o i a z  ItśZ sIęgrsurra-Ie I  p i s a n o . .

*

W arunki prenum eraty „Tygodnika lllustrowanego“
z dodatkiem powieściowym w arkuszach i  12 tomami dziel Sienkiewicza i 4-ma Premiami Artystycznemi

we Lwowie.

K w artaln ie.............................................. 6 kor. 80 hal.

P ó łr o c z n ie ............................................13 io r . 60 hal.

R o czn ie .................................................. 27 kor. 20 hal.

w Galicy i i Bukowinie z przesyłką pocztową:

K w artaln ie ...............................   . 7 kor. 20 hal.

P ó łr o c z n ie .....................................   14 kor. 40 hal.

R o c z n ie ..................................................28 kor. 80 hal

w Krakowie:

K w a r t a l n i e .........................................6 kor. —  hal.

P ó łr o c z n ie .............................................12 kor. —  hal.

R o c z n ie ...................................................24  kor. —  hal.

Pragnący otrzymać Dzieła Sienkiewicza w  bardzo pięknej oprawie (z portretem Sienkiewicza na okładce) dopłacają za tom tylko 40  hal.,

t j. kwartalnie za 3 tomy 1 kor. 20 hal., półrocznie za 6 tomów 2 kor. 40 hal., rocznie za 12 tomów 4 kor. 80 hal., należytość tę prosimy nadsyłać

razem z prenumeratą.

Pierwsze 48 tomów Sienkiewicza z lat ubiegłych, —  mogą nabywać no d  prenumerator o w.io za dopłrti 52 kor. bez oprawy, zaś 71 kor. 20 hal. za tomy w  oprawie.

Ozdobne okładki do oprawiania półrocznych kompletów „Tygodnika" można nabyć w cenie 3 kor 20 hal.; na opakowanie okładki dołączyć należy 40 hal.

Komplet 48 piewszych tomów Henryka Sienkiewicza może byc nabywany seryam i: po 12 tomów, za nadesłaniem w 4 ratach po 13 kor. za tomy

bez oprawy, zaś w  oprawie po 17 kor. 80 hal.

Numery okazowe i prospekty wysyła gratis:
Główna Ekspedycya „Tygodnika" we Lwowie: Agencya Dzienników i Inseratów, Pasaż Hausmana 9.
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w Pasażu Mikolascha
o d  - d l i c y  I ś E r ę i t e j

Najnowszy francuski

C h r o r a o - f o t e s k o p
=  Świat i życie w barwnych 
=  obrazach plastycznych. =  

Widoki natury =  podróże =  Stolice świa­
ta =  Wyprawy naukowe =  Wypadki histo­
ryczne =  Obrazy z postąpu cywilizacyi =  
Sztuka i nauka =  itd. itd.

=  Zmiana obrazów co frgodnia =
Od 11. stycznia 1903
Czeskie góry w zimie -  -  -
W s t ę p  l O  o t .

Otwarte od 10-tej rano do 10-tej wieczór,

ggs»03$s9B 0 fg ł® 3 * © s ii i£ .
od  w y r& iu  p e ti te m  ?• h a le r z y ,  t łu s ty m  

petitem 4 hslersy,

K o r e s p o n d e n t k i  z zasuszonym i kw ia tam i 
i szaro tkam i M orskiego Oka po 10 ct. — 

Pieszczyńsk i, Skład  sztueznyeh kw iatów , pasaż  M i­
kolascha.

( ś w i e ż y  m i ó d  d e s e r o w y  k u racy jn y , w łasna  
pasieka, 5 k lg r. 6 kor. SO h a l. franko. Odbiorcy 

bardzo zadow oleni. Korzeoiewlsz, em. nanoz. Iw m - 
czaay pl.

K t o  c l i c e  m i e ć  n a  zim ę dobrą, c iep łą  koł­
drę n iech  się  uda  z zaufaniem  do specyalnej 

pracow ni kołder i m ateraców

.IO Z E F A  8C ILU STER A  .
L w ó w , u l. K o p e rn ik a  1. 5, (-)

K ołdry  na wełnianej wacie po zł. 3 50, 4, 5, 6, 7, 
8, 9, 10, 11, 12 do zł. 14.

M e b l e  g i ę t e .
Braeia T e r ro rz e  św, Franciszka posłu­
gujący ubogim, Lwów, ulicą Klepa- 
row&ka 15 —  wózek zabiera meble do
?*,prawy i roswoji naprawiono i Hf 

mkuidone.
o

L o s y  n a  s p ł a t y  m i e s i ę c z n e
z praw em  do w ygranych po złożeniu pierw szej ra ty  

poleca dom bankowy

S e lu i i t z  i  C & ą j e s
we Lwowie, pl. Maryacki 7.

E upno  i sp rzedaż  efektów, losów i m onet 
W y p ła ta  kuponów. B ezp ła tn a  rew izya  losów i efektów. 

Kalendarzyk w ysyła s!ą bezpłatnie.

Substytut uotary* luy
sadp,. — Ze-łos/fi-nia, nod _Si

zmieni po­
sadę. — Zgłoszenia pod „Substytut14 do 

biura dzienników Plohna we Lwowie.

M a ś ć  n a  o d m r o ż e n i e !  Je s t  to jedyny  
środek  sporząd/.ony ze sta rych  p n e p isó w  do­

mowych, kt óry leczy stanowczo k iżde odm rożenie. 
W ysyła np ła tn ie  za nadesłan iem  1 K 2uh.  W. Kotulski 
Jez ierzany  koło Buczacza.

HJ? utynowany dyetaryusz sądo-
-w y, piszący szybko i czytelnie, posia­

dający chlubne świadectwa poszukuje posady 
przy Sądzie lub przy Starostwie zaraz. — 
Aares: „Dyetaryusz44 poste restante
Sanok.

S ła b o ść  m ęska
sk u tk i szczególniej tajnyeh grzechów m łodości 
oraz innych  nadużyć niszczących zdrow ie, jak  
pewnie : trw ałe  usunąć, poucza jedyn ie  w_ l i ­
cznych w ydaniach rozpow szechniona już książ­
ka ilustrow ana

^  Dr. Ketauki
yohroiiS  w łasna

Cena w ydania polskiego zł. 1. — Cena wy­
d an ia  niem ieckiego zł. 2.

T ysiące znalazło w niej objaśnienie sw ych 
cierpień, a za użyciem  kuraeyi w książco tej 
zaleconej, zupełną sn ą  s łe  m ęską odzyska. 
Za nadesłan iem  franco naleźytości, otrzym a 
się książkę w kopercie franco przez m agazyn 
R P . B ierey w L ipsku. (Y erlag* - M agazin 
Leipzig , N eum arkt 34, w N iem czech.

Przeszło ośmnaście tysięcy 
elementarzy polskich

oraz kilka tysięcy książek, broszur i pism 
ulotnych w ciągu roku rozesłało bezpłatnie 
i franko „Towarzystwo wiecowe11, którego 
s'ej.-tbą jest miasto Toruń, w różne strony 
Prus królewskich i przyległych powiatów, 
szczególna zaś w okolice, hajwięccj zagrożo-

. .   . . .> , . n e  g e rm a m z sc Y ą .
f i l ą d  p o w i a t o w y  w Żywcu p^szuzuje  p isarz  ; p J U f in -o i  i

i ładnem  i szybkiein pism em  i rutynow anego
w prow adzeniu  k siąg  gruntow ych. Feflektanci zechcą 
się przy przedłożeniu św iadectw  w ykazujących uzdol­
n ienie  do prow adzenia ksiąg  gruntow ych i oznacze­
n iu  żądanego w ynagrodzenia zgłosić bezzwłocz. ie 
do N aczeln ictw a.

Żywiec, 8. stycznia 1903. [251 1—3]

Ponieważ popyt na elementarze jest 
bardzo wielki a kasa towarzystwa nie posiada 
fundes: ów, tylko długi, przeto polecamy „To­
warzystwo wiecowe" ofiarności Kodaków, mia­
nowicie przy okupywaniu powinszowań no­
worocznych, na klórjch rozsełce niepotrzebnie 
tyle pieniędzy zabiera poczta.

Skarbnikiem „Towarzystwa wiecowego" 
jest ks. prob. dr. Pobłocki wNiędźwie-

Fabryka cygarniczek papie­
rowych Rudolfa Walter & Co., „ . , „
D r e s d e n  18, prosi o nadesłanie ofert tziu (Bahrendorf p. Bricsen W/Pr.).
z próbkami obsady różnych piór (ńł - -ar “ ‘uje a ze r
gehackten und Hahncnkielen) przy 
większych zam ówieniach kasowych.

dakeya nasz- go pism a
Wszystkie pisma polskie uprasza się o 

łaskawe powtórzenie powyższego artykuliku.

Z a t w a r d ! :  ; e n i e  ustępuj 
Sk ład  we W iedniu , I. H ubsburggasse 1 a. P rospek ty  g ra tis .

P o sy łk a  okazowa 12 sztuk opłacone za K. 3, także za zaliczką.

e po użyciu mojego

H u s s - K u c l i e n .

1903 r.
Zaproszenie d |  przedpłaty na

R o k  V -ty.

NOWOŚCI i i K Y H N E
(D a w n e j „M ELO M A N ").

I  m i m lortsii z taplali Joflłtlii liteMii
pod redakcją Zygmunta Noskowskiego.

Dział nutowy obejmuje wszystkie rodzaje twórczości muzycznej swojskich, 
i zagranicznych kompozytorów, to jest wyjątki z oper, utwory klasyczne, salo­
nowe, do tańca 1 na 1 ręce.

Czasopismo daje rocznie 200 stronic nut dużego formatu, wartości w handlu księgar­
skim przeszło rb. 25.

W roku 1903 „NOWOŚCI MUZYCZNE" drukować będą utwory fortepianowe, nagro­
dzone na ogłoszonym przez redakcję konkursie imienia Konstantego księcia Lubomirskiego 
dla polskich kompozytorów.

Program działu literackiego: artykuły muzyezno-pedagegiezne, sprawozdania ze sceny 
i estrady, biografię artystów, kronika muzyczna, ilustraeye i odpowiedzi od redakcyi.

„NOWOŚCI MUZYCZNE" przy współpracownictwie powag artystycznych, mają za 
główne zadanie: obok rozwoju twórczości swojskiej muzy, obronę interesów naszych 
muzyków na każdem polu ich działalności.

Prenum erata w yn osi:
We Lwowie i na prowincyi z przesyłką pocztową)

Kwartalnie 4 kor. Półrocznie 8 kor. Rocznie 16 kor. Numer pojedynczy 1 kor. 40 hal.

Ekspedycya dla Lwowa i Galieyi:
Biuro dzienników Sokołowskiego, Lwów, Pasai tlausmana 9.

UWAGA. Nowo-przybywającj abonenci, którzy wniosą roczną przedpłatę na 
„NOWOŚCI MUZYCZNE" przed Nowym Kokiem, otrzymają bezpłatnie trzy poprzednie 
zeszyty, zawierające nut wartości 10 do 15 koron. .*

Adres Redakcyi i A dm inistracji: Warszawa W areck a  15.

Z drukarni W ł.  Łozińskiego, ul. Czarnieckiego 1. 12. Telefon Nr 527.

Z n a k o m  i t J f S Y I f c O I *
Uśmierza K A S Z L E ,  K A T A R Y , B E Z S E N N O Ś Ć
W KRAKOWIE W Aptekach : ??. W.TSŁIIIEWSJKSE&O i SS3YKA. 
We EW OWI E w Aptekach : S»J>. H2 IKOE.ASCHA i WBWI02ZSKI3S&0.

STOSOWNY PODARUNEK NA G W IA Z D K Ę !

Ciąg i sienie nie o dwu la l o ie
!5. stycznia 1903. i

Główna wygrana
korors 40.000 kcsrasa

Losy stowarzyszenia przemysłu artystycznego po I kar. polecają: M. Jonasz , Kitz i Sfcoff, M. K larfold, 
Jakób Stroh, K orm ann i F e igenm ann, Sam uely i L andau , Schiitz i Chajes, August Schelleubarg  

i Syn, Sokal i L ilien , domy bankow e we Lwowie.

„Jeżeli kto kaszle w sposób rozpaezny, jj 
n iech  tylko zużyje Pasty lek  Ó eraudella ."  J

Dosyć jest rag spróbować, żeby sie przekonać o skuteczności ]

P A S T Y L E K  l i E k A D D E Ł A
nieomylnych w leczeniu nieżytu, kaszlu nerwowego, zapalenia opłucnego, 
chrypki, zakatarzenia, irytacyi piersiowej, astmy etc. Niezbędnych dla osób,

które zbytecznie głos utrudzają.
B ardzo u iy te e z n e  dla palący&h.

Pudełko zaw iera 72 p asty lek  i sposób zażyw ania takowych. Do n abycia  we Lwowie: w apto- 
?P. M ikolascha i W ewiórskiego. W K rakow ie : w ap tekach  P P . W iszniew skiego i R edyka.kach PP.

Zmiany cen biletów kolejowych do wszystkich 

bez wyjątku stacyj kolei w Galieyi, 
Bukowinie, całej Austrii i zagranice 

podaje

K u r y e r  k o l e j o w y .  H P f O
Do. nabicia: Biuro dzienników, Pssuż ftyiisinana 9,

oraz 44 księgarniach i trafikach.

W m  s i r s z y s t k i ®
bez wyjątku pisma codzienne jjuejseowe, zamiejscowe, wie­
deńskie . zagraniczne, tygodniki, illustraeye artystyczne, 
pisma humory styczne, mody, źurnale, przyjmuje prenume­
rata z dostawa w nrdjśou lub wysyłka- u a prowifóeve,W L  ,.a fc- « /  <>■ *  ł '  tr ■

cenach redakcwi uych

Ajencja dzienników i ogłoszeń Sokołowskiego
L w ó w , H aassaA aiaa  9 .

Ogłoszenia do wszystkich pism najtaniej.

ICH Di c i M
'« ? > ; :  5

N ależy  zw ażać n a  to , żc

f i .  M e r r e g ®  B f i ł i S A B
używać można nie tylko we wszystkich wypadkach i potrzebach we­
wnętrznie, le«s także w niezliczonych wypadkach i na zewnątrz, by 
osięgnąe działanie uśmierzające ból i przy poparzeniach różnego rodzaju 

sprowadzić rychłe ochłodzenie.
Poezią frauko 12 małych iub 6 dużych flaszek 4 koron. 

Aptekarz T h ie r ry  (A dolf) L IM IT ED  A pteka pod A n io łem  S tró  
żem  w P re g ra d a  p rz y  Ilo h its c li-S a u e rb ru n n .

Nahżjw uważać na zarejestrowaną we wszystkich c}wilizowanych pań­
stwach zieloną markę ochronną Zakonnicy i kapslę zamykającą z wy 

ciśniętą firmą: J e d y n ie  p raw d z iw y , jako ozaaki prawdziwości.

Bank

•O głoszenie łb y t a o y ł
L w o w s k a  F i l i a  

;a l ie .  d l a  h a n d l u  i  p r z e m y s ł u
Od£zla! z a s taw n iczy

ulica Jagiellońska 1. 3.
podaje do powszechnej wiadomości, iż zapadłe z dniem ostatnim 
listopada 1902 zastawy, t. j. od Nr. 9108 do Nr. 15560. unia 10. 
i 11. lutego 1903, w godzinach od 9-tej do 3-ciej przez publiczna 
lieytacyę (w myśl §. 19 i nast. reguł. oddz. zast.) najwięcej dają­

cemu za gotówkę sprzedane zostaną.
UWAGA W dniu licytacyi prolongat nie przyjmujemy.

Lwów, dnia 5. stycznia 1903. Przedruku  nie płacim y.

(Zarządca Wł. J. Weberb Papier fabryki papieru J . Fiałkowskich.


